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P rzed  Świętem  
Odrodzenia

Zaledwie tydzień dzieli nas od dnia Święta Odrodze
nia Polski —  piątej rocznicy Manifestu Lipcowego. Ca
ły  k ra j przygotowuje się do uroczystego obchodu tego 
Święta —  dnia narodzin Polski Ludowej. W zgodzie 
z naszą nową, piękną tradycją, masy pracujące miast 
i  wsi uczczą ten dzień nowymi sukcesami w ofiarnej 
pracy dla odrodzonej i  odnowionej Ojczyzny.

Piątą rocznicę Manifestu Lipcowego obchodzie będzie
my w sytuacji, kiedy kończąc plan trzyletn i i  przygo
towując grunt dla planu sześcioletniego, mamy przed 
sobą jasną perspektywę budowania Polski Socjalistycz
nej, nakreślonej przez W ielki Kongres Zjednoczeniowy.

Nigdy jeszcze Polska w swoich dziejach nie roz
brzmiewała tak potężnym rytmem twórczej pracy, n i
gdy jeszcze nie posuwała się tak szybko naprzód w swo
im rozwoju.

Rok 1949, zamykający trzy le tn i okres planu odbu
dowy i  otwierający okres nowego wielkiego budowni
ctwa, m ija pod znakiem wielkich sukcesów na froncie 
budownictwa. W obchodzie Święta Odrodzenia cały 
k ra j poświęci szczególną uwagę nowo zbudowanym ob- 
jektom i  wielkiej arm ii pracowników budowlanych.

Nie jest przypadkiem, że pierwszy meldunek o wyko
naniu przed terminem zobowiązań na cześć święta lip 
cowego, wpłynął od budowlanych. Mamy na myśli ra
port załóg Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysło
wego w Gliwicach, złożony dn. 12 bm. ministrowi Bu
downictwa tow. Spychalskiemu przez delegację przo
downików pracy PBP - 4. (Meldunek ten zamieściliśmy 
we wczorajszym numerze „Trybuny Ludu ).

Nie wątpimy też, że w najbliższych dniach k ra j usły
szy o nowych sukcesach pracowników budowlanych. Ca
ły  k ra j oczekuje z niecierpliwością na oddanie do użyt
ku Trasy W — Z i  liczy, że załogi budujące tę wspa
niałą arterię stolicy dotrzymają słowa o przedtermino
wym wykonaniu robót. Wierzymy, że i  pracownicy bu
dowlani innych wielkich robót w Warszawie i  całym 
kra ju  zrealizują swoje zobowiązania we współzawodni
ctwie socjalistycznym na cześć Święta Odrodzenia.

Wierzymy w sukcesy pracowników budowlanych dla
tego, że z radością obserwujemy szybki rozwój współ
zawodnictwa socjalistycznego w  ich środowisku i  ma
sowe 'rozpowszechnienie nowych, przodujących metod 
pracy we wszystkich zawodach przemysłu budowlanego.

Jaskrawym świadectwem tego może być wspomniany 
meldunek pracowników PBP - 4 w Gliwicach, z które
go wynika, że sukcesy swoje zawdzięczają oni wyłącz
nie rozwojowi współzawodnictwa i  umasowieniu n o 

wych metod pracy zespołowej oraz bardzo wydatnemu 
podwyższeniu wydajności pracy, osiągniętemu na tej 
podstawie. .

Z a sa d n iczym  o g n iw e m  sukcesów  w s p ó łz a w o d n ic tw a  
w ś ró d  b u d o w la n y c h  s ta ło  się rozpow szechn ien ie  t r ó jk o 
w ego sys te m u  w  p ra c y  m u ra rs k ie j.

Przed rokiem ,14 lipca 1948 r., tow. Michał Krajew
ski, zastosował po raz pierwszy w Polsce zespołową mu
rarkę. Dziś tym  systemem pracują już tysiące zespo
łów w całym kraju. Od murarzy system zespołowy zo
stał z powodzeniem przejęty przez tynkarzy, cieśli, 
zbrojarzy, betoniarzy i inne zawody budowlane. In ic ja 
tywa tow. Krajewskiego podchwycona została przez ty 
siące i  tysiące robotników budowlanych. Nowe, socja
listyczne metody pracy, po wielokroć bardziej wydajne 
i  oszczędne, tryum fu ją  nad starymi, przeżytymi już fo r
mami. Zawdzięczamy to warunkom społeczno - poli
tycznym naszego ustroju, które wytwarzają klim at naj
bardziej sprzyjający zwycięstwu nowych form  życia i 
twórczości najszerszych mas ludowych.

M ija ją  właśnie dwa lata od momentu, kiedy nieodża
łowany tow. Wincenty Pstrowski, rębacz kopalni noszą
cej dziś jego imię, pierwszy rzucił hasło współzawod
nictwa pracy w Polsce. Jakże daleko posunęliśmy się w 
ciągu tych dwóch la t! W rok po apelu Pstrowskiego 
wystąpił Krajewski, k tó ry  wniósł do skarbnicy współ
zawodnictwa socjalistycznego w Polsce nowy niezmier
nie cenny wkład, wykazując niezbicie, że zastosowanie 
zespołowych metod pracy pozwala na osiągnięcia prze
łomowych rezultatów w walce o wzmożenie wydajności 
pracy.

W dniu Święta 22 Lipca podsumujemy wyniki szyb
kiego rozpowszechnienia zespołowej pracy w budowni
ctwie, będącego jednym z najważniejszych sukcesów 
klasy robotniczej i  całego ludu pracującego w piątym 
roku istnienia Polski Ludowej.

Potężna fala strajków 
ogarnia kraje kapitalistyczne

Prawicowi przywódcy tracą wpływy w masach robotniczych Anglii
Potężna fala strajków ogarnia kraje kapitalistyczne. 
S tra jk  w porcie londyńskim, mimo represji rządu Partii 
Pracy, rozszerza się z dnia na dzień. We Włoszech meta
lowcy przeprowadzili w całym kra ju  w 100 proc. s tra jk 
generalny. O strajkach donoszą również ze Stanów Zjed
noczonych, Australii, Belgii, F rancji i Niemiec Zachód - 
nich. Wszędzie robotnicy walczą przeciwko próbom prze
rzucenia na ich barki ciężaru kryzysu.

L O N D Y N  (PAP). Pom im o o - 
głoszenia stanu w y ją tkow e go  
akc ja  ro b o tn ik ó w  w  porc ie  lon  
d yń sk im  w  d n iu  12 i  13 bm. 
rozszerzała się w  da lszym  c ią 
gu. Rozszerza się rów n ież  a k 
c ja  solidarności całe j b r y t y j
sk ie j k la sy  robo tn icze j ze s tra j 
k u ją c y m i ro b o tn ik a m i doków  
londyńsk ich . W yrazy  so lida r
ności nadchodzą rów n ie ż  od 
ro b o tn ik ó w  in n ych  k ra jó w .

17 lipca ZSRR 
uczci swych 

bohaterskich lotników
M O S K W A  (PAP). — W  n ie 

dzielę, 17 lipca  cały Zw. Ra
dzieck i obchodzić będzie t ra 
dycy jne  św ięto lo tn ik a  ra 
dzieckiego. Całe społeczeństwo 
radzieck ie  , b ierze udz ia ł w  
przygotow aniach do tego św ię
ta.

W  środę, 13 lipca w  pa ła
cach k u ltu ry  oraz w  w iększych 
salach M oskw y rozpoczęły się 
okolicznościowe akademie,

W  cen tra ln ym  p a rku  k u ltu 
ry  im . G orkiego o tw a rta  zosta
ła w ie lk a  w ystaw a, poświęcona 
h is to r ii ro zw o ju  lo tn ic tw a  ra 
dzieckiego. N a uw agę zasłu
gu ją  liczne m a k ie ty  p ierwszych 
rosy jsk ich  apara tów  la ta ją 
cych, w  ty m  m odel pierwszego 
na św iecie sam olotu, zbudowa
nego przez ko n s tru k to ra  ro 
syjskiego M ożajskiego. P ow 
szechne zainteresowanie budzi 
fu n k c jo n u ją c y  m odel s iln ika  
odrzutowego.

Na w ys ta w ie  eksponowana 
jes t rzadka  fo tog ra fia , p rzed
staw ia jąca Generalissim usa 
S ta lina  i  w icep rem ie ra  M o ło - 
tow a w  B e r lin ie  w  r. 1945.

Proces szefa 
V kolumny Hitlera 
we Francji — Abetza

P A R Y Ż . (PAP). 12 lipca  roz 
począł się proces b. ambasado
ra  N iem iec h itle ro w s k ic h  w  Pa 
ryżu  podczas o ku p a c ji —  O t
to  Abetza. Po odczytan iu  a k 
tu  oskarżenia, p rzystąp iono do 
om ów ienia dz ia ła lności A b e 
tza p r z j  w o jną , ja k o  szefa h i
tle ro w s k ie j 5 ko lu m n y  w e F ra ń  
cji.

A k t  oskarżn ia  p o m ija  dz ia ła ł 
ność Abetza ja ko  szpiega d y 
plom atycznego W okresie przed 
w o jen nym  oraz jego k o n ta k 
ty  z h ra b in ą  d ‘O porte i  m a r
g rab iną Crussol, z k tó ry m i ści
śle b y li zw iązan i b. p rem ierzy 
D a ląd ie r i  Reynaud.

A k t  oskarżenia stw ierdza, że 
Abetz w  je dn ym  z ra p o rtó w  
do R ibbentropa proponow a ł 
p rzesun ięc ie  etn iczne j g ran icy  

N iem iec nad A t la n ty k “ .

Bezskuteczne 
starania o zwolnienie 

Maxa Reimanna
B E R L IN . (PAP). N arodow y 

k o m ite t d la  u w o ln ie n ia  M axa 
Reim anna w ystosow ał ponow 
nie depeszę do gubernato ra  b ry  
ty jsk ie go  — gen. Robertsona, 
dom agając się odpow iedzi na 
w ysłane poprzednio dwa . h s ty  
w  spraw ie  u w o ln ie n ia  M axa 
Reim anna z w ięzienia.

B E R L IN . (PAP). Z  K o b le n 
c ji donoszą, że francu sk i za
rząd w o jskow y  zakazał m ałżon 
ce M axa Reim anna przem aw ia 
nia  na zebraniach pu b licz 
nych. i.

Ogłoszenie stanu w y ją tk o 
wego i  m ianow an ie  k o m is ji o 
d y k ta to rs k ic h  up raw n ien iach , 
m ające j ob jąć całą w ładzę  w  
porcie  —  kom entow ane jes t 
przez op in ię  pub liczną  ja ko  
w y ra z  słabości rządu, k tó ry  
ca łkow ic ie  u tra c ił w p ły w  na 
masy ro b o tn ik ó w  po rtow ych .

Z arów no  d z ie n n ik i lebou - 
rzystow skie , ja k  i  konserw a
tyw n e  podkreśla ją , że sy tua
c ja  w  porc ie  u tk n ę ła  „na  
m a rtw y m  punkc ie “  i  p rz e w i
du ją , że opór ro b o tn ik ó w  do- 
kow  lo nd yńsk ich  będzie „ s i l
ny i  d łu g o trw a ły “ . L iczne 
d z ie n n ik i obarczają odpow ie
dzialnością za w ytw o rzon ą  sy 
tuac ję  rząd oraz p ra w ic o 
w ych p rzyw ódców  zw. zawo
dowych, w  szczególności m i
n is tra  p racy  Isaacsa i  p ra w i
cowego sekre tarza zw. t ra n 
sportow ców  D eakina, „M a n 
chester G ua rd ia n “  przyznaje, 
że p row okacy jne  w ys tąp ien ia  
an tykom un istyczne w  rodza ju  
przem ów ien ia Shawcrossa i  
g łow y kościoła anglikańskiego 
b y n a jm n ie j n ie  p rzyczyn iły

się do rozw iązan ia , lu b  złago
dzenia sy tua c ji.

K o n se rw a tyw n y  „D a ily  T e
legraph“  pisze, że rząd labou 
rzystow sk i p rzecen ił w p ły w  
p raw icow ych  przyw ódców  
zw iązkow ych, ja k  D eakina — 
na masy robotnicze. Dzien
n ik  ten  wskazuje, że transpor 
tow cy przechodzą do porząd
ku  dziennego nad w skazów ka
m i swego o fic ja lnego  p rz y 
wódcy, D eak ina  i  w  ca łe j roz 
ciągłości po p ie ra ją  akc ję  ro 
bo tn ikó w  w  porc ie  lo n d yń 
skim.

Żądania
marynarzy kanadyjskich

L O N D Y N  (PAP). Zw . m a ry 
narzy ka n a d y jsk ich  nadesłał 
z M on tre a lu  depeszę do p re 
m iera A ttle e , w  k tó re j dom a
ga się zm uszenia w łaśc ic ie li 
s ta tków  kan ad y jsk ich  do za
dośćuczynienia słusznym  żą
daniom  s tra jk u ją c y c h  m a ry 
narzy.

Zw . m a ryn a rzy  kanady jsk ich  
w ysuną ł następujące cztery 
w a ru n k i porozum ien ia : 1) m a
rynarze kanadyjscy, p ro w a 
dzący akc ję  s tra jko w ą  na te 
ren ie p o rtó w  zagran icznych bę 
dą m og li pow róc ić  na swe 
s ta tk i; 2) w  stosunku do s tra j
ku jących  n ie  będą stosowane 
żadne rep res je ; 3) m arynarze 
o trzym a ją  n iezw łoczn ie na leż
ne im  za ro bk i; 4) na  przyszłość 
przeds ięb iorcy  zobow iążą się 
n ie  stosować ja k ie jk o lw ie k  
d y sk rym in a c ji p rz y  obsadzaniu 
stanow isk na sta tkach w  sto
sunku do osób, k tó re  b ra ły  u -  
dz ia ł w  a k c ji s tra jko w e j.

R Z Y M  (PAP). R obotn icy 
p o rto w i w  G enui ośw iadczyli, 
że n ie  będą p ra co w a li p rzy  
w y ła d u n ku  to w a ró w  ze s ta tku  
kanadyjskiego. W  ten  sposób 
pragną on i podkreś lić  swą so
lidarność z m aryn a rza m i ka 
n a d y js k im i i  akc ją  a n ty lo ka u -

tow ą londyńsk ich  ro b o tn ik ó w  
portow ych .

Rozszerzenie się strajku 
robotników kolejowych 

Anglii
LO N D Y N  (PAP). R obotn icy 

m agazynów ko le jo w ych  w  
M anchester rozpoczęli przed 
k i lk u  dn iam i akcję  tzw . „p ra 
cy zw o ln ione j“  na znak p ro 
testu p rzeciw ko odw lekan iu  
rozpatrzen ia ic h  żądań pod
w yżkow ych. A k c ja  ta  w  ciągu 
osta tn ich  dw óch d n i rozsze
rzy ła  się i  obecnie b ierze w  
n ie j udz ia ł oko ło  10 tys. ro 
b o tn ikó w  ko le jow ych .

Również w  okręgu k o le jo 
w y m  w  S a lfo rd  rozpoczęła się 
akc ja  „p ra cy  zw o ln ione j“ , k tó  
rą  pod ję ło  początkowo 3 tys. 
rob o tn ików  ko le jow ych , zaś 
w  to ku  osta tn ich dw óch dn i 
Rość ic h  wzrosła  do 10 tys. 
Strajk generalny metalowców 

włoskich
R Z Y M  (PAP). 12 lipca  od

b y ł się w e W łoszech 24-godzin 
n y  s tra jk  genera lny m e ta low 
ców. Pom im o p ró by  zorgani
zowania przez roz łam ow ców  
chrześcijańsko -  dem okra tycz
n y c h  S saraga tow sk ich  akcja 
ła m is tra jko w e j oraz m im o 
p re s ji p o lic ji,  s tra jk  b y ł s tu 
procentowy.

Godny uw a g i jest fa k t, że 
p raw ie  w e w szys tk ich  m ie j
scowościach u rzędn icy  fa 
b ryczn i so lida ryzow a li się z 
ro b o tn ik a m i w s trzym u ją c  się 
od pracy. W  n ie k tó rych  m ias
tach, ja k  Varese, Aosta, W e
necja w z ię ły  rów n ież  udz ia ł 
w  s tra jk u  chrześcijańsko-dem o 
kra tyczne  zw. zawodowe. W  
innych  m iejscowościach w ię k 
szość cz łonków  roz łam ow ych 
o rgan izac ji zw iązkow ych
w s trzym a ła  się od p racy 
w b re w  d y re k tyw o m  swoich 
przyw ódców  zw iązkow ych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Tragiczne konsekwencje zorganizowanej 
akcji podniecania fanatyzmu

X osoba poniosła śmierć, 19 — doznało ciężkich obrażeń 
przed kościołem katedralnym w Lublinie

Młodzież szkolna na wakacjach

Uczniowie podstawowych szkół warszawskich spędzają miesiące wolne od nauki 
w. miejscowościach letniskowych. Ną fo togra fii dziewczęta w czasie gry w piłkę

F o to  A R

Polska A gencja Prasowa 
„P A P ”  k o m u n iku je :

Od szeregu d n i zb ie ra ły  się 
pod kościo łem  ka te d ra ln y m  w  
L u b lin ie  dość liczne t łu m y  o - 
sób, ściągniętych n a jró żno ro d 
n ie jszym i fan ta s tyczn ym i po
g łoskam i o rzekom ych cudach, 
m a jących m iejsce w  ty m  k o 
ściele.

Rozsiewanie podobnych fa n 
tastycznych pogłosek rów n ież  i  
na in nych  terenach w skazu je  
na zorganizowaną w  ty m  k ie 
ru n k u  akcję. N a jlepszym  tego 
dowodem  jest fa k t, że w ładze 
kościelne dopiero po u p ły w ie  
tygodn ia  zaprzeczyły rozsiewa 
nym  pogłoskom  o. cudzie i  w e
zw a ły fo rm a ln ie  w ie rn ych  do 
zaniechania p ie lg rzym ek. Z o r

ganizowana akc ja  podniecania 
fanatyzm u u  n a jb a rd z ie j na 
iw nych  trw a ła  m im o  to  nada l 
i  doprow adziła  w  d n iu  dz is ie j
szym do trag icznych  konsek
wencji.

W  godzinach ran nych  cisną
cy się bocznym  weściem  do 
kościoła t łu m  o b a lił d re w n ia 
ną barierę, w  rezu ltac ie  czego 
została zaduszona w  tłu m ie  20- 
le tn ia  Rabczuk H e lena z pow ia 
tu  w łodawskiego oraz 19 in 
nych osób doznało m n ie j lu b  
ba rdz ie j c iężkich obrażeń cie
lesnych. N azw iska poszkodo
wanych są następujące:

1. W awrysiuk Z o fia  la t 42,
2. Piaseczna M arce lina  la t 74,
3. M aka ru k  Z iu ta  la t  23, 4. Sam
czuk W ik to r la t  34, 5. Zając 
Helena la t 42, 6. D ublańska

Stefan ia la t  36, 7. B u ra k  Sta 
n is ław  la t 12, 8. Suchowńa
Leokadia la t  16, 9. Jedruszczak 
Apo lon ia  la t  60, 10. Gasowska 
Z o fia  la t 24, 11. S oko łow ski
Franciszek la t  21, 12. Du lęba 
Czesław la t 42, 13. K an ió w na  
Leokadia la t  18, 14. K u d ła  B ro 
n is ław  la t 18, 15. Soko łow ski 
S tefan la t  22, 18. M azu rek  Jan 
la t 15, 17. P aw łow ska M ic h a li
na la t  55, 18. Duda H a n ia  la t  
18, 19. Żakow icz M aria .

W  celu usta len ia  w in n ych  
śm ierci Rabczuk He leny i  cięż 
k ic h  uszkodzeń dalszych 19 o - 
sób —  ja k  rów n ież w  celu u -  
sta lenia organ iza torów  gorszą
cej i  oszukańczej akc ji, n a ru 
szającej spokój pu b liczny  — 
p ro ku ra tu ra  wszczęła docho
dzenia.

Pierwszy numer biuletynu 
jugosłowiańskich emigrantów w Polsce

W Warszawie ukazał się pierwszy numer lńuletynu ju 
gosłowiańskich emigrantów politycznych w o sce. iu- 
letyn ten redagowany jest w języku serbs o - c orwac- 
ltim. Celem jego jest informowanie opinii publicznej o 
walce, którą toczą komuniści jugosłowiańscy i  lud Jugo
sławii przeciwko zdradzieckiej klice Tito, o wo ną i nie 
podległą Jugosławię socjalistyczną.

B iu le ty n  będzie in fo rm o w a ł 
o prze jaw ach ka tas tro fa lne j 
sy tuac ji gospodarczej w  Jugo
s ła w ii i  konsekw encjach p o li
ty k i k l ik i  T ito , us iłu jące j prze 
rzucić ca ły  ciężar swej zdrady 
na b a rk i jugos łow iańsk ie j k ła -  
sy robotn icze j.

B iu le ty n  podaje na wstępie 
apel jugos łow iańsk ich  e m i
g ran tów  po litycznych  w  M o 
skw ie do całej postępowej 
ludzkości o zajęcie się losem 
o fia r te rro ru  titow skiego.

W spom nienie żałobne, po
święcone pam ięci G eorgi Dy 
m itrow a , oddaje ho łd  w ie lk ie 
mu przyw ódcy b u łg a rsk ie j k la 
sy robotniczej i m iędzynaro
dowego p ro le ta ria tu .

P ierw szy num er b iu le tynu  
zanreszcza rów n ież p rzedruk 
a rty k u łu  sekretarza K C  PZPR 
tow. Romana Zam browskiego, 
pt. „D roga  zdrady trock is tów  
jugos łow iańsk ich“ , k tó ry  to ar 
ty k u ł ukazał się w  czasopiśmie 
„O  trw a ły  pokó j i  dem okracje; 
ludow ą“ .

Obszerny a r ty k u ł pośw ięco

ny jest znaczeniu rezo lu c ji B iu  
ra  in fo rm acy jnego  d la  ruchu 
robotniczego, w  szczególności 
d la  Kom unistyczne j P a rtu  J u 
gosław ii. . ; .

Obszernie rów n ież w y jaśn ia  
ją  dalsze a rty k u ły  is to tn y  sens 
aw antu rn icze j p o lity k i k l ik i 
T ito  na wsi, oraz przeprow a
dzaną pod płaszczykiem  „a u - 
ta rk ii gospodarczej“  p o litykę  
m arsha llizac ji Jugosław ii.

B iu le tyn  zaw iera szereg in - 
nych jeszcze, nader in te resu
jących a rty k u łó w  i  w iadom o
ściom. inn. dane o łam aniu 
p r z e z 'k likę  T ito  um ów  handle 
wych z k ra ja m i dem okrac ji lu 
do we .i-

Apel jugosłowiańskich 
emigrantów 
politycznych

A pe l ogłoszony w  pierwszym  
numerze b iu le tyn u  wzyw a 
całą postępową ludzkość do za
jęcia  się losem bo jo w n ików  
osadzonych w  w ięzieniach i  o-

bozach kon cen tra cy jnych  re ż i
m u T ito .

N ie k tó rzy  z n ich  zosta li ju ż  
w  ba rba rzyńsk i sposób zamor 
dowani, in n y m  grozi ten  sam 
los —  głosi apel.

Szajka sprzedawczyków 
zdradzając p a rtię  i. k ra j,  m o r
d u je  i  aresztu je  sw ych wczo
ra jszych tow arzyszy p a r ty j
nych, m im o, że cieszą się oni 
pe łnym  poparciem  i  zaufa
niem  lu d ó w  Jug os ław iii. Aresz 
towano cz łonków  K C  K P J : Żu 
jow icza, Hebranga, Sawę, Z la - 
ticza i  innych .

N ie oszczędzono zasłużonych 
bo jo w n ików , ja k  w iceprem iera 
rządu Czarnogórza — Bożo 
Lum ow icza, m in is tró w : W uko 
Tomszicza i N iko  Pawicza. L i 
te ra t Radowan Zogowicz i in 
n i lite ra c i ju ż  od m iesięcy d rę 
czeni są w  w ięzieniach.

O o lb rzym ich  rozm iarach te 
go te rro ru  św iadczy fa k t, że 
w  ciągu jednego ty lk o  tygodnia 
w  m arcu br. aresztowano w  
Belgradzie ponad 600 osób, 
wśród k tó rych  zna jdow a ł się 
w icem in is te r skarbu — Obren 
B lagojew icz, p ro fesor w ydzia łu  
ekonomicznego na U n iw e rsy te 
cie B e lgradzk im  — M ilk o  M a r
kow icz oraz in n i.

DOKOŃCZENIE N A  STR. 2

Zabytki na trasie W—Z

Schody prowadzące Z Placu Zamkowego do Pałacu pod 
Blachą otrzymują dawny wygląd. Na zdjęciu frag

ment pięknej balustrady
F o to  F i lm  P o ls k i

R o k  tem u, 1 4  lipca 1 9 4 8  r. tow. M ichał 
K rajew ski, pracując systemem tró jkow ym , 
w m urow ał 3 4 0 0  cegieł w ciągu 8  godzin. 
O rozw oju i  znaczeniu zespołowego systemu 

budowania piszemy dziś na str. 4

25-lecie nadania Komsomołowi 
imienia Lenina

12 lipca  b r. m in ę ło  25 la t  od 
c h w ili pow zięcia  przez V I  
zjazd Rosyjskiego K o m u n i
stycznego Z w ią zku  M łodzieży 
uchv#ały o p rz y b ra n iu  przez 
K om un is tyczny  Z w iązek M ło 
dzieży im ie n ia  Lenina.

N aw iązu jąc do te j roczn icy 
„P ra w d a “ , „K om som olska ja  
P raw da“  i  inne  d z ie n n ik i ra 
dzieckie podkreśla ją , że K o m - 
somoł a w raz  z n im  m łodzież 
radziecka system atyczn ie rea
liz u je  postaw ione przed n ią  
przez Len ina  i  S ta lin a  zadania 
opanowania bogactw' k u ltu ra l
nych, opanowania na uk i, a 

•zwłaszcza te o rii m a rk s is to w 
sko-len inow sk ie j, ro z w ija  ona 
rów n ież  maksymalną^ energię 
i  in ic ja ty w ę  we w spółzaw od
n ic tw ie  socja lis tycznym  w  
przem yśle i  ro ln ic tw ie  i  n ie  u - 
staje w  walce o wzm ocnienie 
s ił obronnych ZSRR.

„P ra w d a “  stw ierdza, że m ło  
dzież radziecka, k tó ra  z łoży
ła  niezliczone dow ody odw agi 
i  m ęstwa w  czasie w o jny , w  
okresie pow o jennym  da je co
dziennie p rzyk ła d  bohaterskie j 
pracy. Kom som oł przekszta ł
c ił się w  potężną 9 m ilion ow ą  
organizację. M łodzież radziec
ka —  pisze da le j „P ra w d a “  —  
w ychowana w  duchu re w o lu 
cyjnego in te rna c jon a lizm u  
czynnie w spó łp racu je  z organ i 
zacjam i dem okra tyczne j m ło 
dzieży innych  k ra jó w , b iorąc 
na jżyw szy ud z ia ł w  pracach 
Ś w ia tow e j F ederac ji M łodz ie 
ży Dem okratycznej i  M iędz. 
Zw . Studentów.

W  ca łym  Zw . Radzieckim  
odbyw a ją  się zebrania m ł ' -  
dzieżowych o rgan izacji W. Ł. 
K . Z. M., poświęcone ju b ile u 
szowi.

Młodzież Bułgarii 
czci pamięć Georgi Dymitrowa
S O F IA  (PAP). C. K . Zw.

M łodz ieży B u łga rsk ie j pod ją ł 
uchw a łę  o zm ianie nazwy 
Z w ią zku  na „D y m itro w s k i 
Zw. M łodzieży B u łg a rs k ie j“ .

K o m ite t w ys tą p ił rów nież 
z w n iosk iem  o nazwanie o- 
grom nego pa rku , położonego 
na górze W itosza, na przed
m ieściach S ofii, powstające
go s iłam i m łodzieży, „D y m i-  
tro w sk im  P a rk iem  W itosza".

Jednoroczną szkołę o rgan i
zacyjną Z w ią z jg j postanow io
no nazwać „C e n tra ln ą  Szkołą

M łodzieży im . Georgi D y m i
tro w a “ . Postanow iono rów n ież 
w ydać specjalne ks iążk i p t. 
„D y m itro w  do m łodzieży“  i  
„D y m itro w  do dzieci“  oraz 
zb ió r n ieśn i o D ym itro w ie .

P A R Y Ż  (PAP). W  sali W a- 
g rsm  w  P aryżu staran iem  K . 
C. H iszpańskie j P a r t ii K o m u - 
stycznej odbyła się akadem ia 
żałobna dla uczczenia pam ię
ci D ym itro w a . P rzem ów ienia 
w y g ło s ili cz łonkow ie b iu ra  po 
litycznego K P  H iszpan ii —  
M ije  i  C a rillo .

Żniwa w całym kraju 
przebiegają sprawnie i szybko

W  ca łym  k ra ju  trw a ją  coraz 
bardzie j in tensyw ne prace przy 
żniwach. Na glebach piaszczy
stych i  glebach n iże j położo
nych w  w o j. k ie leck im , w a r
szawskim, łó dzk im  i  b ia łostoc
k im  zaczęto żąć żyto. Jęcz
m ień ozim y w  większości w o 
jew ództw  zżęto ju ż  w  50 — 
100 proc., częściowo naw et ju ż  
zwieziono. W  pozostałych w o 
jew ództw ach o glebach cięż
szych koszenie żyta rozpocznie 
się za k ilk a  dn i. Zżęto i  zw ie
ziono rów n ież rzepak ozimy.

R o ln icy  w  tym  roku  zasto
sow ali się do zaleceń M in i
sterstwa R o ln ic tw a  i  R.R. i  w  
w iększych rozm iarach, n iż  to 
by ło  w  la tach ub ieg łych w p ro 
w a d z ili w  swoich gospodar
stwach siew poplonów. Obec
n ie  ju ż  na w ie lu  polach, po 
sprzątn ięciu zbóż dokonano 
podoryw ek i  siewu poplonów.

W  bieżącym  ro ku  prace p rzy  
żniwach będą ła tw ie jsze  ze 
w zględu na to, że większość 
zbóż, ja k : jęczm ień ozim y, 
pszenica i  częściowo żyta n ie  
w yleg ła , co pozw o li ną szero

k ie  zastosowanie żn iw ia rek  i 
snopowiązałek. W  ro k u  b ie 
żącym szerzej n iż  w  la tach u -  
b ieg lych ro ln ic y  korzysta j ą_ z 
w yda tne j pomocy ośrodków  
m aszynowych, co rów n ież p rzy 
czyni się do u ła tw ie n ia  prac 
żn iw nych. G ospodarstwa m a
ło ro lne  oraz n ie  posiadające 
sprzężaju ko rzys ta ją  z pom o
cy sąsiedzkiej, k tó re j p lan  i  ko
lejność świadczeń p rzygo tow y
w a ły  ju ż  wcześniej kom is je  
żniwne.

DZIŚ W NUMERZE
IN 2 .  K IE J S T U T  Z E M A IT IS ,

k ie r o w n ik  M in is te rs tw a  
P rz e m y s łu  C ię ż k ie g o  — 
Z a k ła d y  P rz e m y s łu  C ięż 
k ie g o  m uszą  ż y ć  p la n e m  
In w e s ty c y jn y m .

W . S K U L S K A  — L in ia  ś re d 
n ic o w a  — k o le jo w a  tra sa  
W —Z : O d w ag a  d e c y z ji.

W Ł A D Y S Ł A W  S Z C Z E R B IĆ  
— W a ll S tre e t s ięga po 
k o lo n ie  F ra n c ji .

J A D W IG A  S IE K IE R S K A  — 
„ H a m le t “  p o  a m e ry k a ń 
sku .

M IC H A Ł  K R A J E W S K I — 
W a lc z y m y  o n o rm ę  d n ia  
Ju trze jsze g o .

1



2 TRYBUNA LUDU N r 191’

Quatorze Ju ille t
Działo się to wszystko 160 

lat ternu, 14 lipca 1789 r.
Na czele szli budowlani. 

20.000 robotników z kamienio 
łomów w Montmartre stano
wiło czołówkę zdobywców Ba 
stylii. Kamieniarze, rzemieślni 
cy, piekarze, szewcy, włóknia 
sae — wszyscy oni własnymi 
cękoma burzyli mury starej 
twierdzy, dając ty p  samym 
sygnał do zburzenia murów 
faudalizmu. W ielka burżuazja, 
jak zwykle, siedziała spokoj
nie w  domu. Dopiero później, 
ze słowem „lud“ na ustach, 
stworzyła dyktaturę nad lu
dem. A  jeszcze później do 
tych samych kamieniarzy, rze
mieślników, piekarzy i  szew
ców Paryża «— strzelał już nie 
hrabia de Launay, gubernator 
Bastylii, lecz buTŻuazyjne woj 
*ko i policja. v i

Analogie historyczne są nie 
bezpieczne. Ale warto przy
pomnieć, że wtedy również 
Francja miała odpowiednik 
planu Marshalla. Umowa han 
dl owa zawarta z W ielką Bry
tanią w  1786 r. otwierała na- 
ościerz drzwi kraju dla zale
wu angielskich towarów, a na 
skarbie państwa ciążyły — 
oprócz elcstrawagancji Ludwi
ka X V I i  otaczającej go mag
nat erfi — ogromne wydatki 
związane z licznymi wojnami.

Siły, które przeprowadziły 
rewolucję, stanowiły koalicję 
różnych klas. Łączyła je 
wspólna nienawiść do feuda- 
lizmu. Dzieliły je wielkie róż
nice w dążeniach do zbudo
wania nowego ustroju, mające 
go feudalizm zastąpić. Kamie 
niarze z Montmartre chcieli za 
pewne pójść znacznie dalej, 
przeorać ziemię, na której sta
ła Bastylia reakcji. Ale wielka 
burżuazja, część szlachty, któ
ra popierała rewolucję, część 
kleru, która znajdowała się w 
opozycji do władzy królew
skiej — te wszystkie czynniki 
i  klasy społeczne stawiały so
bie znacznie bardziej ograni
czone cele. Oni wszyscy wy
siedli na przystanku „republi
ka burżuazyjna“ .

I  tak, po zburzeniu jednej 
Bastylii, pozostały inne, nie 
mniej okrutne dla mas pracu 
jących. I tak, na miejscu feu
dalnych ograniczeń , wyrosła 
coraz bardziej zwężana „w ol
ność“ burżuazyjna, obwarowa 
na różnymi komisjami do ba
dania „działalności antyfran
cuskiej“ . I tak wielka burżu
azja, która wówczas piętnowa 
ła rodzimą arystokrację, jako 
„klasę zdrady narodowej", za

granicą szukającej pomocy 
przéciwko własnemu ludowi 
— poszła sama w ślady emi
grantów z Koblencji i zaprze
dała się obcym imperializmom 
za cenę uratowania własnych 
interesów klasowych.

* i
W  dniu' 14 lipca; ż oficjal

nych pulpitów pada wiele oko 
licznościowych frazesów. Ale 
„Quatorze Juillet" — to prze
de wszystkim święto ludu fran 
cuskiego i  jego przewodniczki, 
klasy robotniczej, dziedziczki 
burzycieli Bastylii. Na sztan
darach swych wypisuje dziś 
francuski proletariat hasła 
zburzenia wszystkich murów 
opresji i tyranii, wszystkich 
ograniczeń wolności, jakie po
zostały jeszcze z czasów przed 
rewolucyjnych i jakie na nowo 
wzniosła burżuazyjna dyktatu
ra.

Dziś, na ulicach miast i  wio 
sek francuskich, miliony ma
nifestować będą pod hasłami 
walki o pokój, przeciwko pak 
towi atlantyckiemu, przeciwko 
marshallizacji Francji, przeciw 
ko nadmiernym i  rujnującym 
kraj wydatkom wojskowym, 
przeciwko zaprzepaszczeniu 
zdobyczy rewolucji z 1789 r. 
Naród polski, którego najlep
si przedstawiciele walczyli i 
ginęli na barykadach Paryża 
w 1831, 1848 czy 1871 — jest 
całym sercem z manifestują
cymi masami pracującymi 
Francji. Lud polski, którego 
zawołaniem bojowym jest ha
sło: „Za waszą wolność i na
szą“ — życzy ludowi Francji 
pełnego zwycięstwa, ostatecz
nego zwycięstwa w walce z si 
łami zła i  mocami przeszłości.

St. B.

Rekord chrzanowskich zbrojarzy 
przy budowie nowej hali „Fabłoku“

(Koresp. w ł.). N ow a ha la  ha 
m u lców  w  Fabryce Lokom o
ty w  w  Chrzanow ie rośn ie szyb 
ko. R obo ty  prow adzi O ddzia ł 
3 PPB. Budow ę h a li rozpoczęto 
w  po łow ie  m a ja  br. C a łkow ite  
zakończenie ro b ó t nastąp i 15 
paźdz ie rn ika  br.

11 lip ca  g rupa  zb ro ja rzy  b ry 
gadzisty Lackiego i  jego po
m ocn ika K u tk a  zorganizow ała 
pokaz gięcia  żelaza zbro jen io 
wego.

Już w  ciągu p ierw sze j godzi

ny  p racy b rygadziśc i w y k o n a li 
347 procen t no rm y. W  c iągu 
ośm iu godzin p racy  zbro jarze 
w y g ię li 7,420 k g  żelaza zbro je  
niowego (1.400 p rocen t norm y), 

B rygadz iśc i —  zbro ja rze  La c  
k i  i  K u tk o  rozpoczęli prace 
p rzy  budow ie  h a li 17 czerwca. 
Do dn ia  dzisiejszego w y g ię li 
oko ło  60 to n  żelaza. W  ciągu 
osta tn ich dw óch tyg o d n i zarób 
k i ic h  w yn o s iły  po 35 tys. zł. 
każdy. O bydw a j p racu ją  od 20 
la t ja ko  zbro jarze, (k.r.).

Odczyt Pablo Nerudy 
dla gdańskiego aktywu PZPR

I I  Kongres ŚFZZ zademonstrował 
nieugiętą wolę jedności pracujących
Przewodniczący zw. zawodowych ZSRR o Kongresie w Mediolanie

RZYM (PAP). Po zakończeniu I I  Kongresu SFZZ wi
ceprzewodniczący SFZZ i przewodniczący Wszechzwiązko- 
wej Rady Radzieckich Z w . Zawodowych W. Kuźniecow 
udzielił specjalnemu wysłannikowi PAP M. Bibrowskie - 
mu następującego wywiadu:

P YTAN IE : Na czym po
legał błąd w rachubach Dea 
kina, Carey‘a i  innych roz- 
bijaczy ŚFZZ ?

O D P O W IE D Ź: Na sesji B iu 
ra  W ykonawczego w  styczniu 
1940 r. D eakin , Carey i  Coo
p e r u s iło w a li na polecenie an- 
gloam erykańsfcich im p e r ia li
s tów  z likw id o w a ć  działa lność 
ŚFZZ. A le  rozbija-ckie p lan y  
im p e ria lis tó w  i  ich  lo k a jó w  
zakończyły  się ca łko w itą  po
rażką. P racu ją cy  całego św ia
ta w y ra z ili zdecydowany p ro  
test p rze c iw  zdradzieck im  
dzia łan iom  D eakina i  C a rey ‘a 
i  u trz y m a li swą w ie lk ą  orga
nizację, u tw orzoną w o lą  i  w y  
s iłk ie m  pracu jących  w  paź
d z ie rn ik u  1945 r .

P Y TA N IE : Jaki istnieje 
związek między rozłamem, 
sprowokowanym przez agen
tów imperializmu a planem 
wzmożenia wyzysku klasy 
robotniczej i  przygotowania 
mi wojennymi?

O D P O W IE D Ź: W ściekłe ata 
k i  k a p ita lis tó w  na p ra w a  i  
w o lności k la sy  robo tn icze j, 
w yd aw a n ie  ustaw  an ty ro bo t- 
n iczych, prześladowani©  zw. 
zaw odowych i  ich  p rzyw ó d 
ców  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z 
nych i  k o lo n ia ln ych  —  wszyst 
ko to  pozostaje w  zw iązku  z 
us iłow an iem  rozb ic ia  z jedno
czonych szeregów k la śy  robot 
n iczej, zarów no w  s k a li k ra 
jo w e j ja k  i  m iędzynarodow ej. 
K ie d y  s iły  robotn icze są roz

proszone, a ty m  sam ym  ich 
zorgan izow any opór złam any, 
wówczas ła tw ie j je s t k a p ita 
lis to m  w yzysk iw ać j  łu p ić  m a 
sy pracujące, ła tw ie j rozpętać 
w o jnę  im peria lis tyczną .

PY TA N IE : Co pozwala 
przypuszczać, że masy pracu 
jące krajów anglosaskich i 
skandynawskich znajdą dro
gę do jedności, z której 
sprowadzili ich nieuczciwi 
przywódcy ?

O D P O W IE D Ź: P racu jący
A n g lik  U S A  i  k ra jó w  skan
dynaw skich  zna leź li s ię poza 
szeregami ŚFZZ z powodu 
p o lity k i an tyrobo ta icze j n ie 
k tó rych  swych przyw ódców . 
Z osta li o n i oderw an i od świa 
towego ru ch u  robotniczego, 
k tórego w y s iłk i k ie ru ją  się ku

w alce o polepszenie sy tua c ji 
k la sy  robotn icze j, k u  obronie 
po ko ju  p rze c iw  podżegaczom 
w o jennym . A le  te w ie lk ie  cele 
są b lisk ie  i  zrozum ia łe  dla 
mas pracu jących. Is tn ie ją  w ięc 
w sze lk ie  podstaw y do p rz y 
puszczenia, że rob o tn icy  St. 
Z jednoczonych, A n g li i i  in 
nych k ra jó w , k tó ry c h  p rz y 
w ódcy zw iązkow i z ło ż y li 0- 
św iadczenie o opuszczeniu 
ŚFZZ, zna jdą drogę do jedno 
ści i  pow rócą do szeregów 
ŚFZZ.

P Y TA N IE : Jaki związek 
zachodzi między walką o je
dność ruchu zawodowego a 
walką w obronie pokoju?

O D P O W IE D Ź: W a lka  o je 
dność p racu jących  i  ic h  zw . 
zawód, je s t je d n ym  z decy
du jących w a ru n k ó w  powodze
n ia  w  w a lce  o. pokój. N ie  do 
szłoby do d ru g ie j w o jiny św ia 
tow e j, gdyby  w sku te k  roz ła 
m ow ej p o lity k i p rzyw ódców  
b. m ię dzynarodów k i am ster- ' 
dam skie j k lasa robotn icza nie

by ła  ro z b ita  ; m ogła p rzeciw  
stawić, się faszyzm ow i, o>bec 
n ie  ro b o tn ic y  całego św ia ta  
n ie  mogą dopuścić j  n ie  do 
puszczą do now e j agresji p rze 
c iw  ludzkości.

P Y TA N IE : Jakie wycią 
ga Pan wnioslti z odbytego 
kongresu?

O D P O W IE D Ź: I I  kongres 
ŚFZZ zadem onstrow ał wobec 
całego, św ia ta  n ieug ię tą  ' w o lę  
jednośc i' ■ pń&cująeych. K óp  
gros w ykaza ł, że ŚFZZ korzy  
sta w śród  m ss pracu jących  : 
ja k  najszerszego poparcia. Na 
kongresie reprezentow anych 
by ło  około 72 m ilio n ó w  człon
k ó w  zw. zaw odow ych różnych 
kra j,ów  św ia ta , n iezależnie od 
raisy. narodowości, przekonań 
po lityczn ych  i  re lig ijn y c h . Na 
k reś lon y  przez kongres p ro 
gram  dzia ła lności ŚFZZ i  
wchodzących do n ie j organiza
c ji zw iązkow ych  spotka się 
n ie w ą tp liw ie  z na jgorętszym  
poparciem  ro b o tn ik ó w  wszyst
k ich  k ra jó w .

Opinia publiczna USA potępia 
coraz energiczniej pakt atlantycki

Prawda“ o manewrach Departamentu Stanu

Apel
jugosłowiańskich

emigrantów
d o KOn c z e n ie  z e  STR.,1

O pracy tito w scy  zbroczyli 
swe ręce n iew inn ą  k rw ią  n a j
lepszych synów  lu d ó w  Jugo
s ła w ii. Z am ord ow a li n ikczem 
n ie  gen. p u łk o w n ik a  A rso  Jo- 
w anow icza i  zm asakrow a li dzie 
s ią tk i p a trio tó w  ju go s łow iań - 
sk ich  w  Czam ogórzu, z m jr .  
B u ła tow iczem  na czele. A resz
tow an ie  genera łów  i  bohate
ró w  narodow ych dowodzi, że 
2d ra jcy  T ito  pragną ca łko w i
cie zohydzić o k ry tą  sławą w a l
kę  lu d ó w  Jugos ław ii, k tó ra  
zrodziła  tych  bohaterów , a k tó 
rą  to  w a lkę  t ito w c y  chcą w y 
korzystać w  im ię  swych w łas
nych  in teresów .

Założenie obozów koncen tra 
cy jn ych  w  o ko licy  B elgradu, 
Wrszca, Nowego Sadu i  w  
w ie lu  in n ych  m iejscowościach 
Jug os ław ii —  w  k tó rych , ja k  
np. w  m ie jscow ości Lon je , 
zna jd u je  się ponad 8 tys. k o 
m u n is tó w  —  dowodzi, że k l i 
ka  T ito  prze is toczyła  Jugosła
w ię  w  w ięzien ie  ludów .

T ito w c y  ud osko na lili wszyst
k ie  m etody gestapo i  w łosk ie j 
ta jn e j p o lic ji,  aby złamać h a r t 
ducha wśród w ięźn iów  i  zm u
sić ich  do w ie rnośc i i  u leg ło 
ści d la  T ito .

Zapoznanie o p in ii pub liczne j 
z  nad ludzką  w a lką , ja ką  to 
czy dziś jugosłow iańska klasa 
robotnicza, pod przewodem  
większości P a r t i i K o m u n i
stycznej, k tó ra  dochowała 
w ie rno śc i sw ym  tra d y c jo m  in 
te rnac jona lizm u  i  m iędzyna
rodow e j solidarności wszyst
k ich  lu d z i p racy —  p rzyczyn i 
się do ja k  najszybszej l ik w i
d a c ji tro c k ito w s k ie j bandy T i 
to  i  dopomoże w  dziele um oc
n ien ia  fro n tu  a n ty im p e ria li-  
stycznego w  jego walce o 
św ia tow y  pokój.

L u d y  Jugos ław ii —  kończy 
apel —  liczą na to, że w  walce 
swej korzystać będą z m o ra l
ne j pom ocy i  poparcia  całej 
postępowej ludzkości, k tó re j

B aw ią cy  na  W ybrzeżu zna
k o m ity  poeta i  rew o lu c jo n is ta  
c h i l i js k i P ab lo  N eruda 12 bm. 
na zebran iu  a k ty w u  p a r ty jn e 
go W sa li K o m ite tu  W ojewódz 
kiego P ZP R  w yg ło s ił odczyt 
na tem at sy tu a c ji po lityczn e j 
i  gospodarczej mas p ra cu ją 
cych w  k ra ja c h  A m e ry k i P o
łu dn iow e j.

P ab lo  N eruda  zobrazował 
c iężkie w a ru n k i, w  ja k ic h  ż y 
ją  m asy p racu jące w  k ra ja ch  
po łudn iow o -  am erykańskich, 
a w  szczególności w  jego o jczy 
źnie —  R epublice C h ilijs k ie j, 
rządzonej przez faszystów, po 
zostających pod w p ły w a m i im  
pe ria lis tó w  am erykańskich . Pa 
blo  N eruda zdem askował ob
łudną  p o lity k ę  S tanów  Z je d 
noczonych głoszących, że pań

s tw a p o łu dn iow o -am e rykań 
skie są rzekom o w o ln y m i i  n ie  
za leżnym i k ra ja m i.

P re legent po dkre ś lił, że W 
k ra ja ch  A m e ry k i P o łudn iow e j 
rośn ie m a rk is to w sko -le n in o w - 
sk i ru ch  robo tn iczy, a ty m  
sam ym  wzm aga się opór prze 
c iw k o  im p e ria lis to m  am ery 
kańsk im , podburza jącym  do 
now e j w o jn y .

N eruda zakończył sw ó j od
czy t s łow am i: „G d y  nadejdzie 
dzień oswobodzenia naszej o j
czyzny, w yś lem y w ięce j lu d z i 
do Was, aby p rzekona li się, 
ja k  się w  W aszym k ra ju  p ra 
cu je “ .

Zebran ie  zakończono od
śpiew aniem  „M ię dzyna rod ów 
k i “ .

Lud pracując^ Iranu walczy
z obcą i rodzimą reakcją 

Wypowiedź przewodniczącego 
zw. zawodowych Iranu

B aw ią cy  W Polsce przew od
n iczący C entra lnego Z  jedno* 
c ie n ia  Z w . Zaw . w  Iran ie , czło 
nek R ady G eneralnej ŚFZZ — 
Reza Rousta u d z ie lił przedsta
w ic ie lo w i P A P  w ypow iedz i na 
tem at sy tu a c ji po lityczn e j w  
Ira n ie . Reza Rousta ośw iad
czył, te  k lik a  rządząca obecnie 
w  Ira n ie  zniosła w szys tk ie  zdo 
bycze dem okra tyczne mas lu 
dowych, w p row a dz iła  reżym  
d y k ta to rs k i i  przekszta łca Ira n  
w  ko lon ię  an g lo -a ir ie ryka ń - 
ską.

W  lu ty m  b r. Saed, obecny 
rządca Ira n u , zorgan izow ał 
p ro w o ka cy jn y  zamach na  sza
cha, oskarżając o ten  zamach 
p a rtię  ludow ą (Tudeh) i  zw. za 
wodowe. Pod pozorem  odw etu

'  Ln imT irT-i~r~7i

i  w a łk i z zam achowcam i tys ią  
ce na jlepszych synó w  i  córek 
narodu w trąco no  do w ięz ień  i  
zesłano do obozów. Jednocześ
n ie  zniesiono 8 -godzinńy dzień 
pracy, zniżono płace ro b o tn i
k ó w  do poziom u głodowego, 
pozbaw iono masy robotn icze 
w szystk ich  zdobytych p ra w  e- 
konom icznych i  po litycznych.

M im o  te rro ru  faszystow skie 
go m asy pracujące trw a ją  je d 
n a k  w  walce. (

Reza Rousta w y ra z ił swą ra  
dość z powodu sukcesów P o l
sk i Ludow e j, kroczącej do so
c ja lizm u . Jestem  zachwycony 
—  pow iedz ia ł —  w aszym i zdo
byczam i i  waszym  en tuz jaz
mem.

To w. Izydorczyk 
podsekretarzem 

stanu
P rezyden t R. P. dekre tem  z 

dn ia  13 lip ca  br. m ianow a ł 
tów . Izydo rczyka  Jana, pod
sekretarzem  stanu w  M in i
s te rs tw ie  A d m in is tra c ji P u 
b liczne j.

MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda”  stwierdza, że dy
skusja nad ratyfikacją paktu atlantyckiego w Senacie a- 
merykańskim, która miała zademonstrować potęgę St. 
Zjednoczonych i „jedność świata zachodniego”  w rzeczy
wistości świadczy o czymś wręcz odwrotnym.

czonych wobec N ie m ie c __
chodnich pozostanie bez zmian.

Z a -

Reprezentacyjny t 
balet moskiewski 

przybywa do Polski
W  ram ach uroczystości zw ią 

zanych z 5 roczn icą M an ifes tu  
Lipcowego, przybędzie  z M o 
skw y  do P o lsk i b a le t W ie lk ie 
go Państwow ego A kad em ick ie 
go T ea tru  w  M oskw ie . Po k i l 
k u  występach w  W arszawie, 
zespół uda się na tou rnee... a r
tystyczne po k ra ju . W ystępy 
tego reprezentacyjnego baletu, 
o w ie lk ic h  tradyc jach , stano
w ić  będą n ie w ą tp liw ie  donio
słe w ydarzen ie  w  naszym  ży 
c iu  a rtys tycznym .

Jednocześnie w yjeżdża do 
M oskw y  rów n ież w  zw iązku z 
uroczystościam i lip c o w y m i 10- 
osobowa grupa  a rtys tó w  p o l
sk ich . W  zespole ty m  zna jdu 
ją  się m. in . skrzypaczka G ra
żyna Bacew iczówna, skrzypek 
Tadeusz W rońsk i i  śpiewak 
Jerzy Adam czew ski.

P rzyczyną tego —  pisze 
.¿Prawda“  —  jest kryzys, k tó 
r y  coraz ba rdz ie j ogarn ia  
U SA i  państw a m arsha llow - 
skie oraz stale wzm agające się 
ta rc ia  w  ich  łonie .

.P ra w d a “  wskazuje, że w y 
n ik i os ta tn ie j sesji ra d y  m in i 
s tró w  spraw  zagranicznych po 
w ażn ie  zach w ia ły  nodstaw am i 
p a k tu  a tlan tyck iego . Sam fa k t, 
że państw a zachodnie zznuszo 
ne b y ł y  pow róc ić  w  pew ne j 
m ierze do zasad poczdam
skich, do rozw iązyw an ia  zaga 
dn ień spornych na drodze 
w spó łp racy m iędzynarodow ej 
nie da je się pogodzić z p o liy  
ką  p a k tu  agresywnego, zm ie 
rzającą do pogłęb ien ia  prżepaś 
c i m iędzy narodam i.

Ponieważ w y n ik i terj k o n fe 
re n c ji w y tw o rz y ły  n i eponiysi
ne w a ru n k i d la  ra ty f ik a c j i pa 
k tu . D epartam ent S tanu stara 
się obecnie zbagate lizować po 
rozum ien ie  osiągnięte przez 
Radę M in is tró w  S praw  Zagra 
możnych, s tw ie rdza jąc i  że re 
zu lta ty  osiągnięte pnzez sesję 
spowodowane zosta ły nie 
praez po w ró t do zasad pocz
dam skich, ale stanow ią w y n ik  
dotychczasowej am erykańsk ie j 
p o lity k i „ tw a rd e j rę k i“ .

Kłamstwa jugosłowiańskich 
trockistów

Jakże może być jednak m o
w a o powodzeniu te j p o lity 
k i  —  pisze „P ra w d a “  —- jeże li 
cała op in ia  św ia tow a s tw ie r
dza, że w łaśn ie  m ocarstw a za
chodnie poszły w  spraw ie A u 
s t r i i na ustępstwa wobec po
s tu la tów  ZSRR. W y ją te k  sta
n o w i je d yn ie  k lik a  T ito , k tó ra  
podziela pozycję  D epartam en
tu  Stanu. P rzyczyną tego jest 
zdem askowanie ta jn ych  ko n 
szachtów T ito  z A n g lią  j st. 
Z jednoczonym i. Obecnie T ito  i

jego k lik a  w iją  się ja k  węże, 
rzucając oszczerstwa p rze c iw 
ko Zw . Radzieckiem u, p rz y ła 
pani jednak  na k łam stw ach  
muszą sta le  zm ieniać a rg u 
m enty. Z  początku tw ie rd z ili,  
że m iędzy Jugosław ią a A tig lą  
i  St. Z jednoczonym i n ie  toczą 
się żadne rozm ow y. Następnie 
ośw iadczyli, że K a rd e l rzeko
mo w  rozm ow ie  osobistej z Mo 
ło tow em  podczas sesji m o
sk iew skie j R ady M in is tró w  
S p ra w  Zagran icznych w  k w ie 
tn iu  1947 r. p o in fo rm o w a ł go 
o tych  rozm owach. Wreszcie 
pow iedz ie li znowu coś innego, 
tw ierdząc, że K a rd e l w  k w ie t
n iu  n ie  rozm a w ia ł osobiście z 
M ołotow em , ale’ że poprzednio 
rząd jugos łow iańsk i pow iado
m ił rząd ZSRR o tych rozm o
wach. :

Jakże jednak  —  zapytu je  
„P ra w d a “  -— rząd T ito  m ógł 
wówczas pow iadom ić Zw . R a
dz ieck i o ty c h  rozm owach, je 
żeli, zdaniem  samych t ito w -  
ców, rozm ow y m iędzy Jugosła
w ią  a A n g lią  i  St. Z jednoczo
n y m i rozpoczęły się dopiero w  
czerwcu 1947 r . T itow cy , k tó 
rz y  o b ija ją  obecnie p rog i po
czeka ln i bank ie rów  am erykań
skich, bo ją  się ja k  ognia u ja w 
n ien ia  tych m a ch in ac ji z a k u li
sowych wobec narodu ju g o 
słow iańskiego. D latego też k ła 
m ią  ta k  rozpaczliw ie . T ak 
w ięc w b re w  k łam stw om  t i -  
tow ców  sprawa A u s tr i i stano
w i w yra źn ie  zw ycięstw o p o li
ty k i ZSRR na ko n fe re n c ji pa 
rys k ie j.

„P ra w d a “  stw ierdza, że do 
osłab ien ia e fe k tu  sesji Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicz
nych zm ie rza ł rów n ież ko m u 
n ik a t D epartam entu  Stanu z 
d n ia  1 lipca  br., k tó ry  s tw ie r
dz ił, że p o lity k a  St. Z jedno -

Argumenty, które nikogo nie 
przekonują

Prasa w szystk ich  trzech par 
tne ró w  zainteresowanych w  
ra ty f ik a c j i  p a k tu  a tla n ty c 
kiego, a .m ianow icie , St. Z je 
dnoczonych, A n g li i i F ra n s ji 
zaczęła bagate lizować w y n i
k i ko n fe re n c ji p a rysk ie j w  
spraw ie N iem iec, s tw ie rdza 
jąc że rozm ow y kom endan
tów  B e rlin a  do niczego nie 
doprow adziły , b y  w  ten spo
sób u ła tw ić  Achesonow i jego 
grę. Te m an ew ry  Achesona, 
k tó re  m a ją  m u dopom óc do 
przeprowadzen ia ra ty f ik a c j i 
pa k tu  a tla n tyck ie go  n ie  prze
m aw ia ją  je d n a k  n ik o m u  do 
przekonania, podobnie ja k  
w szystkie  inne a rgum en ty  w y  
suwane przez D epartam ent 
S tanu d la  uzasadnienia w  o 
czach o p in ii am e rykańsk ie j 
konieczności ra ty f ik a c j i  p a k 
tu  a tlan tyck iego .

„P ra w d a “  wskazuje, że d a 
rem ne ... są również,., wszelkie: 
p róby  czynione przez Yanden 
berga i  Bevina, zm ierzającą 
do pow iązan ia  pak tu  a tlań tyc  
kiego z zasadami ONZ.

W szystkie  te p róby  —  kort 
k lu d u je  „P ra w d a “  —  m ają 
jedyn ie  na ce lu  uspoko jen ie  
społeczeństwa am erykańsk ie 
go, k tó rego  szerokie w a rs tw y  
coraz ostrze j w yp ow iad a ją  s;ę 
p rzec iw ko  agresyw nem u p a k 
to w i a tla n tyck ie m u. P a k t pó ł
no cn o -a tla n tyck i po tęp iony zo 
sta ł przez całą postępową op i
n ię  pub liczną św ia ta  ja ko  im 
pe ria lis tyczny  spisek p rzec iw  
ko O N Z i  p rzec iw ko  w szyst
k im  m iłu ją c y m  pokó j na ro 
dom.

Odroczenie ra ty f ik a c j i pak tu  
a tlan tyck iego  w  senacie USA

W A S ŹY N G T O N ( P AP). Wo
bec przeciągania się debaty 
nad paktem  a tla n ty c k im  w  
senacie U S A  głosowanie nad 
ra ty f ik a c ją , k tó re  m ia ło  się 
odbyć w  środę 13 lipca, odro
czone zostało do p ią tku , 
go w  Paryżu,

TEMATY DNIA

Strajk w  porcie 
loaidyńskim

U ż y c ie  p rz e z  rz ą d  la b o u rz y s to w  
s k i  w o js k a  i  w p ro w a d z e n ie  s ia 
n u  w y ją tk o w e g o  w  p o rc ie  lo n 
d y ń s k im , ż y w o  p o ru s z y ło  a n g .J ł-  
ską  o p in ię  p u b lic z n ą . S t r a jk  d o - 
k e ró w  s ta ł s ię  — o b o k  z a g a d n ie ń  
k ry z y s u  i  sp rzeczn o śc i a n g lo -a - 
n ie ry i ła ń s k iC ii — g łó w n y m  te m a - 

. te m  d n ia .
Cd ra n o  d o k e rz y  s ta w ia ją  się 

dó  p rą c y , a le  w ła d z e  p o r to w e  
k ie r u ją  ic h  do  s ta tk ó w  k a n a d y j
s k ic h , o b ję ty c h  s t r a jk ie m  m a ry 
n a rz y . B o k e rz y  o d m a w ia ją  je d 
n a k  w y ła d o w a n ia  ty c h  o k rę tó w , 
g d y ż  u w a ż a ją  to  za a k c ję  ła m i
s tra jk o w ą . W iaclze p o r to w e  i  w ła  

,. ś c ic ie le  o k rę tó w  n ie  d opuszcza 
ją  ro b o tn ik ó w  do  p ra c y  p r z y  
in n y c h  s ta tk a c h , b y  -z m u s ić  ic h  
do  z a n ie c h a n ia  p o p a rc ia  m a ry 
n a rz y  k a n a d y js k ic h .

W  rz e c z y w is to ś c i m a m y  w ie c  
do c z y n ie n ia  z lo k a u te m , bez
p ra w n ie  : s to s o w a n y m  p rz e z  p ra 
c o d a w c ó w . S łuszn ie  te ż  s tw ie r 
d z a ją  re z o lu c je  n ie k tó r y c h  Zw iąż  
k ć w  z a w o d o w y c h , że rz ą d  p o w i
n ie n  k a ra ć  n ie  ro b o tn ik ó w , lec® 
w ła ś c ic ie l i  o k rę tó w . In n *  je s t  je« 
d n ą k  z d a n ie  „ s o c ja l is tó w “  J e g *  
K r ó le w s k ie j  M o ś c i. S zcze g ó ln ie , 
że w  d a n y m  w y p a d k u  za ch o d z i 
ta k  „o b c ią ż a ją c a “  o k o lic z n o ś ć , ja  
k o  s o lid a rn o ś c io w y  c h a ra k te r  
s t r a jk u .

W  m y ś l s w e j o g ó ln e j a n ty  ro 
b o tn ic z e j p o l i t y k i  rz ą d  u s iło w a ł 
u ż y ć  lic z n y c h  s to ją c y c h  do  j f g o  
d y s p o z y c ji ś ro d k ó w , a b y , p rz y  
p o m o c y  z d ra d z ie c k ic h  p rz y w ó d 
c ó w  z w ią z k o w y c h , z ła m a ć  s t r a jk  
d o ke ró W . W s z y s tk ie  z a b ie g i g 
g ro ź b y  s p a l i ły  je d n a k  n a  pa* 
n ew ce . T o te ż  u lt r a re a k c y ju jp  
„ D a i ly  M a i l “  o k re ś la  k o n f l i k t  w  
p o rc ie  lo n d y ń s k im  ja k o  „p o w a ż 
ne s ta rc ie  m ię d z y  rz ą d e m  P a r t i i  
P ra cy *  a f r o n te m  p ra c y “ , a  lo n 
d y ń s k i „T im e s “  u w a ża  p ro k la m o  
w a n ie  s ta n u  w y ją tk o w e g o  za „ a -  
la fm u ją c e  p rz y z n a n ie  s ię  rz ą d u  
do  p o ra ż k i“ .

„T im e s “  w y c ią g a  z k o n f l ik tu  
dalsze w n io s k i,  s tw ie rd z a ją c , że: 

„P A in is tro w ie  i  p rz y w ó d c y  
z w ią z k o w i n ie  m a ją  w p ły w u  na  
ro b o tn ik ó w . S tan  te n  je s t p ię tą  
a c h il ie s o w ą  ru c h u  la b o u rz y s to w  
s k ie g o “ .

S to ją c y  za „T im e s e m “  k a p ita 
l iś c i  z d a ją  sobie  s p ra w ę  z n ie 
b ez p ie c z e ń s tw a , ja k ie  K ry je  d la  
n ic h  ta k i  ro z w ó j p o li ty ę z n y .  W  
m y ś l w s p ó ln y c h  in te re s ó w  p o u 
c z a ją  o n i po  p rz y ja c ie ls k u  s w y c h  
s o ju s z n ik ó w  z k ie ro w n ic tw a  P a r 
t i i  P ra c y , że le k a rs tw e m  n a  te n  
s ta n  rz e c z y  p o w in n o  h y ^ :

„ n ie  za s to so w a n ie  k i ja ,  
je s t  a k t  o s ta n ie  w y ją tk o w y m «  
a le  o d z y s k a n ie  z a u fa n ia  ro b o »  
n ik ć w “ .

I  jeszcze je d n o . C i sa m i p r z j *  
w ó d e y  z w ią z k o w i*  o k tó r y c h  
W i „ T im e s “ , w y s tą p i l i  ze Sw ia» 
to w e j F e d e ra c ji  Z w ią z k ó w  Z a 
w o d o w y c h  w  n a d z ie i,  że u d a  im  
s ię  z ła m a ć  F e d e ra c ję  i  o d iz o lo 
w a ć  ro b o tn ik ó w  b r y ty js k ic h  od 
w a lk i  m ię d z y n a ro d o w e j k la s y  
ro b o tn ic z e j.  R o z ła m o w c y  s rogo  
s ię  z a w ie d li.  K o n g re s  M e d io la ń 
s k i w y k a z a ł,  że S F Z Z  je s t obec
n ie  s i ln ie js z a  i  b a rd z ie j z w a r ta  
n iż  k ie d y k o lw ie k .  S t r a jk  d o k e - 
ró w  zaś, k tó r y  w y b u c h ł w ła ś n ie  
na  t le  m ię d z y n a ro d o w e j s o lid a r  
n o śc i ro b o tn ic z e j,  s ta n o w i ^ y w y  
d o w ó d , że n ie  u d a ło  s ię  i  n ie  u - 
da s ię  w  p rz y s z ło ś c i o d g ro d z ić  
z w ią z k o w c ó w  b r y ty js k ic h  od 
ś w ia to w e g o  ru c h u  ro b o tn ic z e g o .

J.S .

15 tys. gromadzkich przodowników 
weterynarii ukończyło szkolenie

W  d n iu  10 lip ca  b r. t j .  o 6 
m iesięcy przed te rm in em  M i
n is te rs tw o  R o ln ic tw a  i  R. R. 
zakończyło szlkolenie grom adz
k ich  p rzo do w n ików  w e te ryna 
r i i ,  k tó rzy , ja k o  pom ocniczy 
personel w e te ry n a ry jn y , po 
magać będą lekarzom  w e te ry 
n a r ii w  ich  p racy  nad podn ie
sieniem  stanu zdrowotnego 
zw ie rzą t hodow lanych . Ogó
łem , począwszy od m arca br., 
przeszkolono w  ca łym  k ra ju  
15 tys, grom adzkich p rzo do w 
n ik ó w  w e te ryn a rii, t j .  ty lu ,  ile  
p rze w id yw a ł p lan  szkolen ia te

go typ u  p ra co w n ikó w  na ro k  
1949.

Przeszkolenie 15.000 gro 
m adzkich p rzo do w n ików  wete 
r y n a r ii w  c iągu niespełna 5 
m iesięcy na leży zawdzięczać 
in tensyw ne j p racy  personelu 
D epartam entu  W e te ryn a rii M i 
n is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R. R., 
k tó ry  pos tanow ił przyśpieszyć 
szkolenie i  dać w s i ja k  n a j
w iększą liczbę  fachow ców  w e 
te ry n a ry jn y c h  w  ja k  n a jk ró t
szym  czasie. Jest to czyn lipco  
w y  p ra co w n ikó w  tego depa r
tam entu.

Tito wysługuje się 
wrogom pokoju i demokracji

B R U K S E L A  (PAP). D zien
n ik  „D rapeau Rouge“  a n a li
zuje dzia ła lność T ito  i  jego 
podporządkow anie się obozo
w i im p e ria lizm u . „W zam ian 
za iluzo ryczną  pomoc f in a n 
sową —  T ito  przeszedł do o- 
bozu w ro gó w  socja lizm u, w ro  
gów poko ju  i  dem okrac ji.

T ito  w ys ługu je  się obozowi 
im p e ria lizm u , dostarczając St. 
Z jednoczonym  surow ców  k o 
niecznych d la  p ro d u k c ji sprzę 
tu

¡eży~i  m. ędzyaai odo w ej w spó ł- r.ykańskieh m ocodawców, u-
I dzie la jąc pom ocy faszystom

greckim , te rro ryzu ją c  ludność 
Jugos ław ii, aresztu jąc i  m o r
du jąc tych  wszystk ich , k tó rzy  
przec iw s taw ia ją  się jego p o li
tyce.

LO N D Y N . (PAP). „E ven ing  
S tandard“  in fo rm u je  w  zw iąz
k u  z toczącym i się obecnie ro 
kow an iam i h a nd low ym i b ry ty j 
sko - jugos łow iańsk im i — że 
T ito  m a otrzym ać pożyczkę p ry  
w a tnych  banków  b ry ty js k ic h .

Jednym  z w a ru n k ó w  staw ia 
nych T ito  przez rząd b ry ty js k i 
ma być założenie przez 60 f irm  
b ry ty js k ic h  „p la c ó w k i re p re 
zen tacy jne j“  w  Belgradzie.

Górnicy szkoccy 
przybyli do Polski
W  d h iu  13 bm . p rzyb y ło  do 

W arszawy 5 g ó rn ik ó w  szkoc
k ic h : AJbe M o ffa t —  przewód 
n iczący Zw . G ó rn ik ó w  Szkoc
k ich ; D an ie l S im , Thomas W d 
son, Thom as S tew a rd  i  A n -  
d rew  Flym  ora® g ó rn ik  angie l 
stoi. sekre ta rz  oddzia łu  w  
Lancash ire .. J im  Haminarnd.

G ó rn icy  p rz y b y li do P o lsk i 
na wczasy, w  ram ach w y m ia 
n y  m iędzynarodow ej. Wczasy 
spędzą w  Zakopanem .

N a lo tn is k u  na  O kęciu po
w ita l i  gości: sek re ta rz  CRZZ, 
tow . Ż ukow sk i członek p rezy
d ium  CRZZ tow . Ociepko, 
p rzedstaw ic ie lka  wydz. za.gr. 
CRZZ tow . Lamda-u i  k ie ro w 
n ik  wydz. k u ltu ra ln o  - ośw ia 
towego Żarz. G ł. Z w iązku  
G ó rn ików  —  tow . Specjał.

■ f .  ------ , _
Występy francuskich 

sportowców w Polsce
Z W Y C IĘ S T W O  K O I .A K Z Y  F S G T  

W  K R A K O W IE
K R A K Ó W . W e ś ro dę  ro ze g ra n e  

z o s ta ły  z a w o d y  k o la rs k ie  na có
rze  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  f r a n c u 
s k ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
(F S G T ), a re p re z e n ta c ją  z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h  P o ls k i.  Z a w o d y  za
k o ń c z y ły  się  z w y c ię s tw e m  k o ia rz v  
fra n c u s k ic h  w  o g ó ln e j p u n k ta c j i  
28,5 : 15,5 p k t .

W R O C Ł A W  F S G J  «1:5 W  B O K S IE
W R O C Ł A W : W  H a l i  L u d o w e j od 

b y l  s ię  d z iś  m ecz D ię ś c ia rs k i m ię  
d z y  zespo łem  F S G T , a w zm o cn ią - ' 
ną re p re z e n ta c ją  W ro c ła w ia . M ecz 
z a k o ń c z y ! s ię  w  p ó ź n y c h  g o d z i
n a c h  w ie c z o rn y c h  w y n ik ie m  11:5 
d la  re p re z e n ta c ji  W ro c ła w ia .

Potężna fala strajków 
ogarnia kraje kapitalistyczne

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W  T u ryn ie  p o lic ja  zaatako
w a ła  ro b o tn ik ó w  zgrom adzo
nych  przed fa b ry k a m i F ia t-M i 
ra f io r i,  La nc ia  i  Grand-i M o
t e l .  W ie lu  ro b o tn ik ó w  zostało 
rannych . Represje te  n ie  po 
t r a f i ły  jednakże załamać ro 
bo tn ików .

Również w  in n y c h  ośrod
kach p rzem ysłow ych ja k  M e
d io lan, Brescia, Spezia, W e
necja, Genua, Savona, T e rn i, 
F lorencja , Rzym , Neapol, T a - 
ren fo  i  P a lerm o s tra jk  b y ł 
stuprocentow y.

Strajk generalny robotników 
budowlanych

R Z Y M  (PAP). W  P liem m cie, 
L o m b a rd ii i  L ig u r i i  od b y ł się
12 lipca  s tra jk  genera lny ro 
b o tn ikó w  budow lanych. U dz ia ł 
w  s tra jk u  b y ł s tuprocentow y.
13 lipca s tra jk u ją  E m ilia  i  Tos 
kan ia , 14 bm. M arch ia  i  L a - 
cium .

Zw. Zaw. Australii popierają 
strajkujących

S Y D N E Y  (PAP). T rzec i t y 
dzień trw a  s tra jk  powszech
ny g ó rn ikó w  a u s tra lijsk ich .

D z ie n n ik i s tw ie rdza ją , że 
m ożliwość p rze rw an ia  s tra jk u  
znacznie się zm nie jszy ła  w  
rezu ltac ie  rep res ji, stosowa
nych przez sąd a rb itra żo w y  
wobec p rzyw ódców  zw iązko
wych. S tra jk  może być -za
kończony ty lk o  pod w a ru n 
k iem  zw o ln ien ia  tych  p rz y 
wódców.

W stalowniach USA 
N. JO R K  (PAP). Wobec cd-

rzucenia -przez przem ysł sta
lo w y  żądań ro b o tn ik ó w  w  
k ie ru n k u  podwyższenia p łac 
oraz in n ych  —  am erykańskie  
ko ła  przem ysłow e liczą się z 
m ożliwością w ybuchu  s tra jk u  
w  przem yśle sta low ym .

Strajki protestacyjne 
we Francji

P A R Y Ż  (PAP). Z  ca łe j F ran  
cja n a p ływ a ją  coraz licznie jsze 
pro testy  p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji 
paktu  a tlan tyck iego . W  w ie lu  
zakładach ro b o tn icy  p rze ry 
w a ją  pracę lu b  uch w a la ją  re 
zolucje pro testacyjne.

„L T Iiu n a n ite “  podkreśla, że

ruch  p ro te s tacy jn y  wzm aga się 
wśród mas pracu jących  bez 
w zględu na op in ie  po lityczne 
i  p rzyb ie ra  ch a ra k te r m iędzy
narodow y. D z ienn ik  stw ierdza, 
że przesunięcie dn ia  deba ty w  
parlam encie je s t w  dużej m ie 
rze spowodowane akc ją  na ro 
du francuskiego.

v Bizonii
B E R L IN  (PAP). 50 tys. ro 

b o tn ik ó w  fa b ry k i opon „Gon 
t in e n ta ł“  w  Hanoverze zagro
ziło s tra jk ie m  o ile  n ie  zosta
nie  w s trzym an y  w o ln y  od po
d a tku  im p o rt opon samocho
dow ych z A m e ry k i i  F ra n c ji.

H. Wallace
Gsiro k ry tyku je  
. sprawozdanie

N. JO R K . (PA.P). —  S pra
wozdanie prezydenta T rum ana 
w  Kongresie  poświęcone zagad 
ir.en icm  gospodarczym  w  St. 
Z jednoczonych jes t p rzedm io
tem  ostre j k r y ty k i ze s trony  pu 
b liczne j.

H e n ry  W allce w  oświadcze
n iu , złożonym  prasie po tęp ił 
sprawozdanie ekonom iczne T ru  
mana, stw ie rdza jąc, że p rezy
dent um nie jsza powagę sytua
c j i  ekonom iczne j k ra ju  i  n ie  
podaje żadnych środków , k tó 
re  m og łyb y  z likw id o w a ć  w zra 
sta jący kryzys . W allace podkre 
ś lił,  że p ó łś ro d k i ja k ie  za lec ił 
w  sw ym  spraw ozdan iu T ru -  
m an n ie  p o tra fią  zapobiec k a 
tas tro fie  gospodarczej.

W allace s k ry ty k o w a ł ró w 
nież T rum an a  za to, że nie 
w spom n ia ł on o ogrom nych zy 
skflch m onopoli, k tó re  w y w ie 
ra ją  przem ożny w p ły w  na ży
cie gospodarcze USA. P rzyw ód 
ca p a r t i i postępowej w skazał 
na konieczność na tychm ia s to 
wego podjęcia rob ó t pu b licz 
nych  oraz położenia kresu d y 
s k ry m in a c ji ekonom iczne j w o 
bec E u ro py  w schodn ie j i  Chin 
ludow ych.

Anglosasi blokują przyjęcie do 
ONZ krajów demokracji ludowej

N. JO R K  (PAP). —  11 lipca 
w  czasie _ d ysku s ji w  Radzie 
Bezpieczeństwa nad sprawą 
p rzy jęc ia  do O N Z 12 nowych 
państw  delegat ZSRR —  Ca- 
rap k in , wskazał, że jedyn ie  
przedstaw icie le  St. Z jednoczo
nych i  A n g lii pospieszyli z oś
w iadczeniem , że będą głoso
w ać p rzec iw ko  p rzy jęc iu  do 
O NZ A lb a n ii,  B u łg a r ii,  W ę
gier, R u m un ii i R e pu b lik i M on 
go lskie j. Delegat radziecki 
s tw ie rdz ił, że za jm u jąc tak ie  
stanow isko, przedstaw ic ie le  
St. Z jednoczonych i  A n g lii k ie 
ru ją  się sw ym i w łasnym i ego i, 
s tycznym i in teresam i, sprzecz
n y m i z k a rtą  ONZ.

Następnie Carapkin stwier

dził, że niektórzy członkowie 
Rady Bezpieczeństwa usiłują 
przedstaw ić sprawę w ten spo
sób, by w ydaw a ło  się, że to 
Zw . Radziecki ponosi rzekom o 
wm ę za nie  p rzy jm ow a n ie  do 
ONZ now ych członków. W  rze 
czyw istości, p rzy jęc ie  now ych 
cz łonków  do ONZ, b lo k u ją  St. 
Z jednoczone i  A ng lia . Zw . Ra
dz ieck i na tom iast p roponu je  
p rzy jęc ie  do O NZ wszystk ich 
12 państw , k tó ry c h  prośby 
zna jdu ją  się w  Radzie Bezpie
czeństwa i  go tów  je s t głoso
wać za p rzy jęc iem  do ONZ 
rów n ież  i  T ra n s jo rd a n ii, I r 
la nd ii, P o rtu g a lii, W łoch, A u 
s tr ii,  F in la n d ii i  C ejlonu.

50 miln. dolarów 
dla gen. Franco

W A S Z Y N G T O N  (PAP). K o 
m is ja  budżetowa Senatu U S A  
zredukow a ła  k re d y ty  na „p ro  
gram  pom ocy zag ran iczne j“  o 
748 m iln . doi., z czego 420 
m iln .. p rzypada na p la n  M a r
shalla.

Zarazem  k o m is ja  budżeto
w a zarezerw ow ała w  ram ach 
k re d y tu  na  ̂ p lan  M arsh a lla  
kw o tę  50 m iln . do i. na pożycz 
kę dl© H iszpan ii f ra n k is to w - 
skie j.

A genc ja  _ Reutera donosi z 
M a d ry tu , że pom iędzy ba n k ie 
ra m i fra n c u s k im i a h iszpański 
m i podpisane zostało porozu
m ienie , w  m yś l k tó rego  jeden 
z banków  francu sk ich  u d z ie li 
H iszpan ii fra n k is to w ś k ie j po
życzki w  wysokości 15 m il ia r 
dów  fr .  na zakup m aszyn 1 
urządzeń p rze m ys ło w ych " we 
F ra n c ji.

i * W  K ILKU
Iz d m ia c h J

N O W Y  J O R K . S to w a rz y s z e n ia  
p ro fe s o ró w  w y ż s z y c h  u c z e ln i a -  
m e ry k a ń s k ic h  u c h w a l ilę  re z o lu c je , 
w  k tó r e j  s tw ie rd z a  s ię , że p r z y 
na leżność  do  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j 
n ie  p o w in n a  p o c ią g a ć  za soką  r u 
g ów  i  u s u n ię c ia  od  w y k o n y w a n ia  
z a w o d u  p ro fe s o ra  lufo n a u c z y c ie la ,

P A R Y S :. D z ie n n ik i  f ra n c u s k ie  o- 
p is u ją  a re s z to w a n ie  g ru p y  m a ry 
n a rz y  g re c k ic h , k tó r z y ,  p o s ia d a 
ją c  p a s z p o rty  i  w iz y . m ie l i  s ię  u - 
dać p rzez  F ra n c ję  d o  P ra g i. , . I  i-  
h e ra t io n “  s tw ie rd z a , że w  M a rs y 
l i i  d o k o n a n o  110 a re s z to w a ń . W  
w ię z ie n iu  p o zo s ta ło  d o ty c h c z a s  
14 m a ry n a rz y ' i  2 in n y c h  G re k ó w , 
k tó rz y  o d d a w n a  p rz e b y w a li we 
F ra n c ji .  A re s z to w a n y c h  to r tu r o  vva 
no  48 g o d z in .
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Zabytkowy fragment trasy W— Z

Va zdjęciu: uAdok na odrestaurow ane w s ty lu  X V III  wielcu 
eztatu . Na p ierw szym  p lan ie  ,J?alac pod B lachą“  (z le w e j)  i

kam ien iczk i M arien- 
s ty low a  balustrada.

tłil F o t. F i lm  P o ls k i

W ydarzenia lubelskie
Od jedenastu dn i dzie ją  się w  L u b lin ie  

rzeczy ponure. W  m ie jscow ej katedrze i  na 
p lacu przed ka ted rą  rozg ryw a ją  się sceny, 
żywcem  ja k  gdyby przeniesione w  nasze cza
sy z na jc iem nie jszych o tch łan i ś redn iow ie
cza. H is to r ię  i  opis tych w ydarzeń  podajem y 
poniżej, za lu be lsk im  „Sztandarem  L u d u ” .

N ie  p isa liśm y o tych  rzeczach dotąd, bo 
spodziewaliśm y się, że odpow iedn ie czynn ik i 
h ie ra rc h ii koście lne j położą wreszcie kres 
tem u nikczem nem u n a ig ryw a n iu  się z uczuć 
re lig ijn y c h  i  b ru ta ln em u  w yzysk iw an iu  ła t 
w ow ie rnośc i i  c iem noty lu d z k ie j. L iczy liśm y , 
że w ładze duchowne zastosują ś ro d k i n ie 
zbędne, b y  rozh is te ryzow any i  oga rn ię ty  zb io
row ą psychozą tłu m , koczu jący pod katedrą, 
usłyszał wreszcie słowa p ra w d y  o rzeko
m ym  „cudz ie ”  i  b y  w ró c ił do norm alnego 
życia i  pracy.

T ak  się jednak  nie  stało. Co gorsza, w ła 
dze kościelne posunęły się do podsycania 
is tn ie jące j psychozy i  eksp loatow ania je j w  
celach n ic  wspólnego z re lig ią  n ie  m ających, 
a raczej w ręcz z n ią  sprzecznych. Św iadczy 
o ty m  p rze w ro tn y  lis t  b iskupa lube lskiego 
ks. P a w lf 'K a łw y ,  św iadczy o ty m  cała orga
n izac ja  „.cudu” , ud z ia ł księży i  k a to lic k ie j 
„ m i l ic j i ”  w  w a tyka ńsk ich  opaskach w  całej 
im prezie.

Do w czora j jednak  sprawa m ia ła  cha rak
te r nieuczciwego stosunku h ie ra rc h ii koście l
ne j do w ie rnych  i  nieuczciwego w yzysk iw a 
n ia  ich  uczuć d la  ciem nych celów  p o litycz 
nych reakcyjnego odłam u k le ru . A le  w czora j 
o fia rą  rozh isteryzowanego tłu m u  padło życie 
ludzk ie : m łoda, dw udziesto le tn ia  kob ie ta  u -  
duszona została przez t łu m  u  w e jścia  do k a 
tedry. Równocześnie t łu m  d o tk liw ie  p o tu r
bow a ł dziew iętnaście osób —  mężczyzn, ko -

ie t i dzieci. S ta ło się to, co stać się m usia
ło w  tłum ie , ży jącym  od k ilk u  d n i w  n ie 

ustannym  napięciu , tłum ie , podniecanym  fa n 
tastycznym i p lo tk a m i i  u trzym yw a nym  w  
stanie nerwowego podniecenia przez o rgan i
zatorów  i  eksp loatorów  „cu d u ” .

Uznając c a łko w itą  swobodę re l ig i i i  p ra k 
ty k  re lig ijn y c h , w ładze państw ow e przez je 
denaście d n i n ie  m ieszały się do tego, co się 
dzia ło w  katedrze i  przed ka tedrą  lubelską. 
O czekiwały, że h ie ra rch ia  koście lna spełni 
swój obow iązek i z lik w id u je  koszm arne w i
dowisko. Tego elem entarnego obow iązku w la  
dze duchowne nie  spe łn iły . Na k le r  w ięc spa
da ca łkow ita  i  w yłączna odpowiedzialność 
za życie m łodej kob ie ty , za c ie rp ien ia  pozo
sta łych dz iew ię tnastu  o fia r, za m ękę i  po
n iew ie rkę  k ilku tys ięcznego tłu m u , w y rw ane 
go z ognisk dom ow ych i  b iw aku jącego  w  o- 
k rop nych  w arunkach  pod m u ra m i lube lsk ie j 
ka tedry .

W ydarzenia lube lsk ie  świadczą, że re a k 
c y jn i przedstaw icie le  h ie ra rc h ii kościelnej 
pragną zapewnić sobie w p ły w  na człow ieka 
przy pom ocy guseł i  czarnej m ag ii, drogą 
w yw o ływ a n ia  zb iorow ych psychoz i  m asowej 
h is te r ii, słowem  —  zam ierza ją  w skrzesić w  
Polsce średniowiecze, b y  ty m  łacn ie j żero
wać na lu d zk ie j g łupocie i  ciem nocie. Z 
chw ilą , gdy ta k ie  p ra k ty k i narusza ją g ra n i
ce ładu i  bezpieczeństwa, gdy o fia rą  ich  pa 
da życie i  zd row ie  lu dzk ie  —  muszą w k ro 
czyć w ładze państwowe.

A le  sprawa nie  może się skończyć na w y 
s tąp ien iu  w ładz. T ak im  p ra k tyko m , ta k im  
ekscesom ja k ic h  w id o w n ią  b y ł L u b lin , m usi 
się p rzec iw s taw ić  op in ia  pub liczna całego 
społeczeństwa. Przede w szys tk im  zaś op in ia  
ka to licka : ten od łam  w ierzących k a to likó w , 
k tó ry  sp raw y w ia ry  t ra k tu je  uczciw ie i  k tó 
rego uczucia re lig ijn e  zostały b ru ta ln ie  spo
n iew ie rane  i  w ystaw ione  na pośm iew isko 
przez aranżerów  lube lsk iego „cu d u ” .

Zakłady
muszą żyć

Sumy przeznaczone na in 
westycje dla czterech kluczo
wych przemysłów ciężkich — 
hutnictwa, chemii, przemysłu 
metalowego i elektrotechni
ki — wzrastają w szybkim tern 
pie. W  roku 1949 są one już 
przeszło dwukrotnie wyższe 
od sum przyznanych w roku 
1947. Sumy zaplanowane na 
inwestycje w  kluczowych 
przemysłach ciężkich będą w 
pierwszym roku planu 6-let- 
niego sześciokrotnie niemal 
wyższe od nakładów z roku 
1947, w  końcowym zaś etapie 
planu 6-letniego będą one wyż 
sze niemal dziesięciokrotnie.

Dla zobrazowania, co te 
liczby oznaczają, podajmy tyl 
ko jeden charakterystyczny 
fakt. Otóż suma kredytów in
westycyjnych przyznana na 
przemysł ciężki przekracza o- 
koło 110 razy wartość Stalo
wej W o li ■—- sztandarowego 
obiektu Polski przedwrześnio- 
wej, jednego z nielicznych zbu 
dowanych w okresie dwudzie
stolecia międzywojennego.

Na tak szybki wzrost inwe
stycji, przy jednoczesnej sta
łej realnej poprawie stopy ży
ciowej mas pracujących może 
sobie .pozwolić tylko Polska 
Ludowo-Demokratyczna, kraj 
budujący socjalizm.

Jak wygląda obecnie w  obli
czu tych wielkich planów, któ
re muszą być i zostaną zreali
zowane, wykonanie bieżących 
inwestycji?

Trzeba sobie jasno powie
dzieć, że obok niewątpliwie 
bardzo poważnych osiągnięć, 
które zawdzięczamy wielkim 
wysiłkom zespołów robotni
czych i kierownictwa inżynie
ryjno - technicznego, mieliśmy 
również szereg poważnych 
niedomagań, zwłaszcza w  dzie 
dżinie organizacji pracy.

Stan ten musi ulec radykal
nej po-prawie w  miarę prze
kształcania się działalności re
nowacyjnej w  działalność wy
łącznie inwestycyjną.

Zastosowanie radykalnych 
środków organizacyjnych sta
ło się w tym okresie paląća 
koniecznością. Środki te miały 
za zadanie usunięcie braków 
minionego okresu inwestowa
nia. Do braków tych należała, 
niejednokrotna chwiejność pla 
nu inwestycyjnego, nie zawsze 
celowe wykonawstwo, często

przemysłu ciężkiego 
planem inwestycyjny
inż. Kiejstut Żemaitis

N A D U Ż Y C IE  W I A R Y
_____  3%ę

w  dniu  w czora jszym  po- 
nizszy a r ty k u ł,  k tó ry  
"Przedrukowujemy w ca
łości :

‘ U stabny n a jp ie rw  fak ty .
F ized  10 dn iam i, w  wiedzie 

I f ,  3 li-pca, zaczęły krążyć 
szybko się szerzyć po L u b ł i-  
r« ! wersje, ja ko b y  podczas na 
bożeństwa w  m ie jscow ej ka 
tedrze dostrzeżono łz y  na w-iiae 
ru n ku  M a tk i Boskie j. Wieść 
0 „cudz ie “  podsycana ze 
wszystkich s tron  w  różnych 
Punktąęh L u b lin a  przekroczy- 
*a gran ice m iasta, zaniesiona 
już tego dn ia do oko licznych 
Wsi. P lo tka , ja k  w iadom o ma 
d ług ie  nogi, ty m  razem  jednak 
uruchom iono ca ły aparat aby 
Jak na jszybcie j i  ja k  najsze- 
rzeJ ją  rozko lportow ać. W kró t 
0(3 natężenie p lo tk i p rzypom i 
nało pożar stodoły, w  p lanow y 
sposób podpalane j z różnych 
airon.

W ersje o je dn ym  „cudzie“  
dożę to  naza ju trz  podbudow y- 
Wać p lo tka m i o d rug im , trze - 
c^ n > P ią tym  cudow nym  uzd ro
w ien iu  —  no i  osiągnięto ła t-  
"W do przew idzen ia skutek: 
W ywołano is tną  psychozę, 
’ ’'Prowadzono w  ja k iś  trans 
KPorą liczbę pobożnych a n a iw  
*Jych ludz i, zwłaszcza ze wsi.

«Cudu“  —  ja k  dopiero po 
be łnym  tygo dn iu  zechciał 
stw ierdz ić , w  specja lnym  liś -  

do diecezjan ksiądz biskup 
^ b e łs k i —  n ie  było, b y ły  na- 
w^Rlast inne  gorszące i  u w ła - 
CZsiące uczuciom  re lig ijn y m  
k ^ ^ P S tw a . Przez k ilk a  dn i 

sfedra i  p lac przed katedrą 
y^^dstaw ia ł obraz zgiełku, 

^ e ła d u , zamieszania, brudu.
go łym  niebem 

^ Pzybys2ej zawzięte, fanatycz- 
16 k łó tn ie , a naw e t b ó jk i na 

„b y ł cud, czy n ie  by ło  
. U ‘, „k to  w id z ia ł j  k to  nie 
' s ia ł", histeryczne ję k i i  za-

Wodzei

lubelskim „Sztan- ci, k tó re  pogub iły  m a tk i, czę- 
arze Ludu“  ukazał się sto p ija c k ie  w rzask i tych , co

dodaw ali sobie ducha a lkoho 
lem, wreszcie a la rm y  o k ra 
dzionych, bo różn i złodzie jasz- 
kow ie  i  oszuści n ie  om ieszka li 
skorzystać z o ka z ji — oto ob
raz, k tó ry  W łaśnie na ludziach 
w ierzących, co psychozie n ie  
u leg li, m us ia ł w yw rzeć  ja k  
na jbardze j ponure wrażenie.

N iepodobna tu  m inąć fa k tu  
dezorganizacji, ja ką  m usia ł w y  
wołać w  ko m u n ik a c ji k o le jo 
w e j i  autobusowej oraz w  m ie 
ście, n iep rzew idz iany t łu m n y  
przy jazd m ieszkańców ws; 
podlubelsldch, wreszcie —  
podb ijan ie  cen żywności przez 
spekulantów .

N adużyw ając uczuć re l ig i j 
nych lu dz i na iw n ych  i  c iem 
nych, narażano ich  na u c ią ż li
w ą w ędrów kę  i  ob ijan ie  się po 
mieście, na s tra ty  m ateria lne  
w sku tek  kradzieży i  oszustw, 
oderwano ich  od p iln e j p racy  
na w s i p rzy  żniwach.

To wszystko, co żywcem  
przypom ina ponure sceny 
średniowiecza, rozegra ło się 
w  po łow ie dwudziestego w ie 
wu, w  mieście, k tó re  jest sie
dzibą K a to lick iego  U n iw ersyte  
tu  Lubelskiego, sem inariów  
duchownych i  b iskupstw a. W y 
daje się oczyw iste, że obow iąz 
k iem  m ora lnym  i  ob yw a te l
sk im  pasterza te j d iecezji i  
uczonych pro fesorów  teo log ii 
K .U .L . by ło  Szybkie zaprzecze
n ie  krążącym  p lo tkom , opano
w anie  h is te r ii psychozy, zapo
bieżenie gorszącym  scenom. 
T ym  razem jednak  ksiądz ois- 
ku p  i  teo lodzy uzna li, że m il
czenie jest zlotem  1 dopiero 
po tygo dn iu , w  nasętpną n ie 
dzielę ksiądz b iskup  K a łw a  
po lec ił ogłosić z ambon lis t 
do diecezjan, stw ie rdza jący, żo 

cudu n ie  było.
W  liście ty m  po szczegóło

w ych w yw odach o z jaw iskach 
nadprzyrodzonych w  ogóle, ks. 
b iskup napisał dosłownie: „do -bia  dewotek, płacz dzie-

tychczasowe w y n ik i p ra c  k o 
m is ji n ie  da ją  podstaw y do u - 
znanią z jaw isk , ja k ie  m ia ły  
m iejsce w  naszej katedrze lu 
be lsk ie j za zdarzenia cudowne 
i  nadprzyrodzone... znaków  
w yraźnych  i  p rze kon yw a ją 
cych n ie  stw ie rdzono“ . I  da le j, 
jakże spóźnione w ezw anie do 
zachowania spokoju i  ró w n o 
w a g i ducha.

L is t  b iskupa lube lsk iego jest 
w y k rę tn y  j  je zu ick i, a u to r zo
staw ia sobie fu r tk ę  do dalszego 
dyskontow an ia  zaaranżowanej 
im prezy („dotychczasowe w y 
n ik i“ , „z ja w iska  iw ka tedrze“ ) 
n iem n ie j jednak m ia ro d a j
na w  tych  sprawach o- 
soba s tw ie rdz iła , że żadnych 
z ja w isk  nadprzyrodzonych nie  
było. Is to tn ie , geneza zajść jest 
ca łkow ic ie  ziemska, naw et 
przyziem na. F a k ty  po tw ie rdza 
ją  to  niezbicie.

Szerzenie w e rs ji o „cudz ie “ 
m ia ło  cha rak te r zorganizow a
n y  z udz ia łem  w ie lu  osób, dzia
ła jących  w  różnych punktach  
m iasta i  w o jew ództw a. Księża 
i zakonn icy in ic jo w a li i  p ro 
w a d z ili p ie lg rz y m k i ze w s i do 
Lu b lina . Na m ie jscu u tw o rzo 
no ca ły apara t z księży* dyżu
ru jących  na zm ianę w  ka ted 
rze, powołano d la  te j im prezy 
„gw a rd ię  papieską“  z b ia ło - 
z ło tym i opaskam i na ręka 
wach, wreszcie m a sw oją w y 
mowę d ług ie  m ilczenie h ie ra r
ch ii duchow ne j, k tó ra  m ia ła  
przecież m ożliwość i  obow ią
zek na tychm iast z likw idow ać, 
choćby w  obron ie pow agi k u l
tu  re lig ijnego , gorszące z a j
ścia.

Sam tekst lis tu  ks. b iskupa 
K a łw y  zdradza w yraźn ie  za
dowolenie z tego ponurego 
średniowiecznego w idow iska . 
O to zaraz po cytow anych ju ż  
w yże j słowach, że żadnych zna 
ków  w yraźnych  i  p rzekonyw a
jących o nadprzyrodzonym  
z jaw isku n 'o  stw ierdzono, lis t 
daje w yra z  zadow oleniu z

1 „ in n y c h  sku tkó w ", m ia n o w i
cie z tłum nego n a p ły w u  w ie r
nych do Lu b lina , co m a być 
rzekom o dowodem  „pog łęb ie 
nia  życia re lig ijn e g o " (i).

W ładze państwowe, sto jąc 
na s tanow isku pe łne j wo lności 
w ierzeń re lig ijn y c h , n ie  m ie 
szały się do te j całe j sp raw y 
w  przekonaniu, że h ie ra rch ia  
kościelna sama, choćby z sza
cunku  d la  uczuć w ierzących, 
opanuje szybko oczyw istą  h is 
te rię  i  położy kres psychozie. 
Tymczasem h ie ra rch ia  lu be l
ska w o la ła  św iadom ie p o d ju 
dzać i  podsycać zorgan izow a
ną imprezę.

To postępowanie wyższego 
duchow ieństw a ja sk raw o  ko n 
tras tu je  z zachowaniem  się 
zw ykłego proboszcza ks. S ta- 
nLszewskigo z Chełmna, K ie d y  
w  jego kościele k ilk a  dewotek 
rów nież o d k ry ło  „c u d " d za
częło wo łać o nadprzyrodzo
nym  z jaw isku , ściągając w  
ten sposób t łu m  ciekawych, 
ów ksiądz, b y ły  w ięzień obozu 
koncen tracy jnego w  Dachau, 
w  ciągu kw adransa p o tra f:} o- 
panować h isterię .

W arte  jest rów n ież zaznacze
nie, że spora liczba księży 
p rzyb y łych  w  ub ieg łym  tygod 
n iu  do L u b lin a  na rekolekcje.- 
ośw iadczyła, że gdyby  w  
sw ych pa ra fiach  dopuścili oni 
do ta k ic h  gorszących zajść, b y 
lib y  słusznie zawieszeni w  
swych czynnościach.

Ustalone dotychczas fa k ty  
świadczą niezbicie, że im preza 
lube lska głęboko obrażająca 
uczucia w ierzących by ła  św ia
dom ie zorganizowana 1 w y k o 
rzystana przez h ie ra rc h ię ’ du
chowną dla  celów  n ie  m a ją 
cych n ic  wspólnego z re lig ią  
— przeciwnie, b y ła  naduży
ciem re lig i i d la  jeszcze jednej 
dem onstrac ji po lityczne j rea k 
cyjnego k le ru , tym  razem 
szczególnie gorszącej.

To trzeba jasno i  w yraźn ie  
powiedzieć.

opóźnianie ustalonych termi
nów i obowiązujących koszto 
rysów.

W  żadnej może dziedzinie 
działalności techniczno - eko
nomicznej chwiejność planu, 
nawet w  szczegółach, nie od
bija się tak fatalnymi skutkami 
jak właśnie w  inwestycjach. 
Dlatego też nasz nowy, na 
najbliższe sześciolecie zakrojo
ny plan inwestycyjny, musi 
być tak przemyślany, by mógł 
gwarantować stałość kierun
ku inwestycyjnego nie ty Mcc 
w skali przemysłów i przedsię
biorstw, lecz również w skal: 
konkretnych rozwiązań tech
nicznych.

Wytyczne do planu tawe- 
stycyjnego na okres najbliż
szego sześciolecia zostały już 
uchwalone przez Radę M ini
strów. Do jesieni tzn. do okre
su, w którym plan ten będzie 
przez Rząd zatwierdzony, mu
si on być przedmiotem obrad 
i fachowej krytyki ze strony 
szerokiego aktywu w  poszcze
gólnych gałęziach przemysłu.

Jest rzeczą niesłychanie 
ważną, by plan inwestycyjny, 
który uchwalony zostanie je- 
sienią roku bieżącego stał się 
trwałą bazą dla działalności 
inwestycyjnej na cały nadcho
dzący okres sześcioletni.

Niezmiernie ważnym zagad
nieniem jest również pogłę
bienie przełomu, który nastąp: 
w ostatnim półroczu w dzie
dzinie dokumentacji technicz
nej. Przełom ten dokonany 
został dzięki wydaniu w swo
im czasie przez Ministerstwo 
Przemysłu i  Handlu instrukcji 
inwestycyjnych ustalaji<;ych 
pojęcia zasadniczych elemen
tów przemysłowej dokumen
tacji technicznej.

Zasady te oparte na do
świadczeniach organizacyjnych

radzieckiego budownictwa 
przemysłowego, muszą się stać 
podstawowym elementem ca
łej naszej działalności inwesty- 
cyjnej.

Chodzi przede wszystkim o 
to, że dla pełnego powodzenia 
całokształtu robót inwestycyj
nych niezbędne jest wyprze- 
dzenię wykonawstwa inwesty
cyjnego przez całkowicie wy
kończoną dokumentację tech
niczną.

Dlatego też podstawowym 
zadaniem przemysłu jest posta
wienie w  najbliższym czasie 
na odpowiednio wysokim po
ziomie wszystkich branżo
wych biur projektowych.

Trzeba jednak przyznać, że 
w chwili obecnej żadne pro
jektodawcze biuro branżowe 
przemysłu ciężkiego nie odpo
wiada tym wymaganiom.

Należy z całym naciskiem 
podkreślić, że tak, jak pierw
szym kardynalnym warunkiem 
pełnej realizacji inwestycji w 
planie 6-letnim jest wzorowe 
opracowanie planu inwestycyj
nego, tak drugim kardynalnym 
warunkiem jest szybka i grun
towna przebudowa zasięgu i 
stylu pracy biur projekto
wych.

Warunkiem trzecim jest u- 
sprawienie bezpośredniego wy
konawstwa. Będziemy się więc 
bili o właściwe i  terminowe 
wykonanie planu zaopatrzenia 
inwestycji w materiały budow
lane i maszyny. Stworzymy 
realny plan wykonawstwa dla 
przedsiębiorstw budowlanych, 
przesuniemy wykonawstwo in 
westycyjne na fachowe, wy
odrębnione przedsiębiorstwa 
budowlane, typu ogólno-prze- 
mysłowego.

Mówiąc o usprawnianiu wy
konawstwa musimy również 
pamiętać o racjonalnym orga

nizowaniu miejsca budowy 
zgodnie z potrzebami budow
nictwa przemysłowego.

Wszystkie tę warunki ko
nieczne są do gruntownej re
organizacji dotychczasowego, 
nie zawsze jeszcze właściwego 
stylu wykonawstwa inwesty
cyjnego, które musi być bez
względnie prowadzone zgod
nie z harmonogramem i  kosz
torysem robót.

W  dziedzinie wykonawstwa 
charakterystyczną cechą do
tychczasowych prac było na
der nierównomierne nasilenie 
robót w skali rocznej. W  okre 
sie zimowym we wszystkich 
prawie przemysłach natężenie 
robót inwestycyjnych spadało 
niemal do zera. W  miesiącach 
letnich natomiast następuje 
gwałtowne ożywienie, a zwią
zane z tym manipulacje finan
sowe przeciągały się zwykłe 
poza okres inwestycyjny, po
wodując konieczność stosowa
nia tzw. „okresów" ulgowych 
tzw. „poślizgów“ .

Taki stan rzeczy, niezgod
ny z założeniami gospodarki 
planowej, powoduje wysoce 
nierównomierne obciążenie 
przedsiębiorstw budowlanych 
organizacji zaopatrzenia i  ban
ku finansującego, podraża 
koszty i utrudnia sprawność 
budownictwa.

Stan ten musi być szybko 
bezwzględnie zlikwidowany.

Czwartym, niezmiernie waż
nym warunkiem pełnej realiza
cji planu inwestycyjnego jest 
usprawnienie trybu odbioru i 
uruchamiania oddanych do eks
ploatacji obiektów i  stanow
cze ulepszenie sprawozdaw
czości inwestycyjnej.

Walczyć musimy w sprawo
zdawczości technicznej z oce
ną ,na oko“ , zwalczać musi

my wszelkie objawy niedbal
stwa, niedokładności i  niere- 
gulamości. Odbiór techniczny 
musi być przeprowadzony jedy 
nie na zasadzie uporządkowa
nej i  właściwie prowadzonej 
dokumentacji budowy.

Równolegle z końcową fazą 
inwestycyjną musi być aa czas 
przygotowywana fachowa ka
dra ruchowa, zdolna do na
tychmiastowego uruchomienia 
nowych agregatów bezpośred
nio po oddaniu ich do eks
ploatacji

Po to by te nasze wielkie, 
bojowe zadania zostały w  peł
ni zrealizowane, muszą się one 
stać sprawą całej klasy robot
niczej, wszystkich jej organi
zacji z organizacjami naszej 
Partii na czele.

Musimy wyrwać z korzenia 
mi pokutujący jeszcze ciągle w 
wielu ośrodkach przemysło
wych nrylny i  szkodliwy po
gląd, że inicjatywa I kontrola, 
klasy robotniczej, współzawod i  
nietwo i  zobowiązania załóg ,” 
dotyczą jedynie dziedziny pro 
dukcyjnej. ~ ,

Każdy robota ik, w  każdym 
zakładzie pracy powinien znać 
wielki 6-letni plan rozbudowy 
swego warsztatu, wydziału, 
całej fabryki.

Zagadnienia inwestycyjne za 
kładu muszą być tematem każ
dej narady aktywu gospodar
czego na równi z zagadnienia
mi produkcji.

Załoga każdej fabryki musi 
żyć planem rozbudowy zakła
du w  tym samym stopniu, w 
jakim żyje planem produkcyj
nym.

Tylko ścisła, twórcza współ 
praca klasy robotniczej i  za
rządu przemysłowego, czuj
ność organizacji partyjnych i 
związkowych zapewnią wyko
nanie wielkiego 6-1etniego pla
nu inwestycyjnego naszego 
przemysłu.

l  inia średnicowa —  kolejowa trasa W— Z

Jesteśmy na ogół sk ło nn i szy 
bko zapominać o k ło p o tliw y c h  
przeżyciach, k tó re  należą do 
przeszłości. Dziś jeszcze głos 
m egafonu „U w aga, uwaga, po 
ciąg e lek tryczny  z O tw ocka 
wjeżdża na to r...“  w y w o łu je  
wśród pasażerów wrażenie. Je 
szcze dziś tw arze  m ieszkań
ców l in i i  o tw o ck ie j i  m iń sk ie j 
k tó rz y  w p ros t z podziem ia 
dworca dostają się do Sródm ie 
ścia, w yraża ją  n ieusta jącą sa
tysfakc ję , co Więcej —  n ie k ła 
m any entuzjazm. Zapewne jed 
nak niezadługo pasażerowie 
trakcja w arszaw skie j zapom
ną o trudach m in io n ych  dn i, 
rannym  w staw an iu , ko le jkach 
na dw orcu w schodnim , d ług ie  
go w yczek iw an ia  na tra m w a j 
w  m roźne d n i zim owe, czy u - 
pa ły  le tn ie , jazdy na buforach, 
tłoku , ścisku i  „kom p lem en
tó w “  k tó rych , zdenerwow ani 
n iew yspan i pasażerowie nie 
szczędzili sobie nawzajem .

T rudn o  będzie zsumować o- 
Szczędność naszych nerw ów , 
zdrow ia, energ ii i  chęci do pra 
cy. Są jednak sukcesy, k tó re  
można podporządkować ta b li
czce mnożenia, je s t tysiące 
dziesią tki, setk i tys ięcy robo t- 
n ik o  -  godzin, k tó re  tra kc ja  
e lektryczna zaoszczędza, zara
bia d la  ¡państwa i  jego obywa 
te l l

A  w ięc trochę m atem atyk i:
Z prze jazdu lin ią  średnicową 
Warszawa — O tw ock korzysta 
dziennie dwadzieścia pięć ty 
sięcy pasażerów. W  po rów na
n iu  do stanu p o p rz e d n ia «  «raz 
dy pasażer oszczędza na prze- 
jeżdziie w  jedną i  d rugą  stronę 
po 30 m inu t. Razem m in u t 60. 
C y fra  ta  przemnożona przez l i  
czbę pasażerów da je 25.000 go 
dż in  oszczędności. Dzieląc z ko 
le i te pozycje przez 8 (dzienna 
dniów ka) o trzym am y pracę
3.100 ludzi.

Jak liczbę tę zam knąć w  o-
brazy bardzie j uchw ytne , ła t-  
f ie j przem awiające do naszej 
wyobraźni? W ja k ie j „re la 
c j i“  można zaoszczędzone godzi 
ny  zam ienić na przedm io ty 
bardzie j przekonywające od 
suchych liczb  — na produkcję?

A  w ięc choćby na jb liższa 
dziedzina — budow nictw o:
3.100 m ura rzy „B e to ns ta lu “  mo 
głoby dziennie zbudować dwa 
n iebrzydkie  dom y, choćby ta 
k ie  „śl-czności“ , ja k ie  cieszą 
oko nasze na M ariensztacie.
3.100 gó rn ików  śląskiego „Z a 
b rza “ w ydobyw a w  tym że cza 
sie z chodn ików  i  f ila ró w  ta 
ką ilość węgla, k tó ra  w  zupeł
ności ogrzeje przez całą zimę 
2 500 rodz in  warszawskich. 
'3.100 pracow nic łódzkiego w ló  
'kna może w yprodukow ać jed
nego dnia 400 tys. met.rów 
wdzięcznych kretonów , z k tó  
rych  100 tys. dziewcząt poszy- 
je  sobie le tn ie , pow iewne su
k ie nk i.

T y le  b ilans dnia dzisiejszego

O d w a g a  d e c y z j i
W. Skulska

L in ia  ś re d n ic o w a  pos iada  tę  sam ą w ag ę  d la  k o m u n ik a c ji  m ie js k ie j ,  
co m e tro , k tó re  p rz e tn ie  m ia s to  b ie g n ą c  z p ó łn o c y  na  p o łu d n ie . 

N a tu ra ln ie  b y ło b y  o p ty m iz m e m  sądz ić , że u w aga  ta  d o ty c z y  s ta n u  
obecnego . U ru c h o m ie n ie  p o c ią g ó w  na  tra s ie  Ś ró d m ie ś c ie  —  O tw o c k  
i  M iń s k  -  M a z o w ie c k i, to  p ie rw s z e  k r o k i  w a rs z a w s k ie j t r a k c j i  e le k 
try c z n e j.  P ie rw s z e , a le  n ie  o s ta tn ie . P la n  sz e ś c io le tn i o b ie c u je  n a m  
k o le jn e  z e le k tr y f ik o w a n ie  re s z ty  o d c in k ó w  l i n i i  p o d m ie js k ic h  fw  p ie r 
w s z y m  rzę dz ie  Ż y ra rd ó w ) , gęstą  s ieć  p rz y s ta n k ó w  m ie js k ic h  (u l.  S m o l
na, w  p ro je k c ie  W y s ta w o w a ), p o w ię k s z e n ie  1 u s p ra w n ie n ie  ta b o ru . 
D z ie ń  d z is ie js z y  te  p ie rw s z e  p o c ią g i, k tó re  p rzenoszą  m ie s z k a ń c ó w  
F a le n ic y , O tw o c k a , ś w id r a ,  M iń s k a  i  R e m b e rto w a  w  sam o se rce  m ia 
s ta  n a  u l.  M a rs z a łk o w s k ą  —  to  g w a ra n c ja , że i  p rz y s z łe  da lsze  plany 

M in ,  K o m u n ik a c ji  n as ta ną  w  te rm in ie  z re a liz o w a n e .
L in ia  ś re d n ic o w a  n ie  p o w ie d z ia ła  jeszcze  sw ego  o s ta tn ie g o

prze liczony na kon kre tną  p ro 
dukcję.

Już w  Styczniu 1950 będzie
m y m og li m ów ić  o zaoszczę
dzonych rob o tn iko  -  godzinach 
na l in i i  B rw in ó w  —  Ż yra rdó w . 
V/ dalszej ko le jce  czekają m ie 
szkańcy M od lina , czy B łon ia .

Trechę cierpliwości
N ie ła tw o  jes t zyskać zaufa

nie  m ieszkańca sto licy. W ar
szaw iak jest na ogół n ieu fn y , 
k ry tyczn y , ba rdz ie j sk ło nn y  do 
nagany, an iże li pochw ały. Ileż  
to tram w a je  i  p rzys tan k i w y 
s łucha ły  narzekań: —  że to  o 
lu d z i się n ie  dba, ko m u n ikac ja  
s to licy  jes t kopciuszkiem  Od
budowy, że można by, trzeba 
i  należy. P la n y  na w y ro s t n ie  
bardzo m og ły  liczyć na popu
larność w  1945 i 1946.roku . 
Lu dz ie  zmęczeni w o jną , pow 
staniem  p o s tu lo w a li na tychm ia  
Stówą popraw ę, c h c ie li a n ia -  
ny doraźnej, ła tw o  uchw ytne j. 
Lepszy w ró b e l w  garści, niż... 
lin ia  średnicowa na dachu  
„Sprowadźcie w ięce j Ghausso- 
nów, a naw et zw yk łych  ciężą 
row ek, by le  ju ż  tak  d ługo nie

czekać na przystankach, nie 
obryw ać gu z ikó w  w  tra m w a 
ju “ . Pasażerowie M Z K  b y li nie 
c ie rp liw i i  trudn o  im  Się dz i
w ić .

K ie ro w n ic tw o  odbudow y 
FarU a zak łada ły  od początku, 
że gospodarka planowa, socja
lis tyczna  m usi p rzew idyw ać, 
zestra jać odbudowę w e wszyst 
k ic h  dziedzinach. P lanować z 
m yślą 0  cz łow ieku  pracy, m ie 
szkańcu p e ry fe r ii i  o ko lic  pod 
(m ie jskich. Planować: zgodnie 
z pe rspektyw ą ro zw o ju  sto licy. 
Oba te  aspekty  są bow iem  
zbieżne i  w  pew nym  punkcie  
na pewno się  spotkają .

Kwestia zaufania
W  początkach 1946 ro k u  na

posiedzeniu K o m ite tu  Ekono
micznego R ady M in is tró w  inż. 
K uozborski, obecnie d y re k to r 
B iu ra  E le k try f ik a c ji K o le i, re 
fe ro w a ł odbudowę w arszaw 
skie j t ra k c ji e lek tryczne j. Na 
posiedzeniu obecny b y ł tow  
m in is te r H ila ry  M inc.

P rzypom inam y —  by* t 0 
czerw iec ro k u  1946. N a  zawa
lonym  dw orcu  pozostała masa

żelastwa skręconego w  n ie ro 
ze rw a ln y  węzeł, k o n s tru kc ja  
zburzonego m ostu tk w iła  w  
wodzie, podstacje l in i i  średni 
cowej zosta ły  w yw iezione, a 
tabor nasz „w łó c z y ł“  się gdzieś 
w  górach Czechosłowacji i  oko 
l ic y  austriack iego  W iener- 
Neustadt.

Przedtem , zanim  D yrekc ja  
O dbudowy Węzła W arszaw
skiego pom yśla ła ja k  budować 
trzeba b y ło  w ydobyć w ra k i, o- 
czyścić dworzec. Ł a tw ie j by 
ło  odpowiedzieć na pytan ie , 
gdzie roepocząć budowę, an i
że li w  ję k i sposób, za pomocą 
ja k ic h  narzędzi przecinać zwo
je  żelastwa, k ra ja ć  k o n s tru k 
cję, g rube b lachy  zawalonego 
mostu.

T a k ie j .¿produkcji" techn ika  
nie  p rzew idz ia ła . To b y ł do
d a tko w y  i  w ca le  n ie  le k k i p ro  
blem, ja k i poprzedził odbudo
wę l in i i  średnicowej.

W tym  sam ym  czasie, k ie dy  
woda w  W arszaw ie lic z y ła  
się na szk lank i, a e lek trycz 
ność by ła  luksusem  —  tow . m i 
n i s te r H ila ry  M in c  bez zastrze 
żeń p rz y ją ł i  zaakceptow ał z 
m ie jsca przystąp ien ie  do od
budow y l in i i  średnicowej. B u  
dowy, k tó ra  w ym aga ła  w  P o l
sce sanacyjne j (pa trz  a r ty k u ł 
we w to rk o w y m  num erze nasze 
go pisma) k ilk u le tn ic h  dysku
s ji i  jeszcze bardzie j niezdecy
dowanej rea lizac ji.

Realizacja  p lanu, zadecydowa 
nego w ta k  c iężk ich  d la  s to li
cy chw ilach , je s t lekc ją  c ie rp li 
woścd i  w y trw a n ia , zaufan ia i  
op tym izm u, W ydaje m i się, że 
lekc ję  tę ddbrze p o ję li miesz
kańcy odbudow ującej się sto
licy .

Odbudowa Teatru Narodowego na ukończeniu

TU dniu 22 lipca oddany będzie do użytku Teatr Narodowy. W nasiennym okresie 
odicsluurowąna będzie Opera Warszawska. Na zdjęciu odbudowany teatr, od strony

F o to  W A F
ulicy Senatorskiej
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3 TRYBUNA LUDU Nr 191

Ludzie nowego systemu

Po 17 latach pracy murarskiej

Sztandarową obecnie —  po 
Ukończeniu prac na W — Z — 

; budową s to licy  jes t Z O R -ow - 
1 skie osiedle M ura nó w , budo

w ane przez P F B  B udow a Osie 
d l i  Robotn iczych. Załoga M u - 

' ranow a ja ko  pierwsza w  k ra -  
1 ju  rzuc iła  hasło czynu 1 -m a jo - 
. wego, zobow iązując się w ó w 

czas do dn ia  22 lip ca  dop ro - 
‘ w adzić t rz y  p ierwsze dom y 
, osiedla do stanu surowego, 
i  Realizacja zobow iązania \vy- 
i m agała od n ich  ja k  na jlepszej 
i  o rg an izac ji budow y i  w p ro -
1 wadzenia nowoczesnych syste-
2 m ów . Załoga osiedla M ura nó w  
( to e lita  in żyn ie rów , techn ików ,

m ura rzy , c ieśli, be ton ia rzy  i 
ro b o tn ik ó w  budow lanych  sto
licy .

P os łucha jm y co m ów ią  dw a j 
z n ich , m u ra rz  p rzo do w n ik  i 
technik, o systemach, k tó ry m i 
re a lizu ją  swe zobowiązania.

♦

18 la t p racy w  zawodzie, to 
dużo, a je ś li ty le  . la t p rzep ra 
cow a ł w  m u ra rs tw ie  człow iek, 
liczący zaledw ie 33 la ta , to 
chyba zrozum iałe jest, że 
m usi być w  swoim  fachu spe
cem nic lada.

K az im ie rz  S krzyneck i jest 
w łaśn ie  ty m  n ie lada specem. 
B y ł n im  ju ż  dawno, lecz do
p iero od c h w ili gdy przeszedł 
na pracę . zespołową, zw ró c ił 
na siebie uwagę u m ie ję tnym  
k ie row an iem  pracą zespołu. 
N ic  też dziwnego, że brygada 
jego ma pośród w ie lu  in n ych  
brygad  P P B  —  BOR, op in ię  
w zorowej.

—  Z systemem tró jk o w y m  
zapoznałem się przed rok iem  
— m ów i K az im ie rz  S krzynec
k i —  Zaraz po p ierw szych 
próbach spostrzegłem, że sy
stem ten jes t lepszy i  że ktoś, 
k to  w a lczy o u trzym an ie  sta - 
rych  m etod, przegra w a lkę. A  
że je s t to  w a lka  o lepszy b y t 
jednostek i  społeczeństwa, 
stanąłem  z m ie jsca po s tro 
n ie  tych , k tó rz y  k rzew ią  i  pro 
pagu ją  no w y  system.

I  w  ty m  tk w i źród ło  w zo- 
rowości, k ie ro w a n e j przeze 
m nie b ryg d y  i  je j coraz to 
lepszych w yn ikó w .

I Od „trójkowego“

; dzenia na swej budow ie  po- 
1 g iadow e j le k c ji m uro w an ia  ze 

społowego — p y ta m y  technika 
‘ kosztów, ob. Jana La m orsk ie -

do „taśmowego“
go, k tó ry  w  ub ie g łym  ty g o d 
n iu  zorgan izow ał 5-osobową 
brygadę m ura rską , Składają
cą się z techn ików . D a li on i 
pokaz m uro w an ia  systemem
pią tkow ym -

—  Nasza —  ja k  ją  n a zw a li
ście —  le kc ja  b y ła  do pewnego 
stopnia pokazem  czegoś now e
go. System  tró jk o w y  ściśle 
przestrzegany, n ie  zawsze speł 
n ia  w ym agania . D latego p ra 
w ie  równocześnie w prow adzo
no jego w a ria n t: system p ią t
kow y.

W y ka lku lo w a liśm y , że na na 
szej budow ie , gdzie s taw ia się 
Wiele g rubych , je d n o litych  
ścian, lepsze w y n ik i da łoby m u 
row an io  p ią tka m i. Spróbow a
liś m y  i  okazało się, że m am y 
rację .

System  p ią tk o w y  jest, na 
g rubych  ścianach, ekonom icz- 
n ie jszy, bo zm niejsza stosunek 
s ił w y k w a lifik o w a n y c h  do 
m n ie j w a rtośc iow ych, daje 
w ięc oszczędność „n a  m u ra 
rzach” .

Od zw iększenia ilośc i ludz i 
w  zespole ju ż  ty lk o  k ro k  do 
idealnego n iem a l system u ta 
śmowego, k tó ry  je s t konsek
w entnym  rozw in ięc iem  i  ko n 
tynuow an iem  m etody zespo
łow ej. ■

Z da jem y sobie doskonale 
sprawę z tego, czym  b y łb y  dla 
nas „aw ans”  z m etody zespo
ło w e j na taśm ową. Pobudki, 
ja k im i k ie ru je  się każdy z nas 
rozpow szechnia jąc system ze
społowy, są w ięc  chyba jasne.

Jedyny system dla młodych 
— mówi brygadzista Partyka

Najm łodszą, tak ze w 2ględu 
na wiek swych członków, ja k  
i  okre3 swego istnienia, jest 
zorganizowana niedawno b ry 
gada m ura rska  członków koła 
Z M P  przy  P P B — SO R M iró w . 
N a jm łodszy jest również jej 
brygadzista , 25 -ie tn i Szczepan 

? P artyka .

M im o  młodego w ie k il i  k ró t-  
c k ie j p ra k ty k i,  a może w łaśnie
1 dlatego, zrozum ia ł on w yż-
ł  sześć zespołowego systemu

pracy nad in d y w id u a ln y m  i

system ten  w p ro w a d z ił w  swó 
je j brygadzie.

—  D la  m nie  i  d la  m oich k o 
legów, n iezupełn ie  jeszcze 
„do w arzonych”  m u ra rzy  — 
m ów i P a rtyka  —  wyższość te 
go system u k ry je  się przede 
w szystk im  w  m ożliw ości szyb
szego opanowania w szystk ich  
a rkanów  sztuk i m u ra rsk ie j.

K ażdy z nas za wsze lką ce
nę pragn ie się nauczyć fachu. 
Jasne więc, że n ie  może być 
u nas moWy o p racy in n e j, n iż 
w  dw ó jkach  i tró jkach .

Walczymy o normę 
dnia jutrzejszego

Współzawodnictwo pracy 
jest formą rozwojową, jest 
formą udoskonalenia techniki 
produkcji. Treścią wypełniają 
cą tę formę — jest walka. 
Walka nowego ze starym, 
przechodzenie z ilości — np. 
ilość robotników produkują
cych starym sposobem w ja 
kość, zastosowanie socjalistycz 
nej, naukowej organizacji pra 
cy.

Współzawodnictwo pracy 
jest dlatego wybitnie rewolu
cyjną metodą doskonalenia 
sposobu produkowania ,a osią 
gnięte we współzawodnictwie 
wyniki stają się wybitną za
sługą wobec całego ludu pra
cującego, wobec całej ludz
kości. Łtn więcej przodowni
ków pracy w społeczeństwie, 
tym szybszy jest rozwój tego 
społeczeństwa, tym wyższy 
jego poziom.

Najważniejszym zagadnie
niem we współzawodnictwie 
pracy jest przede wszystkim 
sprawa walki z dzisiejszą nis
ką, zacofaną wydajnością pra
cy, wałki o nową, wyższą nor 
mę, o normę jutrzejszą, wzra
stającą nieustannie, przy nie
zmienionym ilościowo fizycz
nym wysiłku robotnika.

Odrzucić rutyniarstwo

Jest to zadanie zdawałoby 
się nieziszczalne, niemożliwe 
do zrealizowania. W  rzeczy
wistości jednak tak wcale nie 
jest.

Cała trudność polega bo
wiem przede wszystkim na 
przełamaniu konserwatywnych 
nawyków myślenia •— ruty- 
niarstwa.

Robotnik, który nawet chęt 
nie staje do współzawodni
ctwa nie osiągnie mimo 
najszczerszych chęci lep
szych wyników, jeżeli wo
la jego nie została zmobi
lizowana do walki o przekro
czenie normy, jeżeli nie u- 
świadomi sobie w pełni, że na 
leży wytężyć nie siłę fizycz
ną mięśni, lecz siłę rozumu, 
siłę inteligencji, dla odkrycia,

Michał K rajewski
V-d.Tr. Depart. Technicznego 

Ministerstwa Budownictwa
dla wynalezienia nowego, bar 
dziej celowego i  bardziej wy
dajnego sposobu wykonywa
nia pracy, zastosowania np. 
nowego narzędzia, lub ulepsz e 
nia dotychczasowej maszyny 
albo jej części, zmiany organi
zacji pracy itp.

Lenin uczył nas, że podnie
sienie wydajności pracy po
zwoli w  rezultacie na odnie
sienie ostatecznego zwycięs
twa socjalizmu nad kapitali
zmem. O tym nie wolno ani 
na chwilę zapominać.

Walka o podniesienie wy
dajności pracy. rozpoczyna się 
więc od zmobilizowania inteli 
gencji każdego robotnika. W te 
dy szeroki ruch współzawod
nictwa pracy nieuchronnie łą
czy się z szerokim ruchem ra
cjonalizatorskim.

„C o ś  uczynił dla ruchu 

współzawodnictwa?“
Nie może być partyjniaka, 

nie może być członka Związ
ku Zaw., -który by sam nie ro 
zumiał współzawodnictwa pra 
cy, nie pojmował łączności ra 
cjonalizacji z współzawodnic
twem, który by nie rozumiał, 
że jego pierwszym obowiąz
kiem jest Wszędzie, na każdym 
kroku .propagować współza
wodnictwo pracy, organizo
wać je, uświadamiać istotę te
go ruchu jak najszerszym ma
som bezpartyjnych.

Podczas wojny z wielkich 
plakatów w  każdym zakątku 
Zw. Radzieckiego czerwono
armista zapytywał każdego 
przechodnia: „Coś uczynił dla 
frontu?“

Dziś można by postawić po 
wszechnie takie pytanie:

„Czy bierzesz udział we 
współzawodnictwie pracy i ja
kie są twoje osiągnięcia?“

Bo nie wystarczy jeżeli na
wet sami. bierzemy udział we 
Współzawodnictwie. Współ

zawodnictwo nie jest przecież 
Samo celem, a jest jedynie śród 
kiem wiodącym do celu, do 
podniesienia wydajności na
szej pracy. Dlatego też nie 
wystarczy, że członek Partii 
sam bierze udział we współ
zawodnictwie. Istotne jest, ja
kie są rezultaty jego udziału, 
jaki wpływ tym samym wy
wierał na pozostałych pracow 
ników i na ogólny wynik pro 
dukcyjny danego zakładu.

Sztuczny mur musi być 
obalony " •

Bardzo często jeszcze na 
skutek niezrozumienia usiłuje 
się u nas udział we współza
wodnictwie pracy i  wyniki te
go udziału odgrodzić od siebie 
murem różnego rodzaju tablic 
z tajemniczą punktacją, różne
go rodzaju sprawdzianami, 
przepisami, regulaminami itp. 
Na tablicach współzawodnic
twa pracy, zamiast uwidocz
niać robotnikom prosto i jasno 
dwie cyfry: ilość wykonanej 
ponad normę i sumy podwyż
szonego zarobku, umieszcza 
się mnóstwo cyfr, tworzących 
zawiłe kolumny punktacyjne, 
w których lubują się biurokra 
ci, celowo usiłujący zamazać 
rezultaty imponującego wysił
ku robotnika.

Ale współzawodnictwo nie 
powstaje w kancelariach i w 
biurach. Rodzi je twórczy wy 
siłek klasy robotniczej w war 
sztade, w  fabryce, w  kopal
ni, na budowie. Tam też ros
ną nowi, mocni ludzie o pros
tych, szczerych spojrzeniach, 
o jasnym robociarskim rozsąd 
ku i inteligencji.

Z  nimi też kroczą prawdzi
w i naukowcy, kadry inżynie
rów i techników, tworzący co
dziennie nowe i  nowe wartoś 
ci i zdobywający coraz nowe 
doświadczenia.

Ich wspólny wysiłek wypro 
wadzi na szerokie tory współ
zawodnictwo .pracy, które jest 
orężem klasy robotniczej w 
walce o budowę naszej socja
listycznej ojczyzny.

Tempa budowy trasy W — Z 
nie powstydziłby się Związek: Radziecki

Inż. Diuków o schodach ruchomych i wrażeniach z Warszawy
Trudne) w p ro s t uw ierzyć,

że to  ten sam człow iek. K ie d y  
bow iem  swego czasu dow ie 
dzia łem  się, że do W arszawy 
p rz y je c h a li dw a j radzieccy spe 
c ja liść i, k tó rz y  zbudu ją  scho
dy ruchom e na tras ie  W —Z, 
pobiegłem  do pa łacu pod B la 
chą, pow iedz ia łem  k to  jestem  
i  z go tow ym  notesem czeka
łem  na spodziewane rew e la 
cy jne  w ypow iedz i. O trzym a
łem  lakon iczną odpowiedź: 
„N ie  p rzy jech a liśm y  tu  na 
rozm owy, ty lk o  do p ra cy “ .

W tedy dyp lom atyczn ie  z re 
dukow ałem  swe wym agania 
do prośby o podanie m i naz
w isk  przybyszów .

A  dziś! Sam, n ie  proszony 
(bo pam ię ta jąc p ierwsze spot 
kan ie  i  o trzym aną wówczas 
odprawę, n ie  próbow ałem  na 
w e t zaczynać) inż. Iw a n  D iu 
ków  udzie la m i w ycze rpu ją 
cego w yw ia d u  na tem at swej 
pracy i  wrażeń, ja k ie  w y w ie 
zie z W arszawy.

Zaraz na wstęp ie pytam , 
czemu przyp isać tę radyka lną  
zm ianę stanow iska wobec 
dz ienn ika rzy. O dpow iedź b a r
dzo cha rakterystyczna :

—  Skończyliśm y pracę, te 
raz możemy m ów ić.

A  jes t o czym. Zaczynam y 
od szczegółów technicznych.

—  Schody zosta ły ca łk o w i- 
cie w ykonane w  M oskw ie. 
Każda na jm n ie jsza  nawet 
śrubka, każdy cen tym e tr prze 
wodu sprowadzone zosta ły z 
ZSRR. Jest tego dużo. Każdy 
bieg schodów —  jest ich trzy 
— składa się ż 40 tys. de tali, 
ważących razem  75 ton. Część 
z n ich  p rzy jecha ła  ju ż  po łą 
czona w  większe zespoły, resz 
tę sk łada liśm y na m iejscu.

P rzy  m ontążu pracow ało 
oprócz m n ie—ko n tyn u u je  inż. 
D iuków  — trzech inżyn ie rów

radzieck ich : G arbuzow , K u -  
iiszm ow  i  Kazm ien, d w a j in 
żyn ie ro w ie  po lscy: C iecierski 
i  C ybu lsk i, 23 m ontażow ców  
radzieck ich i  40 po lsk ich . Za 
częiiśm y 6 czerwca, a  dziś po 
36 dn iach schody ju ż  pracu ją .

K tó rz y  z ro b o tn ik ó w  m oim  
zdaniem  się w y ró żn ili?  Wszys 
cy. N a jlepszym  tego dowodem  
fak t, że w  Czasie m ontażu nie 
zdarzyła się żadna n iedokład 
ność,k tó rą  potem  trzeba  by by 
ło popraw iać. D la  naszych 
techn ików  to  fraszka , znają 
każdy fragm e n t m aszynerii na 
pamięć, ale w a s i też dzie ln ie  
się sp isyw ali.

In żyn ie ro w ie  C iec ie rsk i i 
C ybu lsk i, to  doskona li fachów  
cy. Jestem  przekonany, żs 
m ając p ie rw szy egzemplarz 
schodów i  dok ładne  jego r y 
sunki, k tó re  im  zostaw iam y, 
po tra fią  sam i przeszkolić pe r
sonel do eksp loa tac ji, a na
stępnie doprow adzić do tego, 
że schody, k tó re  za in s ta lu je 
cie w  waszym  m etro  będą już  
po lsk ie j p ro d u k c ji.

Inż. D iu k ó w  je s t n a jle p 
szego zdania o in w e n c ji i  po
m ysłowości po lsk ich  in ż y n ie 
ró w  i  rob o tn ików . Trasę W —Z 
uważa za wspan ia łe  dzieło ća 
łego narodu, a tem pa je j -wy
konania —  ja k  tw ie rd z i —  nie 
p o w s tydz ilib y  się na w e t b u 
dow niczow ie ZSRR. Podobne 
tem po zaobserwował zresztą 
na w ie lu  innych  budowach.

Inż. D iu k ó w  osobiście opro 
wadza rnn ie po skom p likow a
nych urządzeniach schodów. 
Pokazuje trz y  w ie lk ie  s iln ik i 
e lektryczne o m ocy 48 K W  
każdy, da le j ca ły  system urzą 
dzeń, czyniących podróż scho 
darni ca łkow ic ie  beżpiecźrią.

— Zapewnijcie waszych czy 
tolników, że jakiekolwiek wr 
padki są tu wprost niemożli

we. W  razie na jdrobn ie jszego 
choćby uszkodzenia schody 
autom atycznie za trzym u ją  się 
i  a la rm u ją  załogę.

Rzekoma przygoda, jaką  
m ie li na  schodach bohaterzy 
znanego fe lie to n is ty , opisana 
w  je d n ym  z p ism , je s t trochę 
przesadzona. Chodźcie się zre
sztą przekonać.

Teraz na s tąp ił m om ent, ńa 
k tó ry  n ie c ie rp liw ie  czeka ty lu  
w arszaw iaków : po raz  p ie rw  
sży po jechałem  schodam i,

Zachęcany zapew nieniam i o 
c a łk o w ity m  bezpieczeństw ie 
przyśpieszałem  tem po zjazdu, 
p rzeskaku jąc po dwa, trZy 
stopnie. U m yś ln ie  n ie  usuw a
łem  się szybko, ja k  każe prze 
pis, z „g rzeb ien ia “ , na  k tó ry m  
kończy się z jazd i  m echanizm  
sam w y rz u c ił m n ie  na pew ny 
grun t,

—  Zw róćc ie  uwagę na n ie 
znaczny wobec w ie lkośc i m a
szynerii hałas, ja k i ona spra
w ia  —- m ó w i m ó j roźn iówca,

Rzeczywiście* te raz dopieró 
spostrzegłem, że w śród  docho 
dzących tu  odgłosów trw a ją 
cej jeszcze w o k ó ł pracy, 
szmer m aszynerii jes t ledwo 
uchw ytny.

—  S koro m echanizm  się do 
trze, odgłosu jego n ie  będzie 
słychać naw e t na p ierw szym  
piętrze domu, w  k tó ry m  p ra 
cu je  —  kończy inż. Iw a n  D iu 
ków .

O sta tn ią  w iadom ość z n a j
w iększą radością p rzy jm ą  
chyba nasi lite ra c i, k tó rych  
siedziba —  kam ien ica  Johna 
przy PI. B an kow ym  — jest 
równocześnie „s iedzibą“  scho
dów7.

Od daw na w y ra ż a li on i oba 
w y, że h u k  maszyn będzie im  
przeszkadzał w  pracy. Mogą 
więc być spokojn i.

T. M U S IA Ł K O W S K I

To w. Michał Krajewski 
murarz-- dyrektor

W  scenie te j jedna rżeć z 
ty lk o  b y ła  p rz y k ra : fa k t, że 
obaj m ura rze  — s ta ry  i  m ło
dy  —  b y li,  ja k  to p rzy  sobo
cie... le kko  zaw iani. Poza tym  
scena b y ła  kap ita lna  i  b u d u 
jąca.

O czym  m og li rozm aw iać 
dw a j m urarze, w raca jący  
tram w a jem ' do dom u, je ś li nie 
o rekordach, o w spólzawodnic 
tw ie , o tym , że i  m y m usim y 
„spróbow ać“ , że „ le p ie j zarobi 
m y “  itp .
. Do rozm ow y w trą c ił Się ja 
k iś  starszy zażyw ny pan. Po
w iedz ia ł Wręcz, że n ie  w ie rzy  
w  re ko rd y  i  we w spółzaw od
n ic tw o , że to  wszystko „ l ip a “ , 
n ie ch lu js tw o  w  p racy  i  n ic 
w ięcej. Sam przed w o jną 
m ia ł kam ien icę i  gdyby  teraz 
stać go by ło  na d rugą  w o la ł
by, żeby budowano ją  20 la t, 
n iż  „na  no rm ę“  i  p rzy  w spó ł
zaw odnictw ie.

M ura rze  aż o n ie m ie li ze zło 
ści. Coś tak iego ! W idzę, ja k  
m łodszy za p lecam i starszego 
p lu je  znacząco w  garść. N ie 
w iadom o, czym  b y  się to  skoń 
czyło, gdyby tra m w a j jecha ł 
jeszcze da le j. W ysiadając z 
tra m w a ju  m łodszy m urarz, 
z ły  jeszcze na jw ido czn ie j, po
g ro z ił zażyw nem u panu p ię 
ścią i  k rz y k n ą ł:

—  Czekaj, cholero, m y  cię 
jeszcze przekonam y, ja k a  to
„ lip a “ .

P om yśla łem  sobie: czy rok  
tem u podobny obrazek by łby  
w  Polsce do pom yślenia. Nie. 
A le  ro k  tem u m ura rze W a r
szawy i  m ura rze  z Całego k ra  
ju  n ie  zna li jeszcze nazw iska 
tow . M ich a ła  K ra jew sk iego.

*

W ice d y re k to r D epartam en
tu  Technicznego M in is te rs tw a  
B udow n ic tw a , tow . M ic h a ł 
K ra je w s k i, je s t m urarzem . 
Jest w  da lszym  c iągu m u ra 
rzem. B o fa k t, że z a ją ł wyso
k ie  stanow isko a n i o k ro k  n ie  
o d d a lił gó ód, z lane j potem  i  
zachlapanej Wapnem, brac i 
m u ra rsk ie j.

P rzeciw nie. N aw e t zb liży ł, 
bo o ile  k iedyś, k ie d y  jako 
murarz -  p rzo d o w n ik  i  ra c jo 
na liza to r, a następnie ja ko  in  
ś tru k to r p racow a ł w  Z jedno
czeniu W arszaw skim  i  Cen
tra ln y m  Zarządzie P FB , m ia ł 
styczność ty lk o  z n ie liczną 
grhpą m ura rzy , o ty le  dziś 
zna ich  w szys tk ich  w  Warsza 
wie i  w ie lu  na p ro w in c ji.

Z na ją  go i  oni. Z na ją  go i 
m ają do niego zaufanie. Gdy 
t y lk o ‘z ja w i się na ja k ie jś  „bu  
dzle“ , a z ja w ia  się często, wa 
lą do niego ja k  w  dym  ze 
w szys tk im i sp raw am i n ie ja s 
nym i, ze w szys tk im i bolączka 
m i.

W idom ym  znakiem , że d y 
re k to r  K ra je w s k i i  m u ra rz  K ra  
jeW ski to ta  sama osoba jest, 
niezniszczony jeszcze, ale moc 
no zabrudzony wapnem  kom  
binezon roboczy m ura rza  K ra  
jeWskiego, w iszący stale w  
gabinecie w icedyre k to ra  K ra 
jewskiego. A  świeże p iam y 
wapna na c iem nym  kom b ine
zonie świadczą o tym , że 
kom binezon jes t wciąż uży
wany...

*

Tow. Krajewski, zapowia
da, że będzie dopóty jeździć 
po budowach i uczyć, dopóki 
nie będzie u nas więcej mufa 
rzy  pracujących poza zespolą 
mi.

—  A  jak długo to jeszcze po 
trw a  —  pytam .

—  O bliczcie sami. W  tych 
dniach m ija  w łaśnie ro k  od 
c h w ili gdy poraź p ierw szy

M arienszta t zobaczył próbę 
m u ra rk i zespołowej. Dziś sy
stem ten znają ju ż  wszyscy 
m ura rze w  s to licy  i  w ie lu  w  
in nych  m iastach. N ie  przesa
dzę chyba, je ś li pow iem , że 
60 proc. m u ra rz y  w a rszaw 
skich p racu je  stale ty m  syste
mem. N a p ro w in c ji odsetek 
ten je s t niższy, a le  sięga chy 
ba 20 proc. ro b o tn ik ó w  za tru d  
n ionych  w  dużych przedsię
b iorstw ach.

Początek został z rob iony i 
dzie ło ro z w ija  się doskonale. 
M im o  to n ie  podejm ę się do
k ła dn ie  określić, k ie d y  na zaw 
sze zerw iem y z pracą in d y w i 
dualną, choć jestem  pewny, 
że do jdz ie  dó tego. Rzecz w  
tym , że tych, k tó rz y  do tych 
czas do zespołów n ie  p rzys tą 
p i l i  n a jtru d n ie j je s t skłonić. 

*
W  gabinecie tow . K ra je w 

skiego siedzą d w a j film o w c y , 
p racu jący  obecnie nad film e m  
o odbudow ie W arszawy. P rzy  
szli, żeby porozum ieć się co 
do szczegółów scenariusza. 
P rzysz li i  w y n ie ś li pe łny no
tes no ta tek, i  to  ja k ic h  no ta 
tek!

Za c h w ilę  w pada re fe ren t

w spółzaw odn ictw a pracy ja 
kiegoś przedsięb iorstw a. M a 
pewne w ą tp liw ośc i, n ie  w ia  
ja k  postąpić.

K ra je w s k i tłum aczy  rzeczo- 
czowo: trzeba zrob ić  ta k  i  
tak. Rozumiecie.

Z rozum ia ł i  w ychodz i zado
wołany.

Po n im  ż ja w ia  ślę dz ien n i
karz. O n też dow iedz ia ł się 
rzeczy, o k tó ry c h  n ik t  in n y  
n ie  m óg ł go po in fo rm ow ać.

W szystkie te  rozm ow y tow . 
K ra je w s k i p rzep row adz ił bez 
zaglądania w  jak ieś  służbowe 
no ta tk i, czy m e ldu nk i. B iu rk o  
tow . K ra jew sk ieg o  n ie  obra
sta w  papiery...

*
M ic h a ł K ra je w s k i to  ń ie  ty l  

ko  w a rto śc io w y m u ra rz  n ie  
ty lk o  energiczny, p rzedsięb ior 
czy i  łu b ia n y  przez podw ład 
nych d y re k to r. K ra je w s k i to  
przede w szys tk im  d o b ry  tow a 
rzysz p a rty jn y .

I  w  ty m  n iech szuka w y jaś  
n ien ia  każdy, k to  chce w ie 
dzieć w  ja k i sposób człow iek 
ten s ta ł się ju ż  dziś symbo
lem  prze łom u, k tó ry  dokonu
je  się w  w ie lk im  naszym  b u 
dow n ic tw ie .

Jeden z pierwszych „uczniów“ 
murarz Chojnowski

22 lipca, św ięto całego ludu  
polskiego, je s t przede wszyst
k im  św iętem  ro b o tn ikó w  bu 
dow lanych  sto lic}7. Tego dnia 
da ją on i W arszaw ie swoje 
na jw iększe dzie io  —  nie m a
jące w  h is to r ii naszego budów  
n ic tw a  równego sobie, ta k  pod 
względem  ogrom u, ja k  i  róż 
norodności w ykonyw anych  
prac —  trasę W — Z.

B udow a trasy  W — Z, to  se
r ia  w span ia łych  osiągnięć 
tw órczych  rob o tn ików , beto
n iarzy, cieśli, zb ro ja rzy  i  m u 
ra rzy.

N a osiedlu M ariensztackim , 
będącym  je d n ym  z fragm e n
tów  w ie lk ie j tra sy  W — Z, w y 
s tąp ił po raz p ie rw szy z t r ó j-  
ko w ym  systemfem m urow an ia , 
tow . M ich a ł K ra je w s k i.

*
Jan C h o jn ow sk i jest jednym  

z p ierw szych m ura rzy , k tó rzy  
ze tknę li się z in s tru k to re m  
K ra je w s k im  podczas jego pra 
Cy na osiedlu M ariensz tad t i 
p rz y ję li jego m etodę pracy.

—  W kró tce  potem  —  opo
w iada  C ho jnow sk i —  tró jk a  
m o ja  b y ła  jedną z n a jle p 
szych na trzec im  odc inku  t ra -  
6y  w — Z. Osiągnąwszy 319% 
norm y, uzyska łem  ty tu ł p rzo 
d o w n ika  pracy.

Przeszedłem późnie j na ós- 
m y odcinek, gdzie bez specjał 
hych w y s iłk ó w  u trzym a łem

pozycję jednego z na jlepszych. 
Co system —  to  system! —  
m ó w i C ho jnow sk i z uznaniem .

C ho jnow sk i je s t n ie  ty lk o  
sum iennym  p racow n ik iem , 
lecz n iem n ie j p iln y m  słucha
czem ku rsu  d la  in s tru k to ró w  
budow lanych , zorganizow ane
go przez M in is te rs tw o  B udow 
n ic tw a.

—  Gdzie będziecie praco
wać po zakończeniu prac na 
tras ie  W—Z —  pytam .

—  N ie  w iem  jeszcze. W iem  
ty lk o , że d la  ta k ic h  ja k  ja , 
p racy n ie  zabraknie. Już tam  
pom yślą, gdzie m n ie  z pożyt
k ie m  m ożna ulokować.

Mariensztat w ciągu roku
P ie rw szym  p racow n ik iem , 

za trud n ionym  pfzez B e ton- 
stal na  budow ie  Osiedla M a 
riensztackiego , b y ł in żyn ie r 
L u d w ik  P iekarsk i.

—  Od pierwszego d n ia  re a 
lizow a łem  i  o rgan izow ałem  tę 
budowę, k tó rą  za k i lk a  d n i 
kończym y. Pam iętam , ja k  po 
k i lk u  m iesiącach prać, k iedy 
"już w szystko —  w  ówczesnym 
naszym  zrozum ien iu  —  zorga
nizowane b y ło  ostatecznie, spo 
strzegliśm y, że za n ic  n ie  uda 
nam  się w ybudow ać osiedla 
W te rm in ie .

M ura rze  p ra co w a li ja k  sza
tany, a jednak  opóźnien ia w  
stosunku do harm onogram u 
stale rosły. K toś  rz u c ił w ó w 
czas m yś l zastosowania zna
nych k ru czkó w  technicznych, 
przyspieszających budowę 
kosztem je j jakości, Z rozu 
m ia le, że p ro je k t ten  n ie  p rze 
szedł, a m y nada l b y liśm y  w  
pow ażnym  kłopocie.

I  w te d y  w łaśn ie  z ja w ił się 
u nas K ra je w s k i ze swoim  sy
stemem tró jk o w y m . Cośmy 
dz ięk i tem u osiągnęli? P a trz 
cie na harm onogram .

N a 22 lipca siedem se rii do
m ów  ma być gotowe, ósma w

stanie surow ym . A  teraz chodź 
cie w  teren, zobacźycie ja k  
jest.

N ie  poszedłem, ałe 1 bez 
sprawdzania w iem , że jest do 
k ła dn ie  tak , ja k  w7 ha rm ono
gram ie.
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W fabryce im. gen. Świerczewskiego
□py&siAirwi
Czekamy na kioski
W  każdą niedzie lę  i  św ięta 

w  w arszaw skich  pa rkach  i 
podstoiccznych laskach od
b yw a ją  się im prezy, o rg an i
zowane w  ram ach wczasów 
n iedzie lnych.

Swego czasu W arszawska 
S pó łdz ie ln ia  Spożywców zo
bow iązała się uruchom ić  w  
m iejscach ob ję tych  akc ją  
n iedz ie lną  sieć swoich k io 
sków , sprzedających tan ie  ka  
napk i, napo je chłodzące, s ło
dycze itp . Do czasu u ru cho 
m ien ia  k iosków  postanow io
no w ysy łać samochody - skle
py-

K io sków  dotychczas n ie  u - 
ruchom łano. Z a in te resow a
n ie  publiczności w a rszaw 
sk ie j akc ją  wczasów n iedzie l 
nych  ciąg le  w zrasta  i  liczba 
samochodów je s t obecnie 
n iew ysta rcza jąca d la  obs łu 
gi. w szystk ich  im p rez  n iedzie l 
nych.

Jak  zw yk le , ko rzys ta ją  z 
tego n ieu czc iw i w łaśc ic ie le  
p ryw a tn ych  k iosków  i  ha n 
dlarze okrężni, k tó rz y  w  n ie 
dzie le i  św ięta podnoszą ce
n y  o 100 proc.

Rozwiązać zagadnienie m o
że ty lk o  rozbudow a sieci 
p u n k tó w  sprzedaży WSS w  
parkach , laskach itp . N apo
ty k a  to  je dn ak  na poważne 
trudnośc i ze s trony  BO S-u. 
Żaden z p ro je k tó w  k iosków  
przedstaw ionych w  B iu rze  
O dbudow y S to licy  n ie  został 
za tw ierdzony.

W praw dzie  p ro je k t ta k i o- 
b icca ł opracować jeden z in 
żyn ie rów  z B O S -u (nazw isko 
znane redakc ji), k tó ry  zapew 
n i l  WSS, że jego p ro je k t bę
dzie na  pewno za tw ie rdzo
ny . W a ru n k i okazały się je d 
nak nie  do p rzy jęc ia . N ie 
m n ie j jednak  k io sk i muszą 
być uruchom ione i  BOS po- 
w in ‘ eń dolść do porozum ie
n ia  7, WSS.

N a jlepszym  rozw iązaniem  
by leby , aby BOŚ po lec ił o- 
pracow ać p ro je k t k tó re jś  ze 
swoich pracow ni.

Całość a k c ji n iedz ie lne j 
bardzo c ie rp i na sku tek  b ra 
k u  dostatecznej ilo śc i p u n k 
tów  Sprzedaży sektora uspo
łecznionego. Przypuszczam y, 
że BOS pomoże spó łdz ie ln i 
i  k io s k i ukażą się jeszcze w  
loc ie  bieżącego ro ku . (iw a)

Więcej sklepów 
większe obroty

Z każdym  m iesiącem  powsta 
ją  now e sk lepy PC H  j  co m ie 
siąc pow sta je  ich  w ięcej. Gdy 
przez styczeń, lu ty  i  marzec 
o 1.w a rto  '27 h iow yćh •• sklepów-, 

Z każdym  m iesiącem  powsta 
w  k w ie tn iu  o tw a rto  —  29. 
w  m a ju  33.
System atycznie rów n ież w zra 
stają o b ro ty  oddz ia łu  warszaw  
skiego PCH. G dy w  styczniu 
suma ob ro tów  w yn os iła  75 
m i’n. zł, v / lu ty m  76 m iln ., w  
w  m arcu  113 ¡miln., a w  k w ie 
tn iu  214 m iln . zł: Jak w ie lk i 
jest ruch  w  sklepach PCH o- 
brasU je p rzyk ła d  sklepili p rzy
u l. M arsza łkow sk ie j, k tórego 
ob ro ty  miesięczne przekracza
ją  20 m ilion ów , (wo)

Sprawniejszy personel 
lepsza praca

PCH k ilk a k ro tn ie  ju ż  o rga
nizow ała wspóln ie  z P D T  ku rs  
szkolen iow y dla personelu. Za- 
chóccna do b rym i W yn ikam i, 
pod kon iec la ta  PG H organ izu
je kuros dla k ie ro w n ik ó w  skle
pów  detalicznych. K u rs  ten 
będze  się m ieścił p rzy  u l. Pan 
k iew icca  3.

Zatem  na jes ien i personel 
PC H  będzie ba rdz ie j sp raw ny 
n iż  dotąd, (wo)

Nowa struktura organizacyjna ułatwia 
wykonanie zadań Podstawowej 

Organizacji Partyjnej
—  P rzebudow a liśm y ju ż  na

szą organ izację  p a rty jn ą  — 
m ów ią  towarzysze z ko m ite tu  
fabrycznego, —  Z  czterech kó ł 
s tw o rzy liśm y  trz y  organizacje 
oddzia łowe i  teraz szukam y 
sposobów, b y  organizacje te 
ja k  n a jle p ie j pracow ały, by 
doc ie ra ły  do w szystk ich  bez 
W y ją tku  towarzyszy.

T rz y  organizacje oddzia ło
we podzielone są na g ru 
p y  ściśle w ed ług  rod za ju  p ra 
cy. A  w ięc  na pr-zykład I  o r
ganizacja oddzia łowa obe jm u
ję 6 g rup : 1 —  narzędziow nia,
2 —  sz lifie rn ia , 3 —  dzia ł re 
m ontow y, 4-m echaniczny, 5 —  
w zorcow n ia , 6 — skrobacze, 
heblarze, m ontaż suw ia re lt 
i  p ły tk o w n ia . A na log iczn ie  po 
dzielone są pozostałe dw ie o r 
ganizacje. Każda grupa ma 
swego grupowego j. zastępcę.

M ora lna  odpowiedzialność
—  Zadania organ izac ji par-

Małe, obłożone w papier zeszyciki przypominają no
tesy, w których uczniowie wypisują „słówka“  z języ
ków obcych. Ale nie „ słówka“  wypisane są starannym, 
równym pismem na stronicach zeszytów. Są to notat
k i grupowych w organizacjach oddziałowych Fabryki 

Wyrobów Precyzyjnych im. Gen. K. Świerczewskiego.

ty jn e j są o lb rzym ie  —  m ó w i da 
le j tow . Szolc, I I  sekretarz k o 
m ite tu  fabrycznego. —  Jesteś
m y gospodarzam i zakładu p ra  
cy, jesteśm y w ięc  za ten  za
k ła d  odpow iedzia ln i, Za w jik o  
nanie planu,, za postaw ienie 
p ro d u k c ji na w łaśc iw ym  po
ziom ie fo rm a ln ie  odpow iedzia ł 
na je s t ad m in is tra c ja  —  m o
ra ln ie  i  , p a r ty jn ie “  odpow ie
d z ia ln i jesteśm y ló w n ie ż  m y 

—  Osiągnięcia nasze na tyna 
po lu  są, m ożna to  śm ia ło po
w iedzieć, ’ poważne —  dodaje 
tow- Żeleżlkiewicz. —  M am y 
w y b itn y c h  rac jona liza to rów
ja k  np. to w  S tęp ińsk i, mam y 
dobrze postaw iony ruch  współ

zawodnicfcwa, dz ięk i tem u 
p rzed te rm inow o  i  z nadw yżką 
w y k o n y w a liś m y  w szystkie  na 
sze zobowiązania.

A le  czy to  ju ż  wszystko? 
Czy to  upow ażnia nas do 
zm niejszenia czujności? Na 
pew no znajdzie się w  naszej 
załodze w ię c e j. jeszcze tak ich  
S tęp ińsk ich , trzeba ic h  ty lk o  
odszukać, zachęcić i  ośm ielić. 
I  na po lu  w spó łzaw odn ictw a
dużo jeszcze da się zrobić. 
T y m  w szys tk im  m usi zaijąć się 
organ izacja  p a rty jn a .

Dotrzeć do be zpa rty jnych  

I  w łaśn ie  przez podz ia ł o r 
ga n izac ji p a r ty jn e j na  g rupy

Od chwili otwarcia trasy W —Z 
poważne zmiany w komunikacji miejskiej

Za 8 dni ruszą pierwsi przechodnie, pierwsze samochody 
i pierwsze tramwaje przez szeroką, łączącą bezpośrednio 
Pragę z Wolą, trasę W —  Z. Nowe, błyszczące świeżą 
czerwienią wozy motorowe z Chorzowa czekają już w za
jezdni na Młynarskiej na swój pierwszy dzień pracy. Uru
chomienie trasy W — Z zmieni poważnie rozkład lin ii 
komunikacji miejskiej, przybędą bowiem nie ty lko  nowe 
trasy, ale zostaną także przedłużone niektóre linie stare.

nawet aż naZ upe łn ie  now ą lin ią  t ra m 
w a jow ą  będzie „16‘, łącząca 
bezpośrednio dworzec W schod
n i z M okotow em . Przebiegnie 
ona od dw orca Targową, t r a 
są W — Z do M arszałkow skie j,^ 
p l. U n ii i  P u ław ską aż d o ’ 
W ierzbna. P ie rw szy w óz z 
dw orca rusza o godz. 5.30, 
osta tn i Zaś o 22.55 —  z W ie rzb 
na o godz. 5.20 i  22.47. Do ob
sług i te j l in i i  M Z K  przeznaczy
ły  8 pociągów, czy li w  sumie 
46 wozów  tram w a jow ych .

L in ia  „30“  będzie okrężna 
i przebiegnie od p ę tli p rzy  Z ie - 
len ieck ie j poprzez Targową, 
trasę W — Z, M arsza łkow ską, 
al. S ikorskiego i  m ost P on ia 
towskiego do swego p u n k tu  
w yjściow ego p rzy  Z ie len iec- 
k ie j. T rzy  p a ry  w ozów  będą 
kursow ać w  jedną stronę i  
trz y  pary w  drugą.

Nowe lin ie  autobusowe

Dw a ciężarowe w ozy s tw o
rzą nową lin ię  autobusową 
„123“ , k tó ra  połączy T a rgó 
w ek Fabryczny z cen trum  
Prag i. Trasa biegnie od u l. 
W ó jc ika  p rzy  Jag ie llońsk ie j do 
Ząbkow skie j, R adzym ińskie j, 
N am ies tn ikow sk ie j, ks ięc ia  Zie 
m ow ita  i  krańcowego p rz y 
stanku na K le m en to w ick ie j. 
Z m ien i także trasę do tychcza
sowa lin ia  „23“ , k tó ra  o trz y 
ma num er „26“ . Będzie b ieg ła  
ona od dw . W schodniego przez 
Targow ą i  trasę W —Z  do u l. 
Staszica na W oli. Po p rze ku 
c iu  to ró w  na u l. G rochow skie j 
lin ię  tą  p rzed łuży się p ra w d o 
podobnie do p ę tli na  W ia -

traczne j, albo 
Gocławek.

Nowe linie tramwajowe i autobusowe
przys tanku  na p l. Zbaw ic ie la  
będzie b ieg ła  przez u l. 6 S ie rp 
n ia  i  E m il i i P la te r.

Pow ażnie zm ienią trasę au 
tobusy „110“ , k tó re  spod pom 
n ik a  B ra te rs tw a  na Z ygm un - 
tow sk ie j pó jdą trasą W — Z, 
M arsza łkow ską, p l. Żelaznej 
B ram y, Chłodną, O kopową i  
końcow ym  odc ink iem  trasy  
W — Z do M łyn a rsk ie j.

„113“ , łącząca dw . W ile ńsk i 
z Żo liborzem , pó jdz ie  n ie  przez 
m ost Pon iatowskiego, a le  przez 
m ost Śląsko -  D ą b ro w sk i i 
trasę W — Z do M arsza łkow 
skie j, skąd sk ie ru je  się już  
no rm a ln ie  przez w ia d u k t na 
Żoliborz.

A utobus „119“  (dawne „1“ ), 
ku rsu ją cy  m iędzy Zaciszem a 
przejazdem  ko le jo w y m  na R a
dzym ińsk ie j, będzie dochodzi) 
od 22 lipca  p ra sk im  odcink iem  
trasy  W —Z do dw . W ile ń 
skiego.

Do zm ian m n ie j is to tn ych  
na leży to, że autobus „116“  
(Ż o libo rz  —  pl. 3 K rzyży ) p ó j
dzie n ie  u l. K ró lew ską , ale 
M ura iiow ską , B on ifra te rską  i  
M iodow ą oraz fa k t, że popu
la rne  „0 “  zm ieni num erac ję  
na „100“ .

Większy zasięg
O tw arc ie  trasy  W — Z um oż

l iw i także przedłużen ie i  p rze 
prowadzen ie dogodnych zm ian 
w  trasach n ie k tó rych  l in i i  ju ż  
is tn ie jących. Przede w szyst
k im  w ięc  tro lle y b u s y  „51“  i  
„53“  do jdą  znów  do dw . G dań
skiego, k ra ń co w y  zaś p rzysta 
nek tro lleyb usu  „54“  przesu
nie  się z pl. Z w ycięstw a do 
Resursy O byw a te lsk ie j naprze
c iw ko  u l. M iodow ej.

A u tobus „107“ , łączący pl. 
B e rn a rd yń sk i na da lek im  
C zerń iakow ie  z p l. 3 K rzyży , 
będzie dochodził do dw orca 
Śródm ieście przez N o w y Ś w ia t 
i  a l. S ikorskiego. Podobnie do 
dw. Śródm ieście o trzym a prze
d łużenie lin ia  „111“ , k tó ra  od 
dotychczasowego krańcow ego

Tow. WACŁAW KORAL
T O W A R ZY S Z  S Z T U K I D R U K A R S K IE J

b. członek SDKP i  L, Zw. B. W . Pol. 1905— 1918 r., 
członek PZPR, długoletni działacz Związkowy, 
b. redaktor „Drukarza Związkowca“, odznaczony 
Krzyżem Niepodległości, Złotym  Krzyżem Zasługi, 

Medalem Zwycięstwa i Wolności.

Zm arł nagle w  Szklarskiej P o r ę b ie ,  10 lipca 1949 r., 
przeżywszy la t 73.

POP P ZP R  P R Z Y  D R U K . RS W  „PRASA"

ściśle, w ed ług  rod za ju  pracy, 
będziemy, m o g li dotrzeć do 
wszystk ich bez w y ją tk u  towa 
rzyszy. F rz y  w prow adzen iu  
nowej s tru k tu ry  ła w ie j będzie 
można ogarnąć całokiształ za
gadnień danego odcinka, czy 
to będzie w spółzaw odnictw o, 
czy spraw a podn ies ien ia  po- 
ziornu ideologicznego. G rupo
w y  zw iązany jes t ze swoją 
grupą rodza jem  i  m iejscem  
pracy. Zna w szystk ie  gpraw y 
dotyczące tow arzyszy pow ie 
rzonych jego opiece.

—  A  to ja k  się w am  podo 
ba?

I  towarzysze zde jm u ją  ze 
ściany po k ra tko w a n y  arkusz 
papieru. W  każdej k ra tce  w y 
pisana je s t nazwa oddzia łu i  
nazw iska towarzyszy.

—  T o „s ia tka  a g ita to ró w “ . 
M us im y  r ta le  podnosić poziom  
ideo log iczny cz łonków  naszej 
o rgan izac ji p a rty jn e j. A  przy  
tern załoga —  to  nie ty lk o  
p a rty jn i. W ie lu  ro b o tn ikó w  
do P a r t i i n ie  należy, a są 
przecież w śród  n ic h  ludzie  bar 
dzo c e n n i T rzeba z n im i p ra 
cować, D o ta rc ie  do tych  bez
p a rty jn y c h  na leży rów n ież  do 
obow iązków  ag ita to ra

M us im y dbać o człow ieka

O rgan izacja  p a rty jn a  w  f-ce 
im. Św ierczew skiego staw ia 
sobie ja ko  na jb liższe zadanie 
stałe in d y w id u a ln e  rozm ow y 
z całą załogą.

—  M u s im y  przecież w ie 
dzieć ja k  ży ją  natsi ludzie , m u 
sim y znać ich  bo lączki. W  n ie  
jednym  w yp a d k u  będziem y 
m ogli pomóc. N ie  możemy 
dbać ty lk o  o m aszyny, a  lu d z i 
zostawić na uboczu. Opiekę 
nad cz łow iek iem  S taw iam y ja  
ko  jedno  z czołowych zadań 
o rgan izac ji p a rty jn e j w  n a j
b liższym  okresie.

I  w  w yko n a n iu  tego zada
n ia  pomoże nam  przebudow a 
organ izac ji p a r ty jn e j w  m yśl 
nowego S ta tu tu  P a r t ii.  Bo 
w łaśn ie  ta  now a s tru k tu ra  na
szej o rgan izac ji podstaw ow ej, 
doskonale w  to k u  codziennej 
pracy, pozw a la  nam  n ie  ty lk o  
coraz g łę t łe j w n ik a ć  w  praoe 
naszej fa b ry k i,  n ie  ty lk o  u a k 
ty w n ić  każdego cz łonka n a 
szej o rgan izac ji p a rty jn e j. Po 
zw ala nam  ona także objąć 
zasięgiem ' ddziałyrwanda całą 
załogę fabryczną, każdego je j 
członka.

N ow a s tru k tu ra  ohganizacyj 
na Podstaw ow ej O rgan izacji 
P a rty jn e j je s t pow ażnyto  orę
żem w  p racy  każdej ta k ie j o r 
ganizacji. F a b ry k i i  zak łady 
p racy w  W arszaw ie w in n y  
brać p rzyk ła d  . z „G e rla cha " 
ja k  orężem ty m  należy się po
sługiwać.

- B. K W IE C IŃ S K A

Mariensztat 
— stolicy

D nia  9 lipca  w  sali Zw . Z a
wodow ych odby ło  się zebranie 
wszystkich m ieszkańców  osied
la  m ariensztackiego. IV charak 
terze gości p rz y b y li w iceprez. 
m. st. - W arszaw y tow . Sroka 
oraz p rzedstaw ic ie l budow y tra  
sy W — Z inż. tow . Janczewski. 
Na zebran iu  m ieszkańcy osie
dla  zadek la row a li 4.200 godzin 
pracy p rzy  ostatecznych po rząd 
kach na  tras ie  W — Z i  osiediu.

Pałac Sojki 
odbudowany

O dbudowa zabytkowego pa
łacu S o jk i (róg P iękne j i  al. 
S ta lina) jes t zasadniczo u ko ń 
czona. P ię kny  budynek o łącz- 
na j kuba tu rze  19.000 m  sześć, 
o trzym a ł estetyczną elewację 
zewnętrzną z w y ją tk ie m  k o n 
s tru kcy jn e j ściany pó łnocnej, 
k tó ra  odbudowana będzie w  
p rzyszłym  miesiącu.

Już 15 lipca  pa łac przekazany 
zostanie K C  PZPR  na zerga 
nizowanie tam  szkoły p a r ty j
nej, b ib lio te k i oraz a rch iw u m  
KC. Od strony ul. M a te jk i pa 
łac otoczony będzie p iękn ym  
zieleńcem, zakładanym  na m ie j 
sce w yburzonych ru in  dom u na 
rożnego.

Muzeum w Arsenale
O dbudowa historycznego 

gmachu A rsena łu  p rzy  u l. D łu  
giej szybko postępuje naprzód. 
Ukończenie rob ó t p rze w id yw a
ne jest jeszcze w  ro ku  bież.

W  odbudow anym  skrzydle 
Arsenału mieszczą się obecnie 
b iu ra  P rzedsięb io rstw a B udów  
n ic tw a  Przem ysłowego N r  9. 
Znajdzie tu ta j także pomiesz
czenie p ra cow n ia  Szybkobież
nej K o le i M ie js k ie j.

Po zakończeniu odbudow y A r  
senał p rze jm ie  M uzeum  W o j
ska Polskiego, (iw a)

Śladem naszych artykułów

Z nieuczciwością w sklepach 
musi walczyć całe społeczeństwo

W  notatce pt. „O  uprze jm ą 
obsługę w  sklepach spó łdzie l
czych“ , zamieszczonej 7 bm., 
p isa liśm y o w ypadku  w  je d 
nym  ze sklepów, k ie d y  ekspe
d ien tka  w yc ię ła  z k a r tk i tłusz 
czo ̂ wej jedne j z k lie n te k  
w szystk ie  bony, w yda jąc  w  za 
m ian  m ięso ty lk o  na część 
tych bonów. W  zw iązku  z no 
ta tką  o trzym a liśm y  od Cen
tra lnego Zarządu Przem yślu 
M ięsnego następujące w y ja ś 
n ien ie  :

„P o przeprow adzen iu szcze 
golowego dochodzenia, w  
k tó ry m  stw ie rdzona została 
w  sposób n ie  budzący wą 
p liw ośct w in a  eksped ien tk i 
sk lepu „P ra s k ie j Spóldziel 
n i Rzcźn ików  i  W ęd lin ia rzy

—  C ZP M  zażądał od w . w . 
Spó łdz ie ln i na tychm iastow e
go zw o ln ien ia  je j  z pracy.

Uważając, że ochrona in 
teresów św ia ta  pracy pow in  
na stanow ić przedm io t t ro 
sk i i  odpowiedniego p rzeciw  
dzia łan ia  w  w ypadkach ich  
naruszenia, CZPM , zamiesz
czając n in ie jsze w yjaśn ien ie , 
zw raca się jednocześnie do 
ludnośc i zaopa tryw ane j w  
mięso I jego p rze tw o ry  o in 
fo rm ow an ie  go za pośredni
c tw em  placówek terenow ych 
o w sze lk ich  prze jaw ach n ie 
uczciwego i  niew łaściwego 
zachowania się personelu, 
zatrudnionego w  punktach  
rozdzia łu  mięsa, w  stosunku 
do konsum entów “ .

Warszawiacy pracują 
przy porządkowaniu ulic

IIja  Erenburg

Ê Œ i J ï ï l Æ Æ
Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz

W  m erostw ie  dowódca oddzia łu  Noël i  P au lina  
rozw aża li w  ja k i sposób opanować koszary.

— I le  masz karab inów ? — zapyta ła  P au lina .

—  Dwadzieścia osiem, dw a au tom aty, czterdzie
ści sześć ręcznych granatów . W iększość pa rtyzan 
tó w  nie  posiada n ic  prócz noży. A  może tu  się coś 
znajdzie?

—  A . S. posiada ca ły arsenał. Z w o ła liśm y  ob 
radą koo rdynacy jną , ale on i naw et słyszeć o tym  
nie  chcą. Posiadam y m ój au tom at oraz siedem na
ście p is to le tów  i  rew o lw e ró w . To wszystko.

O jedenaste j w ieczorem  fe ld febe l K ra n tz  w rę 
czy ł ka p ita n o w i von G erlachow i zalakowaną ko 
pertę. K a p ita n  przeczyta ł:

„J a k  panu w iadom o m iasto i  ca ły  okręg zna jdu 
ją  się pod naszą kon tro lą . J u tro  dołącza do nas 
p u łk  pa rtyza n tów  m a jo ra  Léger z a r ty le r ią  oraz 
oddzia ł „L ib e rté “ . D la  un ikn ięc ia  bezcelowego 
prze lew u k r w i n in ie jszym  proponu ję  panu k a p itu 
lac ję . Wszyscy niem ieccy o fice row ie  i  szeregowi 
będą tra k to w a n i zgodnie z zasadami konw enc ji 
m iędzynarodow ych. Odpowiedź m usi być doręczo
na n ie  późnie j n iż  o godzinie 6 rano dn ia  17 lipca
1944 ro ku  ,

K ap itan  N oë l“ .

V on G erlach zerw ał się z tapczana; o tym , że 
Jest cho ry  odrazu zapomniał... Co za okropność, 
w o jn a  się kończy, a ja  m am  tu  zginąć? Dlaczego 
n ie  jestem  w  N orm and ii?  W szystko je s t tam  da
leko prostsze... G dyby tu  b y li A m eryka n ie  to pod
da łb ym  się bez c h w ili nam ysłu... A le  te rro rys tom  
poddać się n ie  można, zaraz rozpoczną po rachun
ki... Chcia łem  żyć z F rancuzam i w  zgodzie, a ty m 

czasem on i sam i zmuszają do w a lk i... naw e t mnie...
O pó łnocy w a rtu ją c y  p rzy  m erostw ie  pa rtyzan 

ci z a trzym a li n iem ieckiego żołn ierza. P rzyp row a
dzono go do gab inetu  m era. P au lina  siedziała w  
fo te lu . Noël spał podłożywszy pod g łow ę kodeks 
p raw ny. N iem iec z m ie jsca ośw iadczył:

— Jestem Austriakiem.
N oël ze rw a ł się ze snu i  n ic  n ie  kom b inu jąc 

k rz y k n ą ł:
— Masz automat?
—■ Nie.
— No to pocoś p rzy laz ł, je że li n ie  masz auto

matu?
— P ow iedzia łem  panu, że jestem  A ustriak iem . 

N ie  chcę ju ż  walczyć. W szystko to  za daleko zaszło 
jasne jest, że N iem cy będą rozw alen i. A  ja  jestem  
A ustria k ie m . Tam  je s t jeszcze jeden Polak, on też 
chce zdezerterować. N ie  m yślc ie  aby, że on i się 
poddadzą. K a p ita n  von  G erlach łączy ł się z kom en
dantem  w  A lb i.  A  teraz le jtn a n t S chm idt ogłosił, 
że m usim y się trzym ać a lbow iem  o św icie przybę
dzie oddzia ł z A lb i z czołgami...

Noël rze k ł w  rozd rażn ien iu :
—Dobra. W ynoś się i  dostarcz autom at, bez te 

go nie  jesteś nam  potrzebny.
Po odejściu N iem ca Noël zw ró c ił się do P au liny.
_ K ie p sk i in te res. N iem cy m ają w  A lb i dużo

wojska. T rzeba nam  będzie iść stąd, bo ja k  nie to 
znajdziem y się w  potrzasku.

— Spóbuję jeszcze raz pom ów ić z Leglandem  -  
pow iedzia ła Józefinka. — O ni m ają  ze dw ie  setk. 
au tom atów  i  k ilkanaśc ie  ka ra b inów  m aszynowych 
w ięm  o ty m  na pewno — jeden z naszych b y ł n- 
z rzu tow isku  k ie d y  p rzy jm ow ano tę broń...

W ysta rczy ło  zajrzeć w  okresie przedw ojennym  
do k a w ia rn i „R o y a l“  żeby z całą pewnością u jrzeć 
tam  notariusza Legland. N o ta riusz n igdy nie gr, 
w ał w  k a r ty  ja k  in n i byw a lcy  kaw ia rn i, n o ta iiu=? 
perorow ał na tem at m in ionych  w yb o ró w  kan tona l- 
nych albo zb liża jących się pa rlam enta rnych , k r y 
ty k o w a ł rząd. przepow iada ł k ryzysy, oburza ł się

to na W a tykan  to na Moskwę. Leg land  b y ł socja
lis tą , następnie radyka łem , potem  znów  socjalistą . 
M ów iąc  o po lityce  nazyw a ł swego słuchacza, na
w e t je ś li to b y ł sitary p rzy jac ie l, n ie  inaczej ja k  
„ob yw a te lem “ , ch w y ta ł go za guz ik  p rzy  m a ry n a r
ce i  o p ry s k iw a ł k ro p e lka m i ś liny . W  czterdz iestym  
ro ku  Le g land  nagle ośw iadczył. „P o lity k a  m i o b 
rzyd ła , m am  rodzinę, n ie  jestem  żadnym  a w a n tu r
n ik ie m  an i sm arkaczem “ . W  okresie ty m  m ia ł po
rządnego stracha, om al nie w ys tąp i! z g lo ry f ik a c ją  
Petaina, ale pow strzym a ła  go żona: „P o  co masz 
znowu p lą tać się w  te brudne sprawy?...“  Obecnie 
Leg land  tw ie rd z ił,  że ju ż  w  ro k u  czterdz iestym  
w y p e łn ia ł ja k ieś  ta jem nicze zlecenia generała de 
G au lle ‘a. N ik t  n ie  tra k to w a ł notariusza poważnie, 
ale m im o to Leg land  został k ie ro w n ik ie m  m ie jsco
wego A. S „ a na w e t delegatem  londyńskiego B. C. 
R. A ; wszyscy po jm o w a li, że bez Leg landa obejść 
się trudno, przed w o jną  b y ł on przecież zastępcą 
mera, prezesem m ie jsk iego oddzia łu  „L ig i p raw  
cz łow ieka“  i  g łów ną sprężyną „Z w ią z k u  m iło śn i
kó w  szkoły św ieck ie j“  w  departam encie

Józe finka  d ługo dzw on iła . B y ła  d ruga  w  nocy. 
Pan i Le g land  doszła do przekonania, że to  N iem cy 
p rzysz li po męża. Na w idok  P au liny , ta k  się uc ie
szyła, że om al je j n ie  uściskała. Le g land  b y ł w  
płaszczu narzuconym  na pasiastą pyjam ę.

— N iem cy w ezw a li oddzia ł z Alt>i —  pow iedzia
ła Józe finka — je ś li się nam  n ie  uda uzbro ić  choć
by ty lk o  wszystkich pa rtyzan tów  to przepadliśm y.

Leg land z iewnął, ale udał, że wzdycha:
— Przestrzegałem  was obyw a te lko  Pau lino, że to 

jest bezm yślne aw an tu rn ic tw o ...
— W szystko się może zm ienić, je ś li dacie nam 

broń do dyspozycji...
— D z iw ię  się wam. obyw ate lko, jesteście dz.a- 

taczką społeczną, p rzedstaw ic ie lką  F. T. P., a ro- 
zum iejecie ja k  dziecko. Mogę oddać w am  do dv- 
spozycji m ó j dom, m ój rew o lw er, m oje życie. Po
łączyły  nas wspólna robota, niebezpieczeństwo.

<d. c. n.)

Nowy informator 
MZK

M ie jsk ie  Z ak ła dy  K o m u n i
kacy jne  p rzyg o tow u ją  na 
dzień 22 lipca  10-tysięczny na 
k ła d  nowego in fo rm a to ra . Bę 
dzie to  mapka, z dok ładnym  
wyznaczeniem  w szystk ich  l i 
n i i k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j. Na 
odw ro tne j s tron ie  m a p k i bę
dzie się m ie śc ił spis tych  l in i i  
z podaną trasą oraz w ykaz 
na jb a rdz ie j dogodnych po łą 
czeń m iędzy sześciu dzie ln ica 
m i s to licy  i  w szys tk im i dw ó r 
cami ko le jo w ym i.

In fo rm a to ry  po bardzo n is
k ie j cenie będzie m óg ł nabyć 
każdy u  kon du k to rów , albo w  
b iurach sprzedaży b ile tó w  o- 
kresowych. (ar)

W 20 dni powstanie 
stacja benzynowa

D n ia  20 czerwrca zapadła de 
cyzja, że Centra la  P ro d u k tó w  
N a fto w ych  zbuduje w zorow ą 
stację benzynową na W is ło 
stradzie obok siedziby W a r
szawskiej Rady Z w ią zków  Za 
wodowyeh. Roboty zaczęto 30 
czerwca, skończy się zaś je  
19 bm. W  d n iu  o tw a rc ia  t r a 
sy W — Z stacja  zostanie odda 
na do użytku . S tacja  ta  bę
dzie czynna od godz. 8 rano 
do godz. 24. (wo)

R A D I O

C Z W A R T E K , — 14 L IP C A  
S y g n a ł czasu: 12.00, W ia d o m o ś c i: 

5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 19,20, 21.00, 
23.00. P ro g ra m  na d z iś : 6.55, n a  j u 
t r o  23.50. W sze ch n ica  20.09.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z 
C z e c h o s ło w a c ji, 6.15 M u z y k a , 6.30 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a , 8.25 „D a  
le k o  od  M o s k w y “  — A ż a je w a , 8.55 
P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie c i, 15.50 
S k rz y n k a  o g ó ln a , 16.00 „ Ś w it “  — 
s łu c h o w is k o , 16.15 T o w a rz y s tw o  
P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a , 16.20, K o m p o  
z y to r  T y g o d n ia : B e e th o v e n , 17.15 
M u z y k a  ra d z ie c k a , 17.45 P o ra d n ik  
ję z y k o w y , 18.00 „ T r a v ia ta “  ope ra  
V e r d ’ ego, 20.20 K o n c e r t  r o z ry w k o 
w y  z B ra t is la w y ,  21.40 R e c ita l f o r 
te p ia n o w y , 22 00 „R e je s tr  p a n i L e -  
fa rg e “  s łu c h o w is k o , 22.40 M u z y 
ka , 23.10 F ra n c u s k a  m u z y k a  s y m 
fo n ic z n a . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

„ T R Y B U N A  L U D U "
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a “

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12.

T e le fo n y -  R e d a k to r  N a cze ln y  
B-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł za g ra 
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04. 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra 
ju  z ł 150. — p re n u m e ra ta  z b io 
ro w a  od 10 egz na je d e n  adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— za g ra n iczna  

zł 300 .-
K o n to  P K O  — N r  1-1374. 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać- d o k ła d n y  I c z y 

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

S m o ln a  13. te l. 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R ek la m  1 O g łoszeń : 8-5023 
D ru k - Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , u t. S m o ln a  10.

B-80957

D la  uczczenia św ięta 22 lip 
ca p racow n icy  w ie lu  in s ty tu 
c ji i  fa b ry k  zobow iąza li się 
pracować p rzy  porządkow aniu  
u lic  s to licy . W idz im y ich  co
dziennie, ja k  w  licznych  g ru 
pach odgruzow u ją  place i  u l i 
ce, zakładają t ra w n ik i itp .

W czoraj przeszło 150-osobo- 
wa grupa p ra co w n ikó w  Z w ią z 
ku  N auczycie lstw a Polskiego i  
„Naszej K s ię g a rn i“  p racow ała 
m. in. p rzy  po rządkow an iu  te 
renu pod budow ę chodn ika w

A l. S iko rsk iego m iędzy u lic a 
m i N ow y Ś w ia t a Smolną. W  
godzinach p rzedpo łudn iow ych 
teren ten  po rządkow a li ju na cy  
ze „S łu żby  Polsce“  w  ram ach 
tzw . trzydn iów ek.

D z ię k i p racow n ikom  w a r
szawskich urzędów  i  zak ładów  
pracy stolica w yg ląda coraz 
ładn ie j. Z n ika ją  g ruzy z u lic , 
a nowozakładar.e t ra w n ik i 
wzbogacą zieloną szatę m iasta.

(iwa)

600 nowych izb w osiedlach ZOR 
na Święto Odrodzenia

W  dn. 22 lipca  Z ak ła d  Osie
d l i  R obotn iczych odda W ar
szawie szereg ob iektów , w y k o  
nanych  przed zaplanow anym  
te rm in em . Jest to Czyn L ip c o 
w y  załóg robotn iczych, k tó re  
w  te n  sposób po s tano w iły  ucz
cić p ią tą  rocznicę M an ifes tu  
PK W N .

Czyn L ip c o w y  ro b o tn ikó w  o 
sied la  im  M łyn o w ie  zam yka 
się w ykonan iem  4 b lokó w  w  
90 proc., 3 zaś w  100 proc. W 
tych  trzech b lokach ju ż  za 2 
tygodn ie  będą m o g li zamiesz
kać lo ka to rzy , za jm u jąc 124 
m ieszkania o 310 izbach.

Na M iro w ie , oddane zostaną 
do u ży tk u  cz te ry  trzyp ię tro w e  
domy, wzniesione w zd łuż u lic y  
E le k to ra lne j. O be jm u ją  one 70 
m ieszkań z 205 izbam i.

Rów nież na 22 lip ca  w yko n  
czony będzie ca łkow ic ie  dom 
o 84 izbach p rzy  u l. Czerwone

go Krzyża, budow any przez 
ZOR dla p ra cow n ikó w  Prezy 
d ium  Rady M in is tró w .

Czyn L ip c o w y  robotn ików , 
ZOR o b ją ł poza tym  przyśpie 
szenie w yko n a n ia  w  stanie su 
row yrn  k i lk u  in n ych  w ie lk ic h  

.gm achów. Zgodnie z  tym  zo
bow iązaniem , w  dn. 22 lipca  
staną pod dachem: 3 b lo k i w  
osiedlu M u ra no w sk im  o łącz
nej kuba tu rze  45.000 m  sześć., 
3 b lo k i o kuba tu rze  35.000 m  
sześć, w  osied lu  na  M oko tow ie  
i  2 b lo k i na  Ż o libo rzu  p rzy  u l. 
K ras ińsk iego  o kuba tu rze  
20.000 m  sześć.

D z ięk i w y s iłk o w i robotn i«  
k ó w  ZOR. W arszawa o trz y 
m u je  w  sum ie wcześnie j, n iż  
p rze w id yw a ł p lan . 599 izb  m ié  
szkalnych ¿ 100.000 m  sześć-, 
k u b a tu ry  w  stan ie surow ym , 
k tó ra  ju ż  w kró tce  zam ien i się 
na k ilk a s e t now ych m ieszkań.

Biblioteczka
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PRZYJAZN
. Począwszy od lipca  b r. ukazyw ać się bę

dą każdego m iesiąca pojedyncze tom ik i, 
k tó re  stworzą b ib lio teczkę , zaw iera jącą 
k ró tk ie , na jce ln ie jsze u tw o ry  znanych 
współczesnych p isa rzy  radzieck ich  oraz 

k lasyków  li te ra tu ry  rosy jsk ie j.

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej

» W S P Ó Ł P R A C A «
Cena egzemplarza w prenumeracie z ł 25 

„  „  w sprzedaży poj. z ł 50
Z G Ł O S Z E N IA  N A  P R E N U M E R A TĘ  P R Z Y JM U JĄ : 
W ydz ia ł K o lp o rta żu  Spółdz. W ydaw n. „W spółpraca“  
W arszawa—Praga, u lica  Ratuszowa 21, te le fon  7198 

w szystk ie  ks ięga rn ie  S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j „W spó ł
praca“  oraz O ddzia ły  W ojew ódzkie T ow arzys tw a P rzy 
ja źn i Polsko -  Radzieckie j ja k  rów n ież  w szystkie  U rzędy 

Pocztowe w  k ra ju . K on to  P. K . O. 1-4769.

Dziś w
T E A T R Y

W arszawie
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2).
C z w a rte k  — godz. 19 „W id o w is k o  

k u  c z c i P u s z k in a “ .
P ią te k , godz. 19 „ C y d “ .
T E A T R  K L A S Y C Z N Y : u l.  M o k o 

to w s k a  12 — g odz . 19 — „S e a n s "  
(w z n o w ie n ie ).

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  BI) — 
godz. 19 „O k n o  w  le s ie " .

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 
godz. 19 „ C io tu n ia " .

N O W Y  (P u ła w s k a  31)— godz. 19 
„Z e m s ta  n ie to p e rz a " .

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F oksa l 
6) — godz. 19 „W io s n a  w  N o r w e g i i"  

R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  
6) — 19,15 „Ś m ie rć  T a r e łk in a " .  O - 
s ta in ie  d n i.

S Y R E N A ,(L ite w s k a  5) — d z iś  n ie
c z y n n y .

F IL H A R M O N IA  S T O Ł E C Z N A  —
(u l. N o w o g ro d zka ).

C z w a rte k  — godz. 13.30 „S tra s z 
n y  d w ó r " .  P o ra z  o s ta tn i.

T E A T R  L E T N I  (u l.  P o ln a  26) —
godz. 19,15 „D o ro ż k ą  po W a rsza 
w ie “ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  
81) — godz. 11.30 „ W y c in a n k i s ta ro  
p o ls k ie " .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  —
(u l. K o n o p n ic k ie j) .  W  n ie d z ie lę  
w  ra m a c h  a k c j i  le tn ie j  o godz. 
15.39 na p la cu  za O p o czyń ską  (u l. 
N a rb u tta )  i  o godz. 17.30 na  s ta 
d io n ie  Z M P  na W o li w id o w is k o  p t. 
„ T e a t r  na  k ó łk a c h “ . W  d n i p o w 
szedn ie  w id o w is k a  w y łą c z n ie  na  za 
m ó w ie n ie .

M U Z E U M  N A R O D O W E  ( i ł .  S i
k o rs k ie g o  3) — W y s ta w a  M ic ld e w i 
czow ska  i  P u s z k in o w s k a . Z b io ry  
s ta łe : m a la rs tw o  p o ls k ie , s z tu ka  
zd o b n icza , s z tu ka  s ta ro ż y tn a  —  o-

tw a r te  w  godz. 10—15; w  s o b o ty  i  
n ie d z ie le  10—19.

W  p o n ie d z ia łe k  m u ze u m  za m 
k n ię te .

K I N A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  n r  31) — 

„M ło d a  G w a rd ia “  (część I )  — godz. 
15, 17, 21 (zw . z a w . 19). W  n ie d z ie 
le  i  ś w ię ta  o d  godz. 13.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) 
„ P a g a n in i"  — godz. 14.30, 16,45, 19 
(d la  zw . za w .). 21.15.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) — 
„ U lic a  G ra n ic z n a "  — godz. 14,30, 
19.15, 21.30 (zw . za w . 17). W  n ie d z le  
le  i  ś w ię ta  od  godz. 12.

P A L L A D IU M  (u lic a  Z ło ta  7-0)— 
„ U lic a  G ra n ic z n a "  — godz. 14, 
19, 21,30 (zw . z a w . 16,30). W  n ie 
d z ie le  1 ś w ię ta  d o d a tk o w y  seans 
o 11,30.

„S Y R E N A "  ( In ż y n ie rs k a  2) -
„A l is z e r  N a w o i"  — g od z  14.30. 
16.45, i  21 .15 ./(zw . z a w . 19). W  n ie  
d z ie le  ł  ś w ię ta  — godz. 13, 15, 17, 
21 (zw . z a w /1 9 ) .

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz , S uz ina  4)
„ O f la g  X X V I I "  — godz 15. 17, 
21 (zw . z a w . 19). W  n ie d z ie lę  i  ś w ię  
ta  godz. 13. 15, 17, 21 (zw . zaw . 19).

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „S io s tra  
lo k a ja "  —  godz. 17, 19, 21. N a  
seanse o godz. 17 i  19 z w . z a w , 
m a ją  50 p ro c . b ile tó w .

l - M A J A  (u l.  P o d s k a rb iń s k a  4) — 
„ U lic a  G ra n ic z n a "  — godz. 16,30, 
19 1 21.15. N a  seans o godz. 19 z w . 
za w . o tr z y m u ją  50 p ro c . b ile tó w ,

A K T U A L N O Ś C I — c o d z ie n n ie  w  
k in ie  „ S ty lo w y "  o  godz. U.

S T R A 2  P O Ż A R N A  (u l.  P o ln a ) ->
n r . te l.  40-460.

*
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  (u l, 

H oża  56) — n r  te l,  88555, 883»,
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Ostatnia droga Georgi D ym itrow a

W  oczekiwaniu na pociąg ze zw łokam i Dym itrow a, przed dworcem  so- 
fijs k im  zebrały się tłum y ludności, żegnając w ielkiego przywódcę ludu,

patriotę i  internacjonalistę

Pociąg żałobny, z w ie lk im  portretem  Georgi 
D ym itrow a na parowozie wjeżdża na peron  

dworca sofijskiego

Za trum ną D ym itrow a, przenoszoną przez wysokich dygnitarzy do gma
chu Zgromadzenia Narodowego w stolicy B u łg arii, kroczy wdowa z córką

i  synem

Zw łoki w ielkiego bojow nika o socjalizm zostały wystawione w w ie lk ie j M łodzież trzym a honorową straż żałobną przed
sali Zgromadzenia Narodowego. U  trum ny Zm arłego złączył cię w żalu dom em  przy u l. Opołczyóskiej w S ofii, gdzie

cały lud  bułgarski przez 3 5  la t m ieszkał D ym itrow

Uroczystości żałobne k u  czci Zm arłego zakończyło złożenie trum ny  
w w ie lk im  m auzoleum  na placu 9  ^Września w S ofii wybudowanym

w ciągu sześciu dni

Wall-Street sięga po kolonie Francji
Władysław Szczerbie

„Hamlet44 po amerykańsku
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU”)

Jadwiga Siekierska
E kspo rt k a p ita łu  jes t jednym  

z g łów nych in s tru m en tó w  im 
pe ria lizm u  am erykańskiego w  
jego po lityce  zm ierza jącej do 
podporządkow ania sobie coraz 
to  now ych po łaci św ia ta  i 
stw arzan ia  chłonnych ry n k ó w  
zbytu  d la  nadw yżek to w a ro 
w ych , grom adzących się w co
raz to groźniejszych rozm ia 
rach na składach am erykań 
skich. E kspo rt ka p ita łu  służy 
też do zapewnienia tan ich  źró 
deł surow cow ych dla am ery
kańsk ie j m ach iny w o jenne j.

Jasne, że w  ram ach te j p o li
ty k i szczególne m iejsce za j
m u ją  ko lon ie  im p e ria lis tycz 
nych k ra jó w  zachodnio-euro
pe jskich . Rządy tych  k ra jó w , 
zaniepokojone wzrostem  nasi
len ia  w a lk i na rodow o-w yzw o
leńczej ludów  ko lon ia lnych ,
n:e waha ją się oczyw ista od
dać części swego dawnego łu 
pu swym  obecnym potężnym  
pro tek to rom -m onopo lis tom  a- 
m erykańśk im .

Od 5 do 50 m ilio n ó w
N ie  dz iw  więc, że penetracja 

k a p ita łu  am erykańskiego do 
k o lo n ii k ra jó w  zachodnio - 
eu rope jsk ich  wzrasta w  coraz 
szybszym tem pie. Jeśli w  ro 
ku  1946 eksport k a p ita łu  am e
rykańsk iego  do tych k o lo n ii 
w yn os ił zaledwie 5 m ilion ów  
do la rów , to w  roku  1947 c y fra  
ta  w zrosła  do 27 m ilio n ó w  do
la rów , a w  1943 r. p rzekroczy
ła ona 50 m ilio n ó w  do larów .

Szczególnym zainteresowa
n iem  ka p ita lis tó w  am erykań 
sk ich  „cieszą się”  ko lon ie  fra n  
cuskie, a to zarówno ze w zg lę
du na zna jdu jące się w  n ich  
bogate złoża surowców (m an
gan, ołów, na fta , żelazo, g ra 
f i t  itd .), ja k  rów n ież ze w zg lę
du na ich znaczenie s tra te 
giczne, szczególnie je ś li chodzi 
o A fry k ę  północno-zachodnią.

Im perium
sprzedawane na ra ty

Już w  k ilk a  m iesięcy po za
kończeniu d ru g ie j w o jn y  świa 
tow e j, b y ły  am erykański se
k re ta rz  stanu i  prezes w ie lk ie 
go koncernu stalowego U. S. 
S ;el C orpora tion , S tettinus, za
ło ż y ł potężną spółkę L ib e - 
r ia n  M in in g  C orpora tion  do 
eksp loa tac ji bogactw  n a tu ra l
nych A f r y k i zachodniej. W ie l
ka  ko rpo rac ja  am erykańska 
Firestone, rozbudow ała w  L i 
b e r ii o lb rzym ie  zakłady p ro 
d u k c ji gum y.

K opa ln ie  bauksy tu  (surowca, 
z którego p ro d u ku je  się a lu 
m in ium ) w  G u jan ie  fra n c u 
sk ie j, są opanowane w  55 % 
przez k a p ita ł am erykańsk i. 
Eksploatacją złóż tego cennego 
surowca w  G w in e i francu sk ie j, 
na w ysp ie  Kassa, za jm u je  się 
f irm a  o fra n cu sk ie j nazw ie 
B auxites du M id i, k tó ra  jest 
n iczym  in n ym , ja k  f i l ią  ame
rykańsk iego  tru s tu  A lu m in iu m  
Co o f A m erica  z g ru py  M e l
lon a.

K opa ln ie  ru d y  żelaznej w  
G w ine i należą do „ fra n c u 
s k ie j”  f irm y  Compagnie m i
n iè re  de la Guinée Française, 
k tó re j . 98 proc. k a p ita łu  jest 
w łasnością am erykańsk ich  t ru  
stów  „Tussel B uv iage” . A m e ry  
kańskie  f irm y :  N ew m on t M i
n ing C orpora tion , St. Joseph 
Lead Co i  M ines Inc., ekspor
tu ją  w ięce j n iż  po łow ę całego 
w ydobyc ia  o łow iu  z fra n c u 
skiego M aroka.

Ź ród ła  na ftow e w  M aro ku  
eksp loatu je  f irm a  am e rykań 
ska S tandard  O il o f  Morocco, 
operu jąc k a p ita łe m  20 m il io 
nów  do la rów .

W g ru d n iu  ub. r. rząd  f ra n 
cuski odda ł eksp loatację  ź ró 
deł n a fto w ych  w  T un is ie  w  
ręce k a p ita łu  zagranicznego; 
am erykańsk i koncern  n a fto 
w y  G u lf O il Co, o trzym a ł w raz 
z koncernem  S he ll -  Royal 
D u tch 65 proc. ud z ia łów  w  no
w opow sta łe j g rup ie  finanso 
wej. N ik ie l i  chrom  N ow e j K a 
ledon ii oraz g ra fit  M adaga
skaru, jes t rów n ież  eksp loato
wany przez różne f irm y  ame
rykańskie , w ystępujące nieraz 
pod nazw am i francu sk im i.

„Suwerenność” 
policjanta na posterunku

J a k k o lw ie k  powyższa lis ta  
na pewno nie  jes t jeszcze kom 
piętna, to  jednak  wystarcza 
ona w  zupełności d la  s tw ie r
dzenia. że ka p ita ł francusk i 
jes t w yp ie ra n y  w  coraz w ię k 
szym stopniu ze swoich do
tychczasowych posiadłości, a 
„suwerenność”  F ra n c ji w  ko 
len iach ogranicza się do ro li 
po lic jan ta  w  służbie am erykan 
skich m onopoli, m ającego za 
zadanie trzym ać da le j w  r y 
zach n iem iłos ie rn ie  w yzysk i- 

. waną, ale walczącą coraz in -

tensyw n ie j o swoje p ra w a  lu d  
ność tubylczą.

Jednakże żarłoczny im p e ria 
lizm  am e rykań sk i n ie  poprze
sta je  na dotychczasowych zdo 
byczach. P rzys łow ie  Francuzów  
,,1’ap pe tit v ie n t en m angeant” 
(apetyt rośn ie w  m ia rę  jedze
nia), zna jd u je  obecnie zasto
sowanie w  stosunku do ich 
ko lon ia lnych  spadkobierców. 
S łyn ny  ju ż  dz is ia j „czw a rty  
p u n k t”  T rum ana , dotyczący 
am erykańsk ie j „pom ocy dla 
obszarów gospodarczo zacofa
nych ” , n ie  je s t n iczym  in 
nym , ja k  cyn icznym  planem  
w y k u p u  dotychczasowych ko 
lo n ii pańs tw  m arsha llow sk ich . 
Rząd fra n cu sk i, ja k  w iadom o, 
w y ra z ił ca łko w itą  zgodę na 
współpracę re a liz a c ji tego no 
wego „p la n u ” .

„Mieszana” eksploatacja
Już  w  lu ty m  b r. rozpoczęły 

się m iędzy grupą ba nków  am e
rykań sk ich  a fra n cu sk im  B an
que de 1’Indoch ine  —  k tó ry  
stara się od rob ić na in n y c h  te 
renach ko lo n ia ln ych  s tra ty , po 
niesione w  Indoch inach, choć
by to m ia ło  być pod ku ra te lą  
M organa —  rokow an ia , m ające 
na celu u tw orzen ie  m ieszane
go tow a rzys tw a  am erykańsko- 
francuskiego do eksp loa tac ji 
k o lo n ii francusk ich .

Rozm owy te zostały u w ie ń 
czone pom yślnym  rezu lta tem . 
Jak  donosi fra n c u s k i tygod 
n ik  „A c tio n  49” , został rzeczy
w iśc ie  u tw o rzony , za zgodą i 
aprobatą rządu francuskiego, 
o lb rz y m i tru s t finansow y, w 
skład którego wchodzą —  po
za k ilk o m a  bankam i fra n c u 
sk im i — ta k ie  am erykańskie  
g ru p y  finansowe, ja k  B ank o f 
A m erica , Chase N a tiona l 
Bank, N a tion a l C ity  Bank, 
W orld  Commerce Corpora tion . 
K uhn , Loeb and Co., oraz 
B row n  B ro thers, H a rrim a n  
and Co, — bank H arrim ana, 
„ła ta jącego am basadora”  m a r- 
shallowskiego w  Europie.

S ta tu ty  tru s tu  p rzew idu ją  
u tw orzen ie  „w  m ia rę  po trze
b y ”  szeregu s ilnych  finanso 
wo tow a rzys tw  do eksp loata
c ji ko lon ii.' Tym czasowy w k ła d  
ka p ita ło w y  am erykańsk i op ie
wa na sumę 24 m ilio n ó w  fra n 
ków  francusk ich . W skład d y 
re k c ji w chodzi o f ic ia ln y  przed

staw ic ie l a d m in is tra c ji am ery
kańsk ie j. D zia ła lność tru s tu  
będzie chron iona  nie  ty lk o  po
tęgą finansow ą jego członków, 
ale —  ja k  pisze „C om ba t”  — 

„ je s t również rzeczą jas- 
ną, że Harriman odmówi 
wszelkiej pomocy w ramach 
planu Marshalla przedsiębior 
stwom, które zechciałyby 
konkurować z trustem  

T ak  w ięc m onopole am ery
kańskie  u c z y n iły  dalszy k ro k  
w  k ie ru n k u  ca łkow itego w y k u  
pu k o lo n ii francusk ich . N ie  
w o lno je dn ak  zapom inać, że 
osta tn ie słowo nie  należy an i 
do panów  z W a ll S treet, an i 
do stojącego na ich  usługach 
obecnego rządu F ra n c ji, ale 
do lu dó w  ko lon ia lnych , k tó re  
coraz ba rdz ie j zdecydowanie 
sta ją  do w a lk i o w yzw olen ie  
narodowe i  społeczne, do w a l
k i p rzec iw  im p e ria lis tyczn ym  
zakusom.

W IE C ZO R Y  L IT E R A C K IE  
D L A  Ś W IA T A  PRA CY

P ow ia tow a Rada Z w iązków  
Zaw odow ych w  T o ru n iu  w  po
rozum ien iu  z W o jew ódzkim  
K om ite tem  M ick iew iczow sk im  
zorganizow ała w  T o ru n iu  k i l 
kanaście w ieczorów  lite ra ck ich  
dla św ia ta  pracy.

Ne p rog ram  w ieczorów  złoży 
ły  się recytacje , inscenizacje i  
p ieśn i w  w yko n a n iu  a rtys tów  
T ea tru  Z iem i Pom orskie j.

W ieczory ku  czci M ic k ie w i
cza i  S łowackiego od b y ły  się w  
św ie tlicach  Z w ią zkó w  Samo
rządow ców, p ra co w n ikó w  leś
nych, p ra co w n ikó w  przem ysłu 
chemicznego i  p ra cow n ikó w  
Stoczni T o ruń sk ie j.

NO W E D O M Y  K U L T U R Y  
N A  D O L N Y M  ŚLĄSKU

W  w y n ik u  ożyw ione j pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow e j zw ią 
zków  zawodowych na D o lnym  
Śląsku o tw a rto  w  bież. m ies ią
cu dom y k u ltu ry  w  Brzegu, 
K ło dzku  i  Żarach.

Na wyposażenie now opow 
sta łych p laców ek O RZZ prze
kazała po pó łto ra  m ilio n a  zł.

Dom  K u ltu ry  w  Brzegu po
łączony zostanie z am fitea trem , 
k tó ry  pom ieści 2.500 w idzów .

Na na jb liższe m iesiące p la 
nu je  się u ruchom ien ie  dalszych 
7 dom ów  k u ltu ry . Ponadto w  
w ie lu  pow ia tach Dolnego Śląs
ka organizowane są wzorowe 
św ie tlice  m iędzyzw iązkowe. Do 
tychczas pow sta ły  one: w  B o
lesławcu, L w ó w ku , Z ło to ry i, 
N am ysłow ie  i  we w si Jaśków 
Żegański pow. Zegań.

Kopenhaga , u> lipcu

„Co czytasz kró lew iczu?  z 
dw orską  uniżonością zwraca 
się do H am leta  Poloniusz. 
„S łow a, słowa, s łow a“  —  od 
pow iada  iro n iczn ie  H am le t.

Co c h a ra k te ryzu je  dz is ie j
szy św ia t kap ita lis tyczny?  
K o n tra s ty , kon tra s ty , k o n tra 
sty —  m ożna b y  powiedzieć, 
pa ra frazu jąc  Szekspira.

W  m a leń k ie j, n iep raw dopo
dobnie czyste j, zabaw kowo- 
b a rw n e j D a n ii aż ro i się od 
kon tras tów . M ieszczańska D a
n ia  gw a łto w n ie  się am erykan! 
żuje. W  Kopenhadze na trę tn ie , 
na każdym  k ro k u , rzuca ją  się 
w  oczy k rz y k liw e  am e rykań 
skie re k la m y  film o w e . Wszę
dzie pe łno am erykańskich 
p ism  ilus trow a nych , bądź też 
duńskich  a le  zrob ionych  na a"

O G Ó LN O P O LS K I OŚRODEK  
K S Z T A Ł C E N IA  

B IB L IO T E K A R Z Y
P aństw ow y Ośrodek K s z ta ł

cenia B ib lio te k a rz y  w  Ja ro c i
nie, obe jm u jący zakresem swe
go dz ia łan ia  całą Polskę, roz
począł akc ję  szkolenia k a d r fa 
chowców —  k ie ro w n ik ó w  ks ię 
gozbiorów.

P ie rw szy ku rs  szkoleniowy, 
zgrom adził 50 b ib lio te ka rzy  z 
całego k ra ju . Po ukończeniu 
na u k i uczestnicy ku rsu  obejmą 
stanow iska k ie ro w n ik ó w  w zo
row ych  b ib lio te k  szkolnych.

Jesienią bieżącego ro k u  w  o- 
środku u ruchom ione będą k u r 
sy d la  k ie ro w n ik ó w  b ib lio te k  
pow ia tow ych  oraz b ib lio te k  pe 
dagogicznych.

K U R S Y
D LA  W Y K Ł A D O W C Ó W

JĘ Z Y K A  R O SYJSK IEG O
M in is te rs tw o  O św ia ty  p rz y 

stąp iło  do organ izow ania w  
ska li k ra jo w e j 6-m iesięcznych 
ku rsów  języka  rosy jsk iego dla 
nauczycie li. A bso lw enci k u r 
sów k ie ro w a n i będą ja ko  w y 
k ładow cy języka  rosyjskiego 
do szkół średnich i  podstaw o
wych.

P rogram  ku rsó w  przew idu je  
poza nauką języka  rosyjskiego, 
p rzedm io ty związane z h is to rią , 
geografią i  życiem  gospodarczo 
społecznym ZSRR.

Uczestnicy kursu  o trzym u ją  
stypend ium  w  wysokości od 10 
do 15 tys ięcy zł miesięcznie, 
bezpłatne u trzym an ie  i  pom ie
szczenie w  bursie  oraz wszel
k ie  pomoce naukowe.

m erykańską m odłę —  p o lu ją 
cych na sensację j  pokazu ją 
cych obnażone g ir lsy .

R urżuazja  i  drobnom iesz
czaństwo duńskie gorączkowo 
uczą się angielskiego —  trze 
ba się zb liżyć  do now ych m o
codawców z W a ll Street.

A  rea ln e  s k u tk i m arsha lliza  
c j i  D a n ii —  to 50 tys. bezrobot 
nych (liczba ich  wzrasta) na 4 
m ilio n y  ludności.

Rządy socja ł - dem okra tycz 
ne na  zew ną trz  —  bezwzględ
ność p ra w  ekonom ii k a p ita l i
stycznej na w ew ną trz . A  oto 

jeden z w y n ik ó w : osta tn io  za
top iono w  D a n ii tysiące k u r 
cząt w  m brzu  d la  zachowania 
„ró w n o w a g i gospodarczej“ , m i 
mo, że skąpe rac je  żywnościo
w e („ystem  k a rtk o w y ) stanów 
czo nie  zaspokaja ją potrzeb 
masowego konsum enta.

K o n tra s ty  duńsk ie  sięgają 
rów n ież  w  dziedzinę k u ltu ry . 
W  ty m  sam vm  czasie, k ie d y  
w ie lo tysięczne m asy ludiu p ra  
eującego D a n ii obchodziły, pod 
przew odn ic tw em  P a r t i i K om u 
n is tyczne j, jub ileusz  8>0-lecia 
M a rtin a  Andersena N exo —w  
pob lisk im , h is to rycznym  Elsy- 
norze p ro d u k o w a li się znani 
am erykańscy ak to rzy  w  przed 
s taw ien iu  „H a m le ta “ , k tó re  
jest ta k  cherafcterysyczne, że 
w aro  m u  p< v ię i : nieco uw a 

gi-
Jak  w iadom o, każdego ro ku  

w  lecie, w  m yś l dobre j t ra d y 
c ji, s ta ry  E lsyno r w ita  gościn 
n ie  w  sw ych m urach  te a tr  z 
coraz to  innego k ra ju , w ys tę 
pu jący  z w łasną inscenizacją 
„H a m le ta “ . Otóż chyba jesz
cze n igd y  -  -»kój wiecznego 
snu tw ó rcy  „H a m le ta “  n ie  b y ł 
tak  zakłócony ja k  tegoroczną 
inscenizacją am erykańską, k tó  
ra  ja k  gdyby i  w  ten sposób 
sym bolizow ała w ta rgn ięc ie  A- 
m e ry k i na ziem ię duńską.

Na w ysun ię te j w  morze 
dość w ysok ie j skale w  Elsy- 
norze (pod Kopenhagą) wznosi 
się h is to ryczny  zam ek K ro n -

be rg  —  w  k tó ry m  Szeksp ir u- 
m ie jseo w ił akc ję  swej tra g e d ii 
z b łąka ją cym  się na w ałach 
w a row nych  duchem  starego 
kró la . O taczają zam ek aż trz y  

k rę g i w a łów .
Z  ciemnego prze jśc ia  o go

ty c k im  sk le p ie n iu  w chodzi się 
na szeroką o tw a rtą  przestrzeń 
dziedzińca w  fo rm ie  czw oro
boku. C ztery wieże o różnych 
kszta łtach strzegą zam ku — 
jedna z n ich , zwrócona w p ros t 
k u  m orzu, m igocąca czerwono- 
z ie lonym  św ia tłem  — to dziś 

la ta rn ia  m orska.
B eztrośk i św ie rgo t w ró b li 

—  ja k  i  za czasów H am leta  
unosi się nad dziedzińcem.

P row izoryczna  scena zę scho 
darni, posągi k ró ló w  duńskich  
tw orzące ja k b y  ba lustradę, 
m u ry  żarniku —  oto na tu ra ln a  
dekoracja. N a dziedzińcu d łu 
gi szereg ław ek, w ype łn ionych  
w idzam i. Jest św ieży chłód 
w ieczorny —  ale za koronę 
można wypożyczyć p ledy, —  
to  pro log nowoczesnego kom 
fo r tu  na tle  starego zamku...

A  ja k ie  przedstaw ienie? 
W arto  go by ło , bardzo w a rto  
zobaczyć, b y  ja k  w  soczewce 
dostrzec w  n im  zw yrodn ien ie  
am erykańsk ie j bu rżuazy jne j 

k u ltu ry , depraw ujące j ta le n ty  
i tw órcze w y s iłk i a rtys tów .

A m e ryka ń sk i reżyser Be
v ins  D avis przede w szyskim  

po sobiepańsku poczyna ł sobie 
z tekstem  „H a m le ta “  —  p ie rw  

szy, d rug i, trzec i akt, w szyst

ko  się przemieszało. Reżyser 

usuną ł ca łkow ic ie  ta k  is to tną 

dla  „H a m le ta “ , s łynną ; pełną 

g łęb i filo zo ficzn e j scenę na 

cm entarzu, zabrakło  w i§c 

św iem ego m onc 'ogu Ham leta 

z czaszką J o rik a  w  ręku . Za 

to O fe lia  fru w a ła  w  podsko

kach po scenie ja k  zalotna 

m odelka z a te lie r mód, a 

dw ór w  E lsynorze — przypo 

m in a ł pewne sieb':e, rozhuka

ne tow arzystw o dżentelm enów 

w  otoczeniu rozw ydrzonych

g ir ls  (zresztą w ca le ładnych) 

z am erykańsk ie j re w ii czy 

kabare tu .

A  ju ż  zupełnym  jednak 

pastw ien iem  się n -d  n ieśm ie r

te lną  t  agedią Szekspira b y ła  

końcow a scena po jedynku  

H am leta  z Laertesem !

T u  reżyser uży ł sobie na ca
łego: ak to rzy , popisu jąc się 

akroba tycznym i skokam i, do

skonałą techniczn ie  szerm ier

ką  i  w y k rz y k a m i ja k  na me

czu p i łk i  nożnej, zaskak iw a li 

w idza  coraz to  no w ym  t r i 

ck iem  w  s ty lu  sensacyjnego f i l  

m u am erykańskiego. Scena po 

je d y n k u  trw a ła  20 m in u t, w y 

pe łn ia jąc  n iem a l ca ły  os ta tn i 

akt. A k to rz y  i  publiczność ba

w i l i  s ię  doskonale, ja k  na f i l 

m ie z fascynu jącym i przygoda 

m i — ale co to wszystko m ia 

ło  wspólnego z „H a m le tem “  

Szekspira?

B y ły  zresztą w  tym  „H a m le  

c ie“ , w ys taw ion ym  przez Am e 

ry k a ń s k i T e a tr N arodow y, 

rów n ież  ciekawe, zastanaw ia

jące sceny i  poszczególne c ie

kaw e n te rp re tac je  ró l;  ale g l 

nę ły  w  fa łszyw e j, na efektach 

i g ie rkach  osnute j, fo rm a li-  

stycznej koncepc ji reżyser

skie j.

Toteż im  w iększy ta le n t a k 

to rs k i okazyw a li n ie k tó rzy  w y  

konaw c„ —  ty m  w yra źn ie j 

czuło się bezmyślność całej 

koncepc ji przekszta łcenia w 'e l 

k le j8 trage d ii Szekspira na fa r  

sę czy groteskę. Obraz b y ł za

iste żałosny —  ja k  w id o k  

p raw dziw ego m uzyka, k tó ry  

p rzyg ryw a  w  kn a jp ie  gościom 

dla lepszego traw ien ia .

N aw et czo łob itna  wobec l i 

m e ry k i bu rżuazy jna  prasa 

duńska nie m ogła się pow 

strzym ać od uszczypliw ych, 

iron icznych  uw ag pod adre

sem inscen izatorów  am erykań 

skieg.0 „H a m le ta “ . N aw et dla 

n ie j ta daw ka am erykan izm u 

w  teatrze okazała się dość nie  

strawna.

W bibliotekach, świetlicach 
i  domach kultury


